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Przygotowanie prefekta

Le buone scuole sono f r u t to — 
principa lm ente dei buoni maestri.. (P io  X I.)

Nadchodząca reforma szkolna dotyczy przedewszystkiem 
ustroju i organizacji szkolnictwa i aktywnego nastawienia w me­
todyce poszczególnych przedmiotów. Jest to założenie nakreślone 
bardzo ogólnikowo i nie dosięga zbytnio zmiany programów i układu 
poszczególnych przedmiotów.

Mówiąc konkretnie, projekty reorganizacji szkolnictwa po­
zostawiają swobodę w tym względzie jaki przedmiot ma być 
w danej klasie wykładany: czy Pismo św. czy katechizm, czy 
dogmatyka czy etyka czy wreszcie bisior ja  Kościoła.

Wiadomo tylko, że z niektórych kół a raczej grupy ks. ks. 
prefektów idzie tendencja, ażeby pozbyć się dłuższego czasu 
dla Historj i Kościoła i skrócić kurs tego przedmiotu do jednego 
roku t. j. do 60-ciu mniej więcej lekcyj.

W poczuciu obowiązku podjętego przy redagowaniu Mie­
sięcznika katechetycznego, kilkakroć już oświetlaliśmy tę sprawę, 
według naszego głębokiego przekonania, ważną dla wychowania 
dorastarającej młodzieży.

Zważywszy bowiem, że w klasie V i VI-tej gimnazjum t. j. 
w okresie dojrzewania młodzieży, na tle rozigranej wyobraźni 
wogóle nie łatwo jest zająć uwagę i wdrażać do życia kościel­
nego, powstaje pytanie: czemże zastąpić te głębokie przeżycia 
religijne, które w sposób silny a bezpośredni tchną z epoki
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Starożytnej od początków cłjrześcij aństw a, czy też pociągają peł- 
uym uroku duchem średniowiecza — a dalej umiejętnie t j .  
Pragmatycznie i obrazowo przedstawione, kształcą przywiązania 
do wiary i kościoła wśród zgiełku nowożytnych czasów? Cóż ży­
wiej i głębiej zapadnie w dusżę młodzieży jak, przez głębszą 
znajomość życia kościelnego, ta civitas Dei tak odmienna du­
chem od dziejów ludzkich Trzeba tylko dobrych nauczycieli — 
trzeba to umieć podawać. Nietyle podręcznikom „nie tyle dobrym 
ustawom, mówi Ojciec św, zawdzięcza się zbawienne skutki 
szkół, ile dobrym siłom nauczycielskim. Przygotowanie się na 
dobrego nauczyciela historji kościoła — jest więc naszem zada­
niem najważniejszem w omawianej kwestji.

Dlatego sądzimy, że zanim ktokolwiek na serjo odważy 
się ograniczać i reduk wać historję kościoła do połowy —- niech 
przedtem rozważy przytoczone racje, niech przemyśli pro i contra, 
niech podąży za myślą Dostojnego Profesora Wszechnicy Ja­
giellońskiej, którego „Uwagi" zamieszczamy, niech pozwoli wpro­
wadzić się Jego pewną i umniejętną dłonią w ducha dziejów 
Matki Naszej Kościoła i, co najważniejsza, niech podejmie za 
Jego wskazówką ten miły trud przygotowania materjału^), przy­
gotowania illustracyj i pomocy naukowych, związania pragma­
tycznego i obrazowego przekazania z zamierzchłej przeszłość 
nieśmiertelnego życia Kościoła.

Le buone scuole sono frutto... principalmente dei buoni 
maestri

Idźmy za Mistrzem!

Ks. Biskup MICHAŁ GODLEWSKI (Kraków).

UWAGI O MAUC7ANIU HISTORJI
(pragmatyzm i obrazowość).

Mówiąc o pragmatyzmie w historji Koścoła, mam wy­
łącznie na względzie p r z e d s t a w i e n i e  w y-da r ż e ń  
w p r z y c z y n o w e j  ic h  z a l e ż n o ś c i  od s ie b ie .  
Chodzi mi głównie o ten węzeł historyczny, który wiąże, spaja 
i tworzy z faktów historycznych pewne oddzielne a logiczne 
całości i grupy. Bez tego dzieje są tytko kronikarstwem,

' )  race nad ułożeniem chrestom atii h istorycznej są w toku oddawna. 
Z a  pośrednictwem red. M iesięczniku / rosim y wszystkich ks. ks. p re f któw  
o nadsyłanie swych uwag, notatek b ib ljog ra ficz  tych, wypisów etc. W ten 
sposóo bowiem osiągnąć możemy słuszny i uysuwany częstokroć pos tu la t 
„fachowości'' w katechetycznej dziedzinie
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rocznikami a raczej mrowiskiem szczegółów potrzebnych i nie­
potrzebnych, prawdziwym ahaiosem wiadomości, wśród któ­
rych nawet wytrawny badacz z trudem rozeznać się m-oże.

Takiego pragmatyzmu takiej więzi dziejowych wydarzeń 
nieraz w podręcznikach historji Kościoła brakuje.

Zapewne tu i owdzie, we wstępach do poszczególnych 
okresów, lub wówczas- gdy autorowie przystępują do omy­
wania ważniejszych kwestyj, jak np. walki papiestwa z cesar­
stwem, humanizmu, reformacji, rewolucji francuskiej, starają 
się podręczniki zwrócić uwagę czytelnika na stan Kościoła 
w danej chwili, na przyczyny, które ten lub inny fakt wywo­
łały, ale, niestety, nie sięgają głęboko.

Przyczyny, Iktóre przytaczają, są zbyt błahe, ogólni­
kowe, ujęte w szablonowe, utarte i nic nie przekonywujące 
frazesy. Nie wskazują właściwych przyczyn, nie wskazują 
genetycznego związku danego faktu z kompleksem współczes­
nych mu faktów, z przeszłością, nie odsłaniają jego charakteru 
i skutków. A to właściwie jest najważniejszą cechą pragma­
tycznego wykładu dziejów.

Weźmy parę przykładów:
Powstanie herezyj .naogół tłumaczy się zaślepieniem, 

złością i przewrotnością ludzką. Źli chrześcijanie starają się 
na swój sposób zasady wiary wytłumaczyć i nieświadomych 
do błędu .pociągnąć. Występują oni jako uosobione djabel- 
stwo, które czyha na dusze ludzkie. Przedewszystikiem takie 
tłumaczenie nie jest ścisłe, gdyż prawdziwa nauka inaczej 
o tern mówi, a powtóre, czyż jest to pragmatyzm wystarcza­
jący nawet dla młodej głowy, poważniej myślącej?

Często bardzo w podręcznikach, gdy jest mowa, o here­
zjach lub herezjarchach, napotykamy takie wyrażenia, że 
Arjusz np. czy Eutyches, czy Nestorjusz są autorami tej lub 
owej herezji. Są to bardzo nieścisłe i nieodpowiednie wyra­
żenia. Można być autorem poematu, powieści, ale nie herezji. 
Jeżeli w danym środowisku powstaje jakaś błędna nauka czy 
teorja, to dlatego, że tam tkwiły już w umysłach i pojęciach 
osobliwe prądy i poglądy, z których się owa teorja czy nauka 
wyłoniła. Chcąc więc należycie wyświetlić genezę tej lub 
owej herezji, na ten właśnie podkład, z którego powstała, 
szczególny nacisk położyć potrzeba.
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Arjusz nie wyskakuje jak deus ex machina. Błędy, które 
głosi, są rzeczywiście staremi błędami, tylko w noiwy sposób 
podanemi. Bóstwo Chrystusa Pana negowali już gnostycy,, 
nonarchijanie, Cerynt naprzyład — a z niego pójdą — Teodoty 
a z Teodotów Paweł z Samosaty, a, od Pawła Samosateńskie- 
go do Arjusza będzie tylko krok jeden.

Weamy inny jeszcze przykład: choćby powstanie domi­
nikanów, a zwłaszcza franciszkanów1 czyli genezę ruchu że- 
brzącego w Kościele. O powstaniu tych zakonów mówi się 
wszędzie prawie dorywczo, w paru słowach, że Św. Franci­
szek, wyczuwając ducha czasów, stworzył swój zakon mino­
rytów, który się szybko rozszerzył, bo wprowadzał w życie 
zasady Ewangelii.

Jakiż to pragmatyzm? Dlaczego w XIII wieku właśnie 
wyłonił się ten ruch żebrzący, a nie wcześniej, i dla czego się 
tak szybko rozszerzył?

Ruch franciszkański w dziejach Kościoła jest przejawem 
życia religijnego tak doniosłym, tak ciekawym, tak brzemien­
nym w skutki, a jednocześnie tak mało uwzględnionym, że 
choć 'w paru słowach postaramy się go naszkicować.

W dziejach Kościoła naszego napotykamy często te same 
objawy, co i w dziejach poszczególnych narodów i środowisk 
Europy, pewnego rodzaju tezy i antytezy, pewnego rodzaju 
akcje i reakcje. Ody pewne czynniki' w życiu Kościoła docho­
dzą do szczególnego napięcia i stają się głównemi jego norma­
mi, wywołują niebawem ruch odmiennego kierunku, ruch sil­
ny, żywiołowy, występujący jaskrawo na tle współczesnych 
wypadków.

Wiek XI, a zwłaszcza XII to czasy, jak wiadomo, panowa­
nia i rozkwitu feodalizmu. Widzimy to wszędzie. Feodalizm 
staje się osnową, powiedzmy raczej, osią ówczesnych stosun­
ków. Więc i Kościół żyjący w tych stosunkach siłą rzeczy 
zostaje w ich orbitę wciągnięty.

Biskupi, opaci, dygnitarze kościelni otrzymują prawa 
dygnitarzy i magnatów świeckich, obszary, lenna, prerogaty­
wy i przywileje niezwykłe. A za przykładem wielkich pój­
dzie i kler niższy, kapituły, proboszczowie, klasztory i nieba­
wem na obszarach świętego Państwa Rzymskiego zajaśnieje 
Kościół blaskiem bogactw i ziemskiej potęgi.
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Ale w tem właśnie tkwić będzie wielkie, groźne niebez­
pieczeństwo dla Owczarni Chrystusowej. Piętrowe mury bi­
skupich zamków, kamienne baszty opactw lub sadyb kapitul­
nych, wspaniałe 'rezydencje odgrodzą jednocześnie duchowień­
stwo od ludu. W pasterzach, w kapłanach swoich ujrzą rzesze 
wiernych panów wielkich, feodałów z herbami i tytułami, 
ujrzą śmiałych rycerzy, biegłych statystów, mądrych gospoda­
rzy, ale nie ujrzą pokornych sług bożych, -owianych duchem 
Ewangelji, niosących nędzy i prostactwu światło i pociechę, 
leczących jego rany na ciele i na duszy, jak to czynił ongi, dobry 
samarytanin!

Więc łaknąć będą wierni słowa gorącego, światła, po­
mocy duchowej, współczucia; łaknąć będą gorliwych paste­
rzy i oglądać się za nimi, a zarazem szemrać i szemrać głośno 
na duchowieństwo.

Skargi, sarkania, niechęć w wielu miejscach do osób du­
chownych — będą pierwszym protestem mas przeciwko sto­
sunkom feudalnym w Kościele. A w krotce nastąpi drugi pro­
test. Pójdą gwałty wszelkiego rodzaju, powstaną nowi apo­
stołowie i zapragną wskrzeszać poza Kościołem cnoty ewange­
liczne ubóstwa i prostoty, których brakowało w duchowień­
stwie. W Piemoncie, w Pr-owancji, w Lombardji i Delfinacie 
zaroi się odj nowych kacerzy. Ubodzy lugduńscy czyli wal- 
densi, humiliaci czy leoniści obałamucą tłumy słowem i przy­
kładem, i ruch pauperystyczny, przez fałszywych proroków 
głoszony, jak pożar rozleje się po środkowej Europie. Prote­
stem, wreszcie, najsilniejszym przeciwko stosunkom feod.alnym 
w duclhoiwieństwie będzie apostolstwo Św. Franciszka z Assy- 
żu i prozelityzm, jaki wśród wiernych wytworzył. Ale pamię­
tajmy, ruch franciszkański wyłonił się w Kościele i w Kościele 
pozostanie. Ujmą ig-o papieże w swoje ręce, opiszą regulami­
nem, wykształcą, skonsolidują, i pod opieką Stolicy Świętej 
stanie się ten ruch najpotężniejszym środkiem do walki z paupe- 
ryzmem sekciarzy i reakcją zarazem skuteczną, odradzającą 
życie w Kościele.

A czemże św. Franciszek i uczniowie jego pociągną szarą 
tłuszczę? Pokorą swoją, prostotą, umartwieniem, a nade- 
wszystko apostolstwem miłości i miłosierdzia, którego lud 
wyglądał. W tych pielgrzymach idących o kiju żebraczym, 
w obszarpańcach pokrytych kurzem i potem, ale pełnych do­
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broci; słodyczy i gorliwości o zbawienie dusz, ujrzą rzesze nie­
jako Chrystusa samego, co zeszedł z wysoka do biednego ludu, 
aby go leczył, oświecał, krzepił, pocieszał, aby litował się nad 
nędzą, jak ongi, gdy wołał do* niej nad Jordanem: „Misereor 
super turibam“, „jbeati qui lugent". Więc żywiołowo ruszy Italia 
za mężem serafi-ckiim i jak lawina przypadniie do jego nóg, świę­
tym stygmatem znaczonych.

I jakiż będzie skutek z apostolstwa św. Franciszka? Bez 
walk, bez gwałtów, bez dysput i anatem, słowem tylko* i czy­
nem swoim sparaliżuje Franciszek fałszywy heretycki paupe- 
ryzm, tak groźny w tej dobie i niebezpieczny dla jedności 
wiary; odnowi ducha wiernych, bo wleje w nich zapał do 
wzniosłych rad ewangelicznych, w wielu miejscach, niestety, 
zapoznanych, a co najważniejsza, rozbudzi życie religijne, wy­
zwalając je z ciężkich i dławiących pęt feodalizmu. Przez 
braci mniejszych, przez owych pielgrzymów, tułaczów i nę­
dzarzy zetkie się Kościół z ludem, wstąpi do chaty wieś­
niaczej, na poddasze miejskie, do cechów, do warsztatów, zro­
zumie potrzeby i bolączki tłumu i, reaguąc na nie wszech­
stronnie, zapanuje w życiu narodu.

Stąd też niebawem, wytworzy się na ziemiach italskich 
specyficzna religijna atmosfera, specyficzny chrystjanizm 
Włoch, pełen blaslku i uśmiechu; jak owe lazury rozpięte nad 
pasmem Apeninów, daleki od wiary faryzejskiej Greków, od 
ponurego* fanatyzmu hiszpańskiej ortodoksji, od suchego do- 
gmatyzmu niemieckiego.

Nie wypaczy go Luter, nie podważy Kalwin, nie wystudzi 
jansenizm; przetrwa burze i nawałnice i szerokim. strumieniem 
popłynie z Italji poprzez kraje i ludy

Z ruchu franciszkańskiego*, z jego nauki i zasad wyłonią 
się w XV w. szkoły wielkich mistyków: Taulerów, Gersonów, 
Tomaszów a Kempis; w XVI w. pójdzie z niego ascetyka Sa- 
lezyclh, Teresy, Jana od krzyża; w XVII w. odżyje w cichych 
zgromadzeniach tercjarskich.

Słowem, ilekroć razy po wielkich wstrząśnieniach społecz­
nych trzeba będzie myśleć o wskrzeszeniu cnót ewangelicz­
nych, nic innego nie pozostanie, jak powrócić do wielkich haseł, 
które przed wiekami rzucił światu natchiony od Boga mąż 
Seraficki.
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Weźmy jeszcze jeden przykład tego braku pragmatyzmu 
w tłumaczeniu ważnych wypadków: p o w s t a n i e  g a i l i -  
k a n i z m u.

Powszechnie tłumaczą genezę gallikaniizmu tern, że od cza­
sów soboru bazylejskiego duchowieństwo we Francji dą­
żyło do uzyskania od Stolicy Apostolskiej specjalnych przywi­
lejów. Takie wyświetlenie sprawy jest dzieciństwem. Ducho­
wieństwo wszystkich państw i krajów dążyło zawsze dó zdo­
bycia sobie szerokich praw i przywilejów. We Francji, dążyło 
do tego już za Filipa Augusta, Ludwika św., Filipa IV. Genezą 
więc gallikanizmu nie jest to dążenie, ale inna przyczyna: 
budzący się w XIV wieku r u c h  n a r o d o w o ś c i o w y  
we Francji.

Państwo, rząd, monarchowie chcą być niezależnymi po­
litycznie od cesarza i papieża. Za ogólnym prądem idzie rów­
nież i duchowieństwo, i od tej chwili pragnie wyjednać sobie 
takie prawa, któreby sprowadzały jego zależność od Stolicy 
Świętej do minimum.

Jeżeli uczeń nie może dopatrzeć się potrzebnego pragma­
tyzmu, to ma za to przed sobą obszerną fabułę falktów, ma 
gromadę suchych szczegółów, drobiazgów, dat, postaci, pa­
ragrafów, które musi wchłonąć, a których w rzeczywistości 
dokładnie nie zrozumie, bo nie zna ani tła epoki, ani ducha 
wypadków, ani też racyj, dla jakich dany fakt jest przytoczony 
i winien być zbadany.

Znane są wam zapewne, czytelnicy, opisy staropolskiej 
śpiżarni, sporządzone przez poczciwego naszego Kitowicza 
w jego nieporównanych Pamiętnikach czy też Księgach zwy­
czajów i obyczajów polskich.

Jakżeż trafnie i dowcipnie opisuje Kitowicz ten przybytek, 
dający żywot domowi i jego sprzęt!!

Weźmy za przykład szafę śpiżarnianą, której nam taki 
daje obraz: To gmach stateczny, misterny a zasobny. Ileż tam 
szufladek i szufladeczek, komórek, komóreczek, przegródek 
i przegródeczek. Ale każda szufladka chodzi luzem, z sąsiad­
ką nic wspólnego nie ma, stanowi odzielną rubrykę. Wy­
ciągnij 3 lub 4 szufladki, a całości nie naruszysz.

Tio, co mówi o szafkach spiżarnianych Kitowicz, mógłbym 
powiedzieć w zupełności o naszych okresach dziejów!, o ukła­
dzie materiału historycznego w wiciu podręcznikach historji
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kościelnej. Czego tam nie ma w tych okresach. Ileż tam szu­
fladek i szufladieczek!

Są tam oczywiście dzieje zewnętrzne Kościoła: walki pa­
pieży z królami, królów z papieżami, są dalej, koniecznie dalej, 
dzieje wewnętrzne: herezje rozmaitego kalibru i maści muszą 
mieć tam swoją przegródkę; jest potem m^wa o zakonach 
i zakonnicach płci obojej, o życiu religijnem, o misjach i świę­
tych pańskich, a potem opowiadanie o życiu naukowem, o pi­
sarzach i doktorach, o sztukach w Kościele, zazwyczaj pod ko­
niec okresu i w kształcie.małego dopisku wzmianka o muzyce 
i śpiewie kościelnym.

Ale wszystkie te paragrafy, oddziałfci, ustępy, jak owe 
szuflady w śpiżarnianej szafie, chodzą luzem. Niema spójni, 
więzi, niema pragmatyzmu między niemi.

Niewiadomo, dlaczego właśnie taki paragraf następuje po 
tamtym, a dlaczego nie dzieje się na odwrót, dlaczego najprzód 
jest mowa o misjach katolickich XVI w. a potem o sztukach; 
dlaczego najprzód mowa o błędach w XI, XII, XIII w. a po­
tem dopiero o stanie religijno-moralnym społeczeństw.

Nie wiadomo, co w danym wycinku czasu jest przejawem 
istotnym, zasadniczym w życiu Kościoła, a co rzeczą drugo­
rzędną — dodatkiem.

Ma się rzeczywiście przed oczyma mozajkę, bogatą, 
pstrą, błyskotliwą, ale, niestety, nie ma się obrazu danej epoki 
i danych wydarzeń.

A jednak o b r a z o w o ś ć  w przedstawieniu dziejów, tak 
ściśle powiązana z rozsądnym pragmatyzmem, jest nieodzow­
nym warunkiem, mojem zdaniem, aby wykład historii Ko­
ścioła, zwłaszcza dla młodzieży, ceł swój osiągnął.

Rozumieli to dobrze tacy mistrze historii jak Prescott, 
Rankę, Taine, Burkhardt, Villari, Gaston Boissier, Gebhardt 
etc. Nietylko krytycznie i głęboko wyłuszczali przedmiot, ale 
jednocześnie dawali obrazy życia danej epoki, ludzi, stosun­
ków i donioślejszych wypadków.

Te malowidła szły daleko 4 szeroko i stawały się kanwą, 
ramami dla nowych studiów i nowych obrazów. Słusznie za­
tem bardzo twierdzi, jeden z historyków francuskich, Jan Bur- 
deau, w swojej metodologii historycznej, że suche fakty i szcze­
góły, nagromadzone w opowiadaniu, same z siebie nic nie mó-
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wrą, wchodzą jednem uchem, a drugiem uchodzą, gdy tymcza­
sem o b r a z ,  z tych samych szczegółów naszkicowany i o- 
czywiście na p r a w d z ie  oparty, utrwala się w pamięci 
i w wyobraźni1 i da.ie pojęcie pożądane o przedmiocie.

Nie ulega jednak wątpliwości, że takie obrazowe przedsta­
wienie przeszłości do rzeczy łatwych nie należy. Wymaga 
bowiem z jednej strony głębokiej znajomości dziejów, która 
uczy i wskazuje, co wybrać, a czego brać nie najeży; a z dru­
giej strony wymaga znacznej dozy artyzmu.

Aby dokładniej wytłumaczyć, na czem zależy owa obra­
zowość w historji, pozwolę sobie zwrócić uwagę czytelnika 
na jakiekolwiek prawdziwie artystyczne malowidło, przedsta­
wiające pewien epizod historyczny, czy też nie historyczny. 
Cóż tam widzimy? Widzimy tło zastosowane do okoliczności 
(pola, niebo, komnatę, podwórze) i ułatwiające zrozumienie 
sceny, czy przedmiotu, jaki artysta pragnie odtworzyć. Dalej 
rzuca się nam w oczy perspektywa.

Perspektywa pozwala rozmieszczać, grupować osoby 
i szczegóły w odpowiednim porządku i uwydatniać to, co 
twórca chcilałby uwydatnić — słowem, wiewa powietrze 
i życie. Bez tła, bez perspektywy niema obrazu. Jest tylko 
przed okiem widza jakaś sucha, zmanierowana ikona bizan­
tyjska.

Widzimy dalej w obrazie, dzięki perspektywie, pewien 
logiczny układ i podział epizodu czy faktu, który ma być 
przedstawiony.

Na pierwszym planie nie wszystkie osoby są pomiesz­
czone, ale te tylko (jedna lub parę), które są treścią, ognis­
kiem obrazu, osią główną, około której dany epizod się 
obraca. Ze szczególnym naciskiem stara się artysta je od­
dać, gdyż w jego pomyśle najważniejszą rolę mają odgry­
wać.

Na drugim planie galerja jest zazwyczaj liczniejsza. Są 
to postaci drugorzędne, mniej uwypuklone, ale nie zbytecz­
ne, bo ściśle związane z głównymi bohaterami epizodu — 
postaci, że tak powiem, pomocnicze, tłumaczące zachowa­
nie się, zamiary i stanowisko głównych osób. Postaci i szcze­
góły jeszcze mniej ważne stoją dalej jeszcze na trzecim lub 
czwartym planie. Stoją najczęściej w cieniu, we mgle, są tyl­
ko jakby naszkicowanie, aby tern jaskrawiej uwydatni! się
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kontrast w obrazie pomiędzy tem, co jest istotne, a co niem 
nie jest.

Ale i te postaci i te szczegóły nie są balastem niepo­
trzebnym. I one mają swoją rację bytu i one genetycznie łą­
czą się z główną akcją obrazu, są jej stopniowaniem i roz­
winięciem. A dzlięki temu, dzięki tej rozmaitości szczegó­
łów, logiczne powiązanych i wzajemnie się dopełniających, 
powstaje całość żywa, (harmonijna, malownicza, która 
i w pamięci głęboki ślad pozostawia i do serca trafia (por. 
Dysputę Rafaela, Kazanie Skargi, Matejki).

Przystępując do przedstawienia jakiejkolwiek epoki 
z dziejów Kościoła, winniśmy tak z nią postępować, jak ar­
tysta obchodzi się z obrazem swoim. Rrzedewszystkiem 
winniśmy dawać tło, na którem mają się rozwijać dzieje 
Kościoła w danym okresie, na co dotychczas, niestety, tak, 
mało zwracano uwagi. Oczywiście, niema racji zbyt szero­
ko rozwodzić się pod tym względem. Tło winno być zwięzłe, 
a'le wyczerpujące. Ogólników unikajmy. Należy dobitnie 
określić warunki polityczne i kulturalne tych środowisk, 
w jakich będzie działał Kościół w danym okresie. Boć prze­
cież Kościół w powietrzu zawieszony nie jest, a działa na 
ziemi wśród ludzi, a to co się wśród, nich dzieje, odbija się 
o niego. Taki wstęp potlityczno-kulturalny stanie się już 
pewnego rodzaju przygotowaniem, wyjaśnieniem pragma- 
tycznem wypadków1 w życiu Kościoła, z któremi się spoty­
ka czytelnik.

Czyż możemy np. rozumieć fluktuacje, przez jakie prze­
chodził Kościół Św. w XIX w., jeżeli nie będą nam znane, 
choćby w konturach, te wielkie zmiany w polityce, w społe­
czeństwach, w pojęciach, które się wytworzyły przez wojny 
napoleońskie na kontynencie, a potem przez ruch reakcyjny 
na całej linji w postaci św. Przymierza, a potem przez 
kontrakcję liberalizmu w rządach i państwach europejskich?

Nie możemy również mieć jasnego pojęcia o dziejach 
Kościoła w dobie humanizmu, reformacji, kontreformacji, 
jeżeli ówczesne warunki, w jakich się Kościół Św. znajdo­
wał nie będą nam znane dokładnie.
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OSTATNI DZIEŃ NIEWOLI.

ieczne Miasto, przywykłe do wiekopomnych zda- 
rżeń i jakoby oswojone z wielkością, która żyje 
w jego murach. zabytkach, w jego świątyniach i ru-

'Tff inach, przeżyło jeszcze jeden moment wielki i wzru­
szający zarazem w ostatnich dniach lipca 1929 roku.

Był to dzień św. Jakóba Apostoła (25-go lipca), oddaw- 
na już wyznaczony na uroczystą procesję, podczas której 
miał Papież opuście Watykan.

Przygotowania i oczekiwania były wielkie. Zaraz z po­
łudnia, ledwo skwar słoneczny dozwolili}, rozpoczęło się gro­
madzenie kleru i wiernych. Gęste -szpalery wojska włoskie­
go otoczyły plac św. Piotra dookoła zewnątrz i wewnątrz; 
Na środku pod obeliskiem stał wlielki namiot Czerwonego 
Krzyża. Wszystkie rodzaje broni ubrane w khaki i wycią­
gnięte w długie szeregi mówiły o mocarstwowej potędze 
Italji, która stanęła murem, aby sprezentować broń wobec 
Boga i Jego Namiestnika.

Ozwały się dźwięki marsza papieskiego i przez Portone 
di bronzo wyszła na plac barwna „g u a r d i a p a 1 a- 
t i n a“ ze swym sztandarem, który pamiętał czasy zaboru 
Rzymu w 1870 r.

Za gwardją posuwały się długie, bardzo długie szere­
gi procesji, złożone z tysięcy młodzieży duchownej zakon­
nej i świeckiego kleru, z tysięcy kapłanów zebranych po­
dówczas w Rzymie na zjazd zakładów teologicznych. Ty­
siące owe wysuwały się z głównych podwoi bazyliki św. 
Piotra i nikły na rozległej równinie, którą obejmuje portyk 
Bernłmiego. Wreszcie ukazały się przednie straże gw a r- 
d  i i s z w a j c a r s k i e j  w pełnym galowym stroju 
według rysunku Michała Anioła w pancerzach i hełmach.

Nie groźne było- to wojsko z halabardami lub długiem! mie­
czami na ramieniu, lecz wyglądem swoim i postawą gasiło 
militaryzm współczesny.

Zachowali oni swoje mundury, swoją broń i s w o j ą  
n i e z ł o m n ą  w i e r n o ś ć  dla stolicy Świętej pomimo 
wszelakich zmian na świecie i szli oto piękni i dumni jakby 
jakieś hieratyczne zastępy nie z dzisiejszego świata.
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Tuż za nimi i wśród nich niesion-o podjuim ze Świętą 
Monstrancją ma ołtarzyku a przed Sanctissimum na klęcz­
kach z odkrytą głową, cały osłonięty kapą' srebrzystą, uka­
zał się na owern wzniesieniu Namiestnik Boży.

W chwi-li, gdy mijano próg św. Piotra- Pius XI-ty roz­
modlone oblicze swoje ukrył w dłoniach i tak z zakrytemi 
oczyma za przewodem Boga i Pana Naszego w imię wiary 
wyszedł poza mury, których cały szereg Jego poprzedni­
ków nie opuszczał nigdy za życia.

Przy śpiewach sykstyńskiej: kapeli orszak święty posu­
wał się pod kolumnadą portyku Berni,niego- dookoła placu. 
Pochód zamykała g w a r d ja  s z l a c h e c k a  w prze­
pysznych purpurowych strojach.

Surowo zakazane były, częste w czasie takich uroczys­
tości u włochów, okrzyki i oklaski, ale gdy zbliżające się 
„flabelli“ z piór strusich zwiastowały nadchodzącego — 
entuzjazm tłumów wybuchał głośno i gorąco jak żywioł.

Dzwony i śpiew kolegiów i chórów papieskich towa­
rzyszyły nieustannie w -długim pochodzie -dookoła placu 
świętego Pi-otra. A gdy święta procesja wracała do wiel­
kich drzwi świątyni, ściemniać się już poczęło — i nowe 
zjawisko- zajaśniało na szafirowem niebie.

Oto fronton bazyliki rozjarzył się tysiącznemu lampio­
nami i -stał się jakoby jednym wielkim ołtarzem, ku któ­
remu popłynęła m-orze światła niesionego w procesji.

Była godzina pół do dziewiątej wieczorem, kiedy śpie­
wano ostatnie strofy ,,Te Deum“ i ze stopni -ba-zyliki 
Ojciec chrześcijaństwa udzielił zgromadzonym tłumom bło­
gosławieństwa Najświętszym Sakramentem.

Tak minął ów historyczny dzień, w który-m skończyła 
się sześćdziesięcioletnia niewola Papieży w Watykanie, a roz­
poczęła się epoka nowa, może inna, może lepsza.

Patrzącym na wychodzącego z M-onstran-cją Świętą Pa­
pieża nasuwały się mimowoli słowa znamiennego pytania: „Quo 
yadiis Do-mine? Dokąd idziesz? Czego się spodziewasz?, idąc 
w niepewną przyszłość nowożytnych czasów?. Odpowiedzią 
była głęboka wia-ra w o-beoność Bożą, wiara w zwycięstwo 
idei Chrystusowej w misjonarstwo świata całego w iim-ię nie­
złomnej wiary.
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Odpowiedzią było hasło nowożytnych czasów, wskazane 
przez Ojca Św. ku odrodzeniu dni naszych: „Pax christi in 
regno Christi" aż do ostatniej encykliki „Caritate Christi com- 
pulsi".

Ciemno jeszcze na świecie, zrzadka prześwitują gwiazdy 
Odrodzenia, ale każdemu, kto widział w ową noc. jak długo na 
eiemnem niebie jarzyła się „tiara świata1', iluminowana kopuła 
św. Piotra i każdemu, kto wie, że Chrystus Piotrowi po­
wiedział, iż bramy piekielne nie przemogą go" każdemu otu­
cha wstępowała w serce.

Ks. M. Węglewlcz.
Rzym 25 'lipca 1929 r.

Podręczniki Historii Kościoła wydane przed 1929 rokiem 
pozostawiają tak zw. „kwestję rzymską" otwartą. Dokoń­
czyć ją można łatwo na podstawie wiadomości znanych z pra­
sy, lecz te kilka wspomnień naocznego świadka dać może 
komu z kolegów kilka akcentów mocniejszych dla zakończe­
nia historii papiestwa.
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KS. PROF. WŁ. WICHER (Kraków)

Wolność woli, determizm psychologiczny 
jako zagadnienie etyczne i wychowawcze

W ielk a  część  w p ły w o w y c h  dziś k ie ru n k ó w  p e d a g o g ic z n y c h , 
m oże w sk u te k  sk ło n n o śc i z a m ie n ie n ia  h ip o te z  na p ew n ik i, a  o d e r ­
w an y ch  na je d n y m  odcin k u  d o św ia d c z e ń  i sp o s trz e ż e ń  na g o to w e  
p o g lą d y  na św ia t, idz ie  w  k ie ru n k u  d e te rm in izm u . S tą d  n ie b e z p ie ­
c z eń s tw o  zu p e łn ie  je d n o s tro n n e g o , a za raze m  fa łsz y w eg o  typu , 
k tó ry  s tra c ił o r je n ta c ję , b o  re c e p ty  ro sn ą , a  c h o ro b y  je szc ze  w ię ­
cej. D ziś b ro n ić  m usim y  ta k ich  po jęć , ja k  p o cz u c ia  w in y  i p ły n ące j 
za n ią  k ary , i to  w zw iązk u  z s a k ra m e n te m  p o k u ty , o d p o w ie d z ia l­
ności za  czyny , u leg ło śc i w o b e c  a u to ry te tu . O b se rw u jem y  te ż , że 
m nożą  się  i p rz y b ie ra ją  z a s tra s z a ją c e  fo rm y  ty p y  n ie zd ro w e , ja k : 
u le g ło śc io w o .se rw ilis ty c z n y , c z e k a ją c y  w  p o d z iem iac h  n a  w y b u ch , 
typ  w y b ie g o w c a , u c ie k a ją c e g o  od d ecy z ji i o d p o w ie d z ia ln o śc i, 
typ  z a w o d n e g o , k tó ry  w  d e c y d u ją c e j chw ili tc h ó rz y  i, w re szc ie , 
b u n to w n ic zy  — co ra z  c z ę s tsz y  u m ło d z ieży . T o  m a te r ja ł p a ln y  
w y h o d o w an y  p rzez  złe u jęc ie  w oli lu d zk ie j. W o b e c  te g o  s to s o w n ą  
je s t rzeczą , by  n a jb liż sz y  d o g m a t o w o ln o śc i w oli ludzkiej w o b ec  
a k tu a ln e g o  w  ko łach  p e d a g o g ic z n y c h  p sy c h o lo g ic z n e g o  d e te r m i­
nizm u o św ie tlić  i o b ro n ić .

W o ln o ść  w oli o z n a c z a  n ie z a le ż n o ść  od  z e w n ę trz n e g o  p r z y ­
m usu  i w e w n ę trz n e j k o n ie cz n o śc i, od p rz y n a g la ją c y c h  w ięzó w  b io ­
lo g iczn e j i in tra p sy c h ic z n e j p rz y c z y n o w o śc i. P y ta n ie , czy p rzy c zy - 
n o w o ść  k o sm iczn a , b io lo g ic z n a  i w e w n ę trz n o -p s y c h ic z n a  z o s ta w ia  
je sz c z e  w o ln e  m ie jsce  d la  p rzy c z y n o w iśc i a u to p sy c h ic z n e j, czy 
też  w o ln y  w y b ó r  w oli je s t  ty lk o  w e w n ę trz n ą  s tro n ą  p rz y c z y n o ­
w ości p rzy ro d n ic z o -b io lo g ic z n e j, je s t  z a g ad n ien ie m  w olnej w oli.

In d e te rm in is ta  m oże m ó w ić  o o d p o w ie d z ia ln o śc i, w in ie , 
g rz e c h u , p o k u c ie , czyli że c z ło w ie k  zły, k tó re g o  w o la  p o sz ła  w  k ie ­
ru n k u  zła m o ra ln eg o , je s t  z łym . D e te rm in is ta  s ta w ia  ty lko  ż ą d a ­
nie n a  p rzy sz ło ść  i to  nie je d n o s tc e , lecz p od łożu , n a  k tó rem  ta 
ży je : ż ą d a n ia  w o b ec  lu d zk o śc i i sp o łe c z e ń s tw a , eu gen iczne , h ig je -  
n iczne , k u ltu ra ln o -p o lity c z n e  i ek o n o m ic z n o -sp o łe c z n e . In d e te rm i­
n is ta  o czek u je  u le cz en ia  sp o łe c z e ń s tw a  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m od  u leczen ia  je d n o s te k , d e te rm in is ta  o d w ro tn ie . Ignacy



K lug w y ra z ił tę  p ra w d ę  w  s ło w a c h : in d e te rm in is ta  w o ła  do lu d z ­
k o śc i: m e ta n o e jte  (zm ień c ie  się w en ę trzn ie ), d e trm in is ta  n a to ­
m iast: m e ta p o je jte  zm ieńc ie  o r g a n iz a c ję 1) .

A kt w o lne j decy z ji nie je s t  ty lko  o m in ięc iem  n iż szy c h  m e c h a ­
n iczn y ch  czy  w ita łis ty c z n y c h  czy n n ik ó w  d e te rm in u ją c y c h , lecz je s t 
su w e re n n ą , tw ó rc z ą  d z ia ła ln o śc ią  w o b e c  w sz y s tk ic h  m o ty w ó w , nie 
je s t  o d p o w ie d z ią  n a  p o d n ie ty  fiz jo lo g iczn e  i p sy c h icz n e , lecz je s t 
o p an o w a n iem  m o ty w ó w . Z te g o  nie w y n ik a , b y  w o la  m o g ła  d z ia ­
ła ć  bez  m o ty w ó w , bo  ja k  się  K lug d o w c ip n ie  w y ra ża , „a u f se inem  
G ru n d e  liegen  se in e  G riin d e ” . N iem a też  d z ia ła ją c e j w oli b ez  z e ­
w n ę trz n e g o  p o d ło ż a , co n a z y w a m y  sy tu a c ją , b o b y  ta k a  w o la  b y ła  
ś le p a  i n ieo b liczo n a , ja k  za ch c ia n k i D on K icho ta . B ierzem y  też pod  
u w a g ę  n ie ro d z a jo w e  p o ję c ie  hom o sa p ie n s , lecz k o n k re tn e g o  cz ło ­
w iek a  z jeg o  o b c iąż en ie m  d z ied z iczn em , te m p e ra m e n te m , sk ło n ­
n o śc iam i, co dość  c z ę s to  sp ra w ia , że s ta je  się  on hom o in s ip ien s . 
T o  też  d o b ry  z n a w c a  cz ło w ie k a , p ilny  o b s e rw a to r  je g o  sk o m p lik o ­
w an e j p sy c h icz n e j s tru k tu ry , w  k tó re j zło i d o b ro  p rz e w ija  się 
w  n ie d łu g ic h  o d s tę p a c h  cz asu  w tak  raż ące j sp rz e c z n o śc i, n ie b ę ­
dzie  n ig d y  m ów ił o ab so lu tn y m  in d e te rm in iźm ie , lecz ty lko  o r e ­
la ty w n y m . Nie w y ch o d z im y  z n a iw n e g o  tłu m ac ze n ia , że je s te śm y  
w o ln i, bo  m ożem y dow oli ru szy ć  ręk ą  czy n o g ą , lecz z fak tu  p ie r ­

w o tn e g o  św ia d o m o śc i, bo  i d e te rm in is ta  p rzy zn a  w o ln o ść  w  a c tu s  
im p e ra ti a v o lu n ta te  a z a p rz e c z y  w a c tu s  e lic iti. N ie b ęd z ie m y  też  
ro zb ie ra li d aw n e g o  za rzu tu  d e te rm in is tó w , iż zw o le n n ic y  w olnej 
woli p rz y jm u ją  d z ia ła n ie  bez  m o ty w ó w  i b ez  p rzy czy n .

P rzec ież  już  s ta ra  filo zo fja  c h rz e śc ija ń sk a  n a z w a ła  w o lę  facu l-  
ta s  c a ec a  t. j., że je s t  w ła d z ą  za le żn ą  w  sw em  d z ia ła n iu  od innych  
a  p rze d e w sz y s tk ic m  od rozu m u . W o ln a  w o la  nie b y ła  n ig d y  w  p o j­
m o w an iu  naukow enr ch rz e śc ija n sk ie m  sa m o w o lą  bez m o ty w ó w : 
im siln ie jsze  m o ty w y  i lic zn ie jsz e , tern tru d n ie js z a  d ec y z ja , i tu  je s t 
m oż liw ość rac h u n k u  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  w s ta ty s ty c e  m o ra ln e j, 
k tó ra  o b licza  ca ło ść , a le  nie m oże p o w ied z ie ć  n ap rz ó d , co uczyn i 
je d n o s tk a : ca ło ść  w y k aż e  p e w n ą  s ta łą  cyfrę, je d n o s tk a  n a to m ia s t 
n ie  b ęd z ie  jej m ia ła . * 2)
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D Willensfreiheit u. Personlichkeit, Schóningh. 1932.
2) Robert Michiels. Sittlichkeit in Ziffern. Kritik der Moralstatistik.

Miinchen Leipzig 1928.
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W  za rzu c ie  d ę te rm in is tó w  o d z ia ła n iu  w olnej w oli b ez  p r z y ­
czy n y  w id zim y  ty p o w e  z a c ie śn ia n ie  p rz y c z y n y  do p rzy ro d n ic z e j 
ty lko, z w y łąc ze n ie m  w sze lk ie j in n e j; p rzy c z y n o w o ść  a u to p sy c h ic z -  
na n ie  w y k a z u je  n a s tę p s tw a  c z a so w e g o  ta k  ja k  p rz y ro d n ic z a  p rz y ­
cz y n a  i nie w y c z e rp u je  się  w  sk u tk u , a  w ięc  różn i się już  na p ie r ­
w szy  rzu t o k a  od tej d ru g ie j. By u d o w o d n ić  n ie is to tn ą  różn icę  
tych  d w ó ch  p rzy c z y n o w o śc i, s ta w ia ją  d e te rm in iśc i sz e re g  a rg u ­
m e n tó w :

B ez treśc i ro zu m o w ej n iem a decyzji w o li; w o la  m u s ia ła b y  re­
a g o w a ć  b ez  rozum u, k tó ry  zm u sza  sw ą  tre śc ią  do p ew n e j decyzji. 
A w o ła  nie m oże p rz e o b ra z ić  tre śc i ro zu m o w ej b e z  n o w ej tre śc i 
ro zu m o w ej, sk o ro  je s t  fa c u lta s  ca ec a . W y b ie ra ją c  s ła b sz y  m o tyw ,, 
p rz e c z y ła b y  w o la  s a m a  so b ie , sk o ro  p o p ę d  d o  sz c z ę śc ia  i u d o sk o ­
n a le n ia  je s t  je j n a tu ra ln y . W  tak im  w y b o rz e  m n ie jszej w a rto śc i 
p ie n ią d z a , k ie d y  się  m og ło  w y b ra ć  w ię k sz ą  w a r to ść , je sz c z e b y  nie 
by ło  a rg u m e n tu  za  w o ln ą  w o lą , bo  w  tym  w y p a d k u  s iln ie jszy m  m o­
ty w em  je s t  ch ęć  p o k a z a n ia  sw ej n ie za leż n o śc i i w o ln o śc i. Z  d o b ra  
n ie sk o ń cz o n eg o  d o w o d z i się  o b je k ty w n e j m o ż liw o śc i, a  n ie  su b -  
je k ty w n e g o  fak tu , co w y n ik a  z c ia sn o ty  św ia d o m o śc i. Ta. sam a  
c ia sn o ta  u n ie m o ż liw ia  p o s tę p o w a n ie  co raz  w y że j ku  co raz  s iln ie j­
szym  m o ty w o m , bo  te g o  ro d z a ju  p ro c e s  b y łb y  m o ż liw o śc ią  dalsz<> 
a nie b e z p o ś re d n ią , o k tó rą  p rz e c ie ż  w w o lnym  w y b o rz e  chodź ;. 
W re sz c ie  w o la  nie m oże by ć  p an em  u w ag i w  ten  sp o só b , ż e b y  a lbo  
k a z a ła  sz u k a ć  n o w y ch  m o ty w ó w , a lb o  k o ń c z y ła  p ro c e s  m o ty w a c ji, 
bo  się  ten  .p roces o d b y ć  n ie  .może bez  now ej tre śc i ro zu m o w e j, 
czyli m o ty w u : a w  ten  sp o só b  z a g a d n ie n ie  z o s ta ło b y  ty lko  p rz e su ­
n ię te , a nie ro zw ią zan e .

P s y c h o lo g ja  d o św ia d c z a ln a  w y k az u je  nam , że w n ie k tó ry ch  
w y p a d k a c h  je s te śm y  p o c iąg n ię c i do  p e w n e g o  d z ia ła n ia , ta k  że  
n ie  o d c z u w a m y  c z y n n eg o  .'s tanow iska n a sz e g o  „ j a ” w o b e c  p rz e d ­
m io tu , a le  że  racze j z a c h o w u je m y  się  b ie rn ie , co n a z w a n o  w  N iem - 
cżech  E s-F u n k tio n en  (w y ra ż o n e  w  te rm in ac h  n ie o so b o w y c h , ja k : 
ch ce  mi się, sm u tn o  m i, w eso ło , p o ry w a  czy  p o c ią g a  m ię coś i t. p j  
w  in n y ch  znów  czu jem y  się p an a m i sy tu a c ji, g d z ie  d z ia ła m y  z re -  
f lek c ją  t. zw . Ich -F u n k tio n e n . A le i w  tym  d ru g im  w y p a d k u , k iedy  
je s t  w łaśn ie  m o w a o w o ln y m  w y b o rz e , d e te rm in is ta  w y su n ie  a r ­
g u m e n t cz y s to  ro zu m o w y  o w p ły w ie  s iln ie jsze g o  m o ty w u , i tu  roz 
p o c z y n a  się  d o w o d z e n ie  ro zu m o w e , b o ć  p rze c ie ż  b e z p o ś re d n ie j
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św ia d o m o śc i d o w o d ó w  n a  w o ln o ść  w oli nie m am y, choć  m am y  
św ia d o m o ść  w o ln e j w o li; a  to  są  d w ie  sp ra w y  różne.

Id ąc  w  g łó w n y c h  z a ry sa c h  z a m y ś la m i H erm a n a  S c h m id ta 1) , 
m ożna  u ło ży ć  p o s tę p o w a n ie  d o w o d o w e  w trze ch  s ta d ja c h , z a c z y ­
n a ją c  od p sy c h o lo g ic z n e j m o ż liw o śc i, p rz e c h o d z ą c  a rg u m e n ty , za  
w ięk szem  p ra w d o p o d o b ie ń s tw e m , a  k o ń cz ąc  w y k az an ie m  fak tu  
w y b o ru  s ła b sz e g o  m o ty w u .

P SY C H O L O G IC Z N A  M O Ż L IW O Ś Ć  W O L N O ŚC I W O L I:

Je śli w y jd z iem y  z z a ło ż e n ia  is tn ie n ia  B o g a , p o w ie d z ie ć  mus', 
m y, że o b je k ty w n ą  g ra n ic ą  w o ln o śc i je s t  sum m um  b o n u m , a le  po  
z n a n e  b e z p o ś re d n io , in  v is io n e  b ea tif ic a . T y lk o  D u n s S c o tu s  b ron ił 
w o ln o śc i w o li w o b ec  B o g a  w id z ia n e g o  tw a rz ą  w  tw a rz  i p o d a w a ł 
n a w e t p o ró w n a n ie : g d y  k to ś  rzu c a  się  d o b ro w o ln ie  w  p rz e p a ść , 
leci n a  dół d o b ro w o ln ie  i ró w n o c z e śn ie  k o n ieczn ie . Je d a k  z a p o m ­
n ia ł S co tu s  o  tern, że w o ln o ść  o d n o si się  do  a k tu  w e w n ę trz n e g o  
w oli, a k o n ieczn o ść  do p o d le g a ją c e g o  p raw o m  ciężk o śc i c ia ła , 
a w ięc  do ró żn y c h  p rz e d m io tó w . N a d to , g d y b y  in v is io n e  b e a t i ­
fica  t rw a ła  ta k a  m o żn o ść  w y b o ru , ja k  ją  p o jm u jem y  n a  ziem i, to  
p ły n ą ćb y  m u sia ła  a lbo  z n ie d o sk o n a łe g o  p o z n a n ia  B o g a  p rzez  ro . 
zum , a lb o  z d e fek tu  w oli, a  nie m o ż n a  p rzy ją ć  an i je d n e j ani d ru g ie j 
e w e n tu a ln o śc i w  s ta n ie  b ło g o s ła w io n y c h . T u  na ziem i w o ln y  w y ­
bó r w o b e c  d ó b r  je s t  cennym  p rzy m io tem  w o li, bo  n as  b ro n i p rz e d  
n iew o lą  w o b e c  d ó b r  zm y sło w y ch ; to  za ś  w  d ru g iem  życiu  b ęd z ie  
n iem ożliw e.

O tó ż  w ia ra  w sum m um  bonum  i n ie sk o ń c z o n ą  ro zp ię to ść  
woli d a je  p o trz e b n ą  w o b e c  d ó b r  z iem sk ich  o d le g ło ść  i nie m usi 
p rz y  w y b o rz e  is tn ieć  św ia d o m o ść  w sz y s tk ic h  d ó b r n a ra z , ja k  z a ­
rzucali d e te rm in iśc i, bo  w y s ta rc z y , że is tn ie je  św ia d o m o ść  o p rz e -  
w y ższ a ln o śc i k a ż d e g o  d o b ra  p rze z  sum n u m  bonum . W o b e c  te g o  
is tn ieć  b ęd z ie  tre ść  św ia d o m o śc i, p o trz e b n a  ja k o  m o ty w  d la  w oli, 
b o  tak  ja k  o g ó ln e  z w ią z a n ie  w oli z d o b rem  w o g ó le  je j nie k ręp u je , 
tak  sa m o  nie p rz y m u sz a  je j z w ią z a n ia  z ak tem  ro zu m u  w o g ó le . 
R acja , że d la  w oli d o b rem  ad e k w a tn e m  je s t  ty lk o  sum m um  bonum , 
je s t  ró w n ież  ra c ją , że m oże w y b ra ć  m n ie jsz e  d o b ro , o czy w iśc ie  
nie d la te g o , że je s t  m n ie jsze : p o z n a n ie , iż ż a d e n  z p rze d m io tó w  
nie je s t  d la  w oli d o b re m  ad e k w a tn e m , k tó re b y  za sp o k o iło  p r a g n ie ­
nie sz cz ęśc ia  w  zu p e łn o śc i, j e s t  m o ty w em  ta k ie g o  w y b o ru . N ie

1) Die Freiheit des menschlichen Willens und seine Motivation durch 
das Erkennen. Munster 1927.
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je s t  to  ś le p y  w y b ó r, b o  n a  d n ie  je s t  a k t p o z n a n ia , b o  ż a d n e  s tw o ­
rzo n e  d o b ro  nie w y s ta rc z y  do  z a p e łn ie n ia  w oli.

D o tąd  p rz y ję liśm y  is tn ie n ie  B oga , bo  nie w sz y s c y  d e te rm in i-  
ści s ą  a teu sz am i. (n . p . te o lo g  p ro te s ta n c k i P fis te r  w  d z ie le : D ie 
W ille n s fre ih e it •—  B erlin ). Inni p rz y jm u ją  ju ż  z g ó ry , że B o g a  n ie ­
m a. W o b e c  te g o  p rz e c h o d z ą c  do  o fen z y w y  w o b e c  d e te rm in is tó w , 
o b ie ra m y  w sp ó ln ą  z nim i p la tfo rm ę . G d y  k to ś  z jad ł o w o c  i sp y ta m y  
go , czy  m u s ia ł to u czy n ić , o d p o w ie , że  w c a le  n ie  m u s ia ł; a g d y  s p y ­
ta m y  p lą c z ą c e g o  po  s tra c ie  n a jd ro ż sz e j o so b y  i n a rz e k a ją c e g o , że. 
ca łe  je g o  sz cz ęśc ie  i r a d o ść  z a g a s ły , czy  m u sia ł tę  o so b ę  ta k  b a r ­
dzo  k o ch a ć , o d p o w ie , że p rz e c ie ż  nie m ó g ł sw ym  uczuciom  n a k a z a ć  
m ilczen ia . O tó ż  d e te rm in is ta  w y tłu m a c z y  p ie rw sz y  fak t n a iw n o śc ią  
o d p o w ia d a ją c e g o , k tó ry  n ie  z d a je  so b ie  s p ra w y  z te g o , że b y ł zd e­
te rm in o w a n y  p rzez  s iln ie jszy  m o ty w , k tó ry  w  tak im  w y p a d k u  m oże 
c ią g le  się zm ien iać  i w y k a z y w a ć  w  ró ż n y c h  c z a sa c h  ró żn y  w y b ó r. 
W  d ru g im  w y p a d k u  je s t  d e te rm in a c ja  p o d łu g  lu d zk ich  p rz e w id y ­
w ań  c iąg le  ta  s a m a  i u n ie m o ż liw ia  zm ian ę  k o ń c o w ą  w y b o ru . 
W  p ie rw sz y m  ted y  w y p a d k u  u ży c ie  o w o cu  nie je s t  ta k  w a r to ś c io ­
w e, żeb y  n ie  m ogło  u le c  p rz e w y ż sz e n iu  p rze z  inne  m o ty w y , w  d ru ­
g im  n a to m ia s t życ ie  n a jd ro ż sz e j o so b y  je s t  ta k  b a rd z o  w ie lk iem  
d o b rem , że n ie  zn a jd z ie  się m o ty w  p rze c iw n y .

T em u  d e te rm in is ty c z n e m u  tłu m ac ze n iu  m ożem y  p rz e c iw s ta ­
w ić  inne, k tó re  p rz e c iw n ic y  uzn ać  m u s z ą  za  m oż liw e i ró w n o ­
u p ra w n io n e : P rz y jm ijm y  w w y p a d k u  sp o ż y c ia  o w o cu  z a ło ż en ie  
już  n ie  re lig ijn e  o n ie sk o ń cz o n e j ro z p ię to śc i w oli, lecz o g ran iczo n e j 
ro zp ię to śc i. O tóż  ta k  ja k  p ija k  im d łuże j p ije , te in  tru d n ie j s ię  u p i ­
ja  m ałem i d aw k a m i a lk o h o lu , ta k  u ż y w a ją c y  ró żn y c h  zm y sło w y ch  
d ó b r  tru d n ie j m oże b y ć  zw y c ięż o n y  p rz e z  m ałe d o b ro , bo  p ra g n ie ­
nie sz cz ęśc ia  ro sło  raz em  z u w aż an ie m . D lta te g o  w o la  nie nasyci 
się ju ż  m n ie jszem  d o b rem , a le  je sz c z e  w y ższem  od  n iego . I ta k  cały 
p o p rze d n i d o w ó d  p rz y  sum m um  b o n u m  m a i tu z a s to so w a n ie , i m ie j­
sce  d o b ra  a b so lu tn e g o  za jm ie  re la ty w n ie  n a jw y ż sz e . T e ra z  n a leży  
w y k az ać , że p e w n a  d e te rm in a c ja  w o li w  d rug im  p rz y k ła d z ie  n ie  
sp rz e c iw ia  się  w o ln o śc i w o li: u te g o , k tó ry  s tra c ił n a jd ro ż sz ą  o so ­
bę, m oże su b je k ty w n ie  jej ży c ie  sp e łn ia ć  ja k iś  c z a s  d w a  w aru n k i 
d o sk o n a łe g o  sz c z ę śc ia : w y łąc zn ie  k a ż d e g o  z ła  i z a d o w o le n ie  k aż ­
d eg o  ży c ze n ia  (S u m m a th eo l. św . T o m a sz  p. 1. q 5 a . 3 ) W o la  tak  
d łu g o  m oże s tw o rz o n e  d o b ro  chc ieć  k o n ieczn ie , ja k  d ługo  z n a jd u je  
w  niem  zu p e łn e  szczęśc ie , a o d zy sk u je  w o b e c  n ie g o .s w ą  w o ln o ść .
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skoro  p rzez  ro z c z a ro w a n ie  za cz y n a  w id z ieć  sw ą  po m y łk ę . T ru d n o  
uczynić za rzu t, że  d o b ro  s tw o rz o n e  w y k a z u je  p ew n e  b rak i, b o  nie 
sz u k a ją cy  sum m um  b o n u m  i nie liczący  się  z n iem  d ąż y  ty lko  do 
d ó b r  d o cz esn y ch , i o k o liczn o ść , że p rz e lo tn e , nie b ęd z ie  d la ń  p o ­
w odem  do  ich o d trą c e n ia . W  p rzec iw n y m  raz ie  w o la  m u s ia ła b y  
w obec w szy s tk ich  zn ik o m y ch  d ó b r za jąć  s ta n o w isk o  o d p o rn e  

nie liczyć się z p o p ęd e m  do sz cz ęśc ia . T y lk o  ten , k to  w ie rz y  
w sum m um  bonum  w  w iec zn o śc i, m a w  tej w ie rz e  rac ję  do o d tr ą c e ­
nia p rz e m ija ją c e g o  d o b ra , a w ia ra  ta  w  w y p a d k u  śm ierc i n a j­
d roższej o so b y  b ę d z ie  p o w o d e m  do n ie u w a ż a n ia  je j za  coś n a j­
g o rsze g o , je ś li ty lk o  nie je s t  te o re ty cz n em  u zn a n ie m  B o g a , lecz 
w ew n ę trz n em  p rze k o n an ie m  o Jeg o  N ajw y ż sze j w a rto śc i. D la teg o  
ty lko ludz ie  re lig ijn i nie w y b u c h n ą  p rzy  s tra c ie  o sób  n a jd ro ż sz y c h  
ro zp a czn e m i sk a rg a m i. M im o w szy s tk o  u n ie w ie rzą cy c h  każd e
S tw o rzo n e  „su m m u m  b o n u m ” trw a  ty lko  ja k iś  c z as : po  o k resie  
ś lep e j m iłości p rzy c h o d z i o trz e ź w ie n ie ; oczy  o tw ie ra ją  się  na 
b ra k i w  p rze d m io c ie  u m iło w an y m  i p rzy jść  m usi do  n iezaw o d o . 
len ia  n a w e t p rzy  sk o ń c zo n e j ro zp ię to śc i w oli. W te d y  za c z y n a  się 
w y d o b y w a ć  p o trz e b n a  o d le g ło ść  do o d c z u w a n ia  w o ln o śc i i d o b ro  
p rzed tem  w y p e łn ia ją ce  ro z p ię to ść  w o li, te ra z  ju ż  nie p o s ia d a  tej 
siły . Jeśli te d y  ten  w łaśn ie  p rz e d m io t d a ł w oli tak ie  ro zp ię c ie  i w y ­
pełn ił ją  szczęśc iem , a p o te m  nie n a s tą p i ła  zm ian a  w  ocen ie  teg o  
p rze d m io tu , a p rzy sz ło  m im o to  n ie za d o w o len ie , to  d y s ta n s  m iędzy  
o b ec n ą  ro z p ię to śc ią  w oli a  ow em  d o b rem  nie m oże zn a leźć  innego  
w y tłu m a cz en ia , ja k  ty lk o  w  n iezm ierzo n e j ro zp ię to śc i w oli.

W IĘ K S Z E  P R A W D O P O D O B IE Ń S T W O  W O L N O Ś C I W O L I.

W y k a z a ło  się  d o tą d , że w p rzy jęc iu  ta k  n iezm ierzone j jak  
i sk o ń czo n e j ro zp ię to śc i w oli w o ln o ść  je s t  m o ż liw a. Z te g o  je d n ak  
nie w y n ik a  fak t w o ln o śc i, b o  d o p ie ro  z n iem ożliw ości a l te rn a ty w y  
p rzy m u su  w y n ik n ie  p ra w d a  o w o ln o śc i. R ozw ażm y  te d y  b e z p o ­
śred n ie  św ia d e c tw o  św ia d o m o śc i i s tra s z n e  sku tk i d e te rm in iz m u  
d la  m o ra ln o śc i, bo je ś lib y  m iędzy  św ia d e c tw e m  św ia d o m o śc i 
a ja sn y m  d o w o d em  ro zu m o w y m  z a ch o d z iła  sp rz e c z n o ść , n a le ż a ­
ło b y  się p rze ch y lić  ku  tem u  d ru g iem u .

Jeżeli chodzi o św ia d o m o ść , to je d n i d e te rm in iśc i z d a ją  sobie 
z tego  sp ra w ę , że p o z o s ta w ie n ie  tezy  p rze c iw  p o w sze ch n e j ś w ia ­
dom ości je s t  n ieb ezp ieczn e , i d la te g o  s ta ra ją  się  u d o w o d n ić , że d e - 
te rm in izm  je s t  w zg o d z ie  z św ia d o m o śc ią ; inni n a to m ia s t p rzy zn a-
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ją  o tw a rc ie , że s ta w ia ją  tw ie rd z e n ie  p rzec iw  tej św ia d o m o śc i, 
k tó ra  ich zd a n ie m  je s t  b łę d n ą . M ó w ią  te d y , że i n a  śn ie  w y d a je  
s ię  nam , żeśm y  d z ia ła li św ia d o m ie , a je d n a k  ta k  nie b y ło . A le czy  
to  tak  tru d n o  s tw ie rd z ić  n. p: fak t, czy k to ś  p o p e łn ił rze czy w is ty  
m o rd , czy  ty lko  śn ił o n im ? W  ten  ła tw y  sp o só b  m o ż n ab y  k a ż d ą  
rz e c z y w is to ść  u w a ż a ć  za sen  i z łudę . P o n ie w a ż  w sz y s tk o , co p rz e ­
ży w a m y  n a  ja w ie , m oże być p rze d m io te m  m a rz eń  se n n y ch , d la ­
te g o  m u s ia ło b y  się  s tra c ić  u fn o ść  w o b ec  w sze lk ie j św ia d o m o śc i. 
B łąd  n a  śn ie  nie je s t  w  tern, że się  m yśli o w o ln o śc i, lecz w  tern,, 
że  się  m a m y ln ą  św ia d o m o ść , iż się  je s t  n a  ja w ie  i nie p o tra fi się 
w te d y  o d ró żn ić  snu  od s ta n u  cz u w an ia .

N a za rz u t, że w  d e te rm in iź m ie  g in ie  p o ję c ie  w a r to śc i m o ra ln e j,-  
o b o w iąz k u , o d p o w ie d z ia ln o śc i, z a s łu g i, w iny , k a ry , n a g ro d y  czy  
w y ch o w an ia , o d p o w ia d a ją  d e te rm in iśc i, że d o k o n ali ty lk o  p rz e ­
k sz ta łc e n ia  tych  p o jęć , a nie z a g ła d y : ce lem  etyk i d e te rm in is ty c z ­
nej b ęd z ie  nie to , co się  ju ż  uczy n iło , lecz to , co się  b ęd z ie  w  p rz y ­
sz ło śc i czyn ić , b y  sz ła  m ian o w ic ie  d e te rm in a c ja  ku d o b rem u . P o ­
w in n o ść  u m o ż liw ia  ch cen ie , d a ją c  m o ty w ; 'n a g ro d y  czy k a ry  nie: 
u w a ż a  d e te rm in iz m  za ś ro d ek  w y ch o w aw c zy , bo  w y ch o w an ie  
p o le g a  n a  tw o rze n iu  o d p o w ie d n ic h  m o ty w ó w . Co w ięce j —  m ó ­
w ią  —  p rz y ję c ie  w o lne j w oli n iszczy  życ ie  sp o łe cz n e , b o  n ikom u 
nie m o żn a  w te d y  zau fać : w sza k  w o lny  cz ło w iek  je s t  c ią g łą  groźbą, 
d la  o to c ze n ia . Jeśli sp o só b  p o s tę p o w a n ia  ludzi nie w y n ik a  z ich 
c h a ra k te ru  i m o ty w ó w , lecz z w o ln o śc i, to  b ra k  g w a ra n c ji, czy 
w o ln a  w o la  ze sw ą  lib e r ta s  c o n tra d ic tio n is  nie p ó jd z ie  n ag le  
w k ie ru n k u  m o rd u  czy  o sz u s tw a , bo  nie m o ż n a  liczyć n a  zn an y  
c h a ra k te r  cz ło w iek a .

O tóż p rzy  p o c z y ta ln o śc i p o d n o sz ą  d e te rm in iśc i ty lko  je d n ą  
s tro n ę , że ta k ie  je s t  d z ie ło , jak i je s t  cz ło w iek , a  z a p o m in a ją , że 
tak że  tak im  je s t  cz łow iek , ja k ie  je s t je g o  dzie ło , a  w ięc  nietylkO' 
w e w n ę trz n e  u sp o so b ie n ie  w p ły w a  n a  uczynk i, a le  i o d w ro tn ie : 
o b ec n e  p o s tę p o w a n ie  m oże by ć  czasem  za p rzec ze n iem  d o ty c h ­
c z a so w e g o  sp o so b u  p o s tę p o w a n ia :  k to  zab ił cz ło w ie k a , z o s ta je  
m o rd e rc ą  i to  tak  d ługo , póki p rzez  żą ł n ie  cofn ie w e w n ę trz n e g o  
u sp o so b ie n ia .

W o ln o śc i w oli m a u n ie m o żliw iać  życ ie sp o łe c z n e : a p rz e ­
cież w iem y, że  w o ln a  c z y n n o ść  o d b y w a  się  na p o d s ta w ie  d o s ta te c z ­
nych  m o ty w ó w  i w o ln o ść  w oli nie je s t  z d o ln o śc ią  c z y n ie n ia  
w sz y s tk ie g o  m ożliw ego , i n a jg o rsz y c h  g łu p s tw .
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Jeśli chodz i o m o ty w y  w  e ty ce , to  sp y ta ć  m ożem y, czy  m o­
ty w y  d e te rm in is ty  do d o b re g o  ta k  sam o  d z ia ła ją , ja k  p rz y  w o ln e j 
w o li?  D e te rrn in is ta  z p rz e k o n a n ia  b ęd z ie  m ia ł z a w sz e  św iad o m o ść ,, 
że ja k k o lw ie k  się z a c h o w a  w o b ec  e tyk i, p o z y ty w n ie  czy  n e g a ty w ­
nie, to  w sz y s tk o  d z iać  się* b ęd z ie  k o n ieczn ie  z p o w o d u  n ie p rz e ­
p a r te j d ąż n o śc i. A g d y  p rz y jd z ie  b a rd z o  s iln a  p o n ę ta  do z łeg o , 
ta k , że o p rze ć  się jej m o żn a , ty lk o  z n a jw ięk sz y m  w y siłk iem , to 
d e te rrn in is ta  b ęd z ie  m iał ta k ie  z a c h ę ty : je ś li się b ęd z ie  o p ie ra ł 
i m ęczy ł, to  n ie  b ęd z ie  i ta k  m ia ł ża d n e j z a s łu g i, a  je ś li u le g n ie , 
to  n ie  b ęd z ie  m iał w in y , bo w sz y s tk o  d z ia ło  się  w sk u te k  n ie p rz e ­
p a r te j k o n ieczn o śc i. A ja k k o lw iek  p o s tą p i,  z a w sz e  b ęd z ie  m ia ł w y ­
m ó w k ę, że  n ie  m ógł in acze j. A czy  ta k ie  m o ty w y  nie o s łab ia ją , 
i n ie d e p ry m u ją  w o li?  Jeśli się  cz ło w iek  n ie  czu je  o d p o w ie d z ia l­
ny za sw ój czyn , to n a js iln ie jsz y  m o ty w  e ty c z n y  je s t  p o d k o p a n y .

FA K T  W Y B O R U  S Ł A B S Z E G O  M O T Y W U .

B y ten fak t w y k a z a ć , m u s ia ło b y  się u d o w o d n ić  a lb o  w e ­
w n ę trz n ą  sp rz e c z n o ść  d e te rm in iz m u  a lb o  n ie z g o d n o ść  z fak ta m i 
p sy ch o lo g ic zn em u  C zy  je d n a k  m o żn a  tam , g d z ie  ch o d z i o n a s z ą  
b e z p o ś re d n ią  św ia d o m o ść  d o s ta rc z y ć  ta k ich  d o w o d ó w , p o d o b n ie  
ja k  p rz y  sp ra w ie  p o z n a n ia  ś w ia ta  rz e c z y w is te g o ?  D la teg o  n ie k tó ­
rzy  uczen i, z rażen i ty lo le tn ią  w a lk ą  d e te rm in iz m u  i ) ,  są d z ą , że  n ie  
m o żn a  tu d ać  sp e k u la ty w n e g o  u z a sa d n ie n ia  i że n a le ż y  się o g r a n i ­
czyć do  p ro s te g o  u z n a n ia  te g o , co d a je  św ia d o m o ść .

O tó ż  m o żem y  w y k a z a ć  p o z y ty w n ie  n ie m o ż liw o ść  d e te rm in iz ­
m u i w  tym  celu  n a leży  u d o w o d n ić , że p o d s ta w o w a  te z a  d e te rm in i-  
n izm u o w y b o rz e  s iln ie jsze g o  m o ty w u  je s t  n ie p ra w d z iw a  ja k o  
p o w sz e c h n e  i śc is łe  p ra w o . P o d c z a s  g d y  s ię  d o tą d  w y k a z y w a ło  
z n a tu ry  n a sz e j w oli, te ra z  m u sz ą  iść  d o w o d y  z w ła śc iw o śc i s a ­
m ych  m o ty w ó w . W  tym  celu n a le ż y  d a ć  k ilk a  w s tę p n y c h  
o b ja śn ie ń :

a )  P o n ie w a ż  p o z n a n ie  je s t  p o d s ta w ą  i g ra n ic ą  d la  w oli, bo  
n ih il vo litum  nisi co g n itu m , o d ró żn ić  n a leż y  p o z n a n ie  in tu i ty w n t 
i d y sk u rsy w n e  w a rto śc i. In tu ity w n e  p o z n a n ie  d a je  nam  św ia d o ­
m ość , zm ysły  i ro zu m o w e p o z n a n ie  p ra w d  o cz y w is ty c h . W a r ­
tości d u c h o w e  p o z n a je m y  p o ś re d n io , d y sk u rsy w n ie  i tu  n a le ż ?  
ta k że  p o z n a n ie  p rzez  w iarę .

U Por. bibljografję do roku 1928 wydanych rozpraw o wolnej wofi 
Fellina p. t. Die Willensfreiheit, Graz-Wien 1928 stron 158.



-  262 —

b ) . W  p o zn a n iu  w a r to śc i o d ró żn ić  n a leż y  w a r to ś ć  ja k o ś -  
śc io w ą  i in te n z y w n ą  d o b ra  (p o r. św . T o m a s z a  S um ę T eo l. 2. 2. q . 
26  a. 4  i 9 ) .1) W a r to ś ć  ja k o śc io w a  w y ra ż a  się p rze z  ro zu m o w y  
sąd  w a r to śc iu ją c y  n. p. d o b r a  d u c h o w e  są  w y ższ e  niż m a te r ja ln e . 
W a r to ś ć  in te n zy w n o śc i m ie rzy  s ię  sp o n ta n ic z n ą  s iłą  w y w a r te g o  
w e w ła d z a c h  p o ż ą d a w c z y c h  w ra ż e n ia  i je s t  ona m ie rn ik iem  m i­
łości i p rz y w ią z a n ia , k tó rem i o d p o w ia d a  w o la  n a  dobro-. C z ęs to  
n iem a h a rm o n ji m iędzy  s to p n iem  w a r to śc i ja k o śc io w e j i in te n ­
zy w n o śc i: n. p . g d y  s to im y  w o b e c  w alk i m ięd zy  zm y sło w ą  ro z ­
k o sz ą  a sp e łn ie n iem  o b o w ią z k u , s to ją  do w y b o ru  n a p rz e c iw  s ie b ie  
B ó g  i ro zk o sz  zm y sło w a . W a r to ś ć  ja k o ś c io w a  ty ch  d ó b r je s t 
zu p e łn ie  ja s n a  i rozum  sk ła n ia  n a s  do są d u , że  B ó g  je s t  n a jw y ż -  
szem  d o b rem  d la  n a szy c h  w ła d z  p o ż ą d a w c z y c h . P o z n a n ie  te d y  
B o g a  ro zu m o w e , ja k o  n a jw y ż sz e j w a rto śc i, je s t  zu p e łn ie  w id o czn e . 
G d y b y  te d y  z p rz e w a ż a ją c ą  w a r to ś c ią  ja k o śc io w ą  m o ty w u  łą c z y ła  
się z a w sz e  w a r to ś ć  in te n zy w n ą , m u s ia ła b y  m yśl o B ogu  ja k o  su m - 
m um  m onum  w a lk ę  w e w n ę trz n ą  za raz  z a k o ń cz y ć ; w iem y za ś  
z d o św ia d c z e n ia , że tak  n ie  je s t, bo  n ie je d n o k ro tn ie  in te n z y w n ie j-  
sza  je s t  sk ło n n o ść  do zm y sło w ej u c iech y . R o z w iąz an ia  teg o  k o n ­
tra s tu  sz u k ać  n a leż y  w  ró żn ic y  p o z n a n ia  in tu iw n e g o  i d y sk u rsy w - 
n eg o , bo  b ra k  nam  na ziem i in tu ity w n e g o  p o z n a n ia  B o g a jn u n c  
v idem us p e r  sp ec iem  1 C o r. 13, 1 2 ). T o sa m o  o d n o si się  do p o ­
z n a n ia  B o g a  p rz e z  w ia rę . T y lk o  tam , g d z ie  w a r to ść  ja k o śc io w ą  
p o z n a ło  się  b e z p o ś re d n io , je s t  h a rm o n ja  m ied zy  n ią  a  w a r to śc ią  
in te n zy w n o śc i i to  b ęd z ie  z B o g iem  , a le  p o zn a n y m  in tu iw n ie  
w  o g lą d a n iu  b ło g o s ła w io n y c h . G d z ie  n a to m ia s t p o z n a n ie  je s t  dy- 
sk u rsy w n e , tam  w a r to ść  in te n z y w n ą  sto i w  ty le  za  ja k o śc io w ą .

c) . N ależy  o d ró żn ić  d o b ro  fizyczne  o-d m o ra ln eg o , co su b je k -  
ty w n ie  d la  n a sz e g o  o d c z u w a n ia  je s t  b a rd z o  w a ż n e : d o b ro  o n to -  
lo g iczn e  nie z a w sz e  je s t  ró w n o u z n a n e  z w a r to śc ią , b o b y  cz łow iek  
m u sia ł k a ż d e  d o b ro  o n to lo g icz n e  u w a ż a ć  za  sw ą  w a r to ś ć  i nie k a ż ­
dy  re a ln y  b y t je s t  p rze d m io te m  w ła d z  p o ż ą d a w c z y c h , ty lko  ten , 
k tó ry  s łu ż y  do u d o sk o n a le n ia  o rg a n iz m u  d u c h o w o -c ie le sn e g o . D o ­
b ro  o n to lo g icz n e  ty lko  w te d y  p o c ią g a  n a s z e  w ład z e  p o ż ą d a w c z e , 
g d y  s ta je  się  d o b rem  fizy czn em ; w  p rz e c iw n e m  raz ie  je s t  p o za  r a ­
m am i p ra g n ie ń . P rzy  p rz y s w a ja n iu  d ó b r fizy czn y ch  o d cz u w am y  
uczucie  p rzy je m n o śc i i z a d o w o le n ia , k tó re  m a zn aczen ie  ce low e, bo

ł ) „Gradus dilectionis boni ex parte diligibilis vel secundum ae- 
simationem, gradus dilectionis boni ex parte diligentis vel secundum in- 
tensionem”.
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u is to t o b d a rz a n y c h  u czu ciem  i ro zu m em  n a tu ra  im sam y m  z o s ta ­
w iła s ta ra n ie  się  o ro zw in ię c ie  ich  d o sk o n a ło śc i. W  tym  ce lu  u c z u ­
cie p rzy je m n e  czy  n ie p rz y je m n e  je s t  p o d n ie tą  lub  z a p o rą  w  p rz y ­
sw a ja n iu  d o b ra  fizy c zn e g o . I ta k  d o b ru  fizycznem u , ja k o  o b je k ty w -  
nem u celow i n a sz e j w o li, o d p o w ia d a  su b je k ty w n y  p o p ę d  do  sz c z ę ­
ścia . W  ja k im ż e  s to s u n k u  je s t  d o b ro  m o ra ln e ?  C h a ra k te ry s ty c z n ą  
c e ch ą  d o b ra  e ty c z n e g o  je s t  b e z w a ru n k o w o  ż ą d a n ie  w ią ż ą c e  n a s z ą  
w olę tak , że ch c en iu  p rz e c iw s ta w io n a  je s t  p o w in n o ść  ja k o  norm a. 
T a k  ja k  o b o k  d o b ra  fizy czn eg o  p o s ta w iliśm y  su b je k ty w n e  sz c z ę ś ­
cie, ta k  d o b ru  e ty cz n em u , ja k o  o b je k ty w n em u  ce lo w i w o li, o d ­
p o w ia d a  su b je k ty w n e  sum ien ie , ja k o  ra c ja  d la  p ra g n ie n ia . Że d o b ro  
fizyczne nie n a k ry w a  się  z m o ra ln em , w y n ik a  z fak tu , że n ie jed n o , 
co s łu ży  do ro z w in ię c ia  o rg an iz m u  cz ło w iek a , nie w y s tę p u je  ja k o  
p o w in n o ść  w oli lu d z k ie j; z d ru g ie j zaś s tro n y  d o b ro  m o ra ln e  w y ­
s tę p u je  ja k o  d o b ro  n ie p rz e w y ż sz a ln e  i tem  się  tłu m a c z y  je g o  
c h a ra k te r  k a te g o ry c z n y . D obro  ty lko  sk o ń c zo n e  nie m ia ło b y  
tak  w ie lk ie j s iły  w ią ż ą c e j i o b o w ią z u ją c e j, bo  je g o  w a r to ś ć  je s t  
re la ty w n a  i d la te g o  o d rz u c e n ie  go  n ie je s t  czem ś b e z w z g lę d ­
nie p o tę p ia  g o d n em . D la teg o  ty lk o  d o b ro  w  sw e j n a jw y ż sz e j 
d o sk o n a ło śc i w y ja ś n ia  o b o w ią z e k , a d o b ro  m o ra ln e  nie je s t  in n ą  
fo rm ą d o b ra , lecz  je g o  n a jw y ższy m  s to p n ie m : s tą d  św ię to ść  
i szczęśc ie  p rzy  o g lą d a n iu  B o g a  id ą  w  ca łk o w ite j h a rm o n ji obok  
sieb ie . P o n iew aż  e ty cz n y  o b o w ią z e k  tyczy  n ie ty lk o  d o b ra  n a jw y ż ­
szego , a le  i in n y c h  d ó b r  sk o ń c zo n y c h , d la te g o  a b s o lu tn a  s iła  w ią -  
ż ą c ą  w o lę  p rzy  n ich  n ie  idz ie  od  n ic h , lecz o d  p o rz ą d k u  ce lo w eg o  
i leżące j za  n im  w oli B ożej. O tóż su b je k ty w n ie  p o w s ta je  cz ęs to  
m iędzy  d o b ram i fizycznem i a m o ra ln em i kon flik t, czyli je s t  to  d o ­
w ód, ja k  m ało  w zm o c n io n y  m o ty w  o b o w iąz k u  o s ła b ia  p rze c iw n y  
m o tyw  ro zk o sz y ; w  p rze c iw n y m  bo w iem  raz ie  m u s ia lb y  konflik t 
m aleć aż  do zu p e łn e g o  o s ła b ie n ia . G d y b y  ted y  w  o b y d w u  m o ty ­
w ach  b y ł je d en  ty lk o  p o rz ą d e k  w a rto śc i, b y ło b y  to  n ie  do  p o m y ś le ­
nia, ż e b y  p rzez  w z m o c n ie n ie  ż ą d a ń  su m ien ia  ro s ła  s iła  m o ty w u  ro z ­
koszy . N a o d w ró t, ro s n ą c a  siła  m o ty w u  ro zk o sz y  nie o s ła b ia  siły 
nakazu  sum ien ia . O b y d w a  te m o ty w y  p rz e d s ta w ia ją  się  d z ia ła ją ­
cem u ja k o  d w a  o d rę b n e  św ia ty , ch o ć  o b je k ty w n ie  is tn ie je  m iędzy  
niem i a b s o lu tn a  h a rm o n ja . W y tłu m a c z e n ie  je s t  zn ó w  w  o d ró żn ie n iu  
p o z n a n ia  in tu ity w n e g o  i d y sk u rsy w n e g o : g d y b y  b o w iem  cz łow iek  
tu n a  ziem i m iał in tu ity w n e  p o z n a n ie  d o b ra  fizy czn eg o  i m o ra l­
nego , n ie o d c z u w a łb y  m ięd zy  niem i p rz e c iw ie ń s tw a , w ied z ia łb y



264 —

b e z p o ś re d n io ,  że s to p ie ń  e ty cz n y  d o sk o n a ło śc i o d p o w ia d a  s to p ­
n io w i je g o  sz cz ęśc ia . W  k o n flik ta ch  n a to m ia s t m ięd zy  d o b rem  fi- 
:zycznem , p o zn a n em  in tu iw n ie , a  m o ra ln em , p o zn a n em  d y sk u rsy w -  
n ie , w a r to ść  m o ra ln a  nie w y w o łu je  ta k  s ilne j ro zk o szy . W  d o s k o n a ­
le n iu  się  w e w n ę trz n e m  w e w n ę trz n a  ra d o ść  i ro zk o sz  m a n a s  w sp ie  
ra ć  w  p o sz u k iw a n iu  o b je k ty w n e g o  d o b ra , a fu n k cję  sp e łn ia  su m ie ­
n ie  ja k o  h a b itu s  p rim o ru m  p rin c ip io ru m  ( s y n te r e s is ) ,  w  k tó -  
rem  u czu cie  w a r to śc i p ły n ie  z b e z p o ś re d n ie g o  p o zn a n ia , a  d o łą c z a  
się  do n ie g o  m o m en t zm y sło w y , ja k o  c z a r  b iją c y  od o so b y  cn o tli­
w e j, i coś o d p y c h a ją c e g o , co w id a ć  u cz ło w ie k a  o d d a n e g o  w y s tę p ­
kom . F ak t, że b o n u m  m o ra le  s ta je  się  c z ę s to  b o n u m  d e le c ta b ile , n ie  
n ie  d o w o d z i je szc ze , że o b a  te  d o b ra  s ą  w  je d n y m  p o rz ą d k u  w a r ­
to ś c i ,  b o  b y ło b y  to  w te d y  m o żliw e, g d y b y  ich  h a rm o n ja  n ie  b y ła  
d o ra ź n a ,  lecz  s ta ła  i o s ta te c z n a  ra c ja , d la  k tó re j d o b ro  je s t  d o b rem  
.etycznem , m u s ia ło b y  tk w ić  w  o b je k ty w n e j w a rto śc i sz cz ęśc ia . 
U c z u c ie  ro zk o sz y  i p rzy je m n o śc i nie są  w aru n k ie m  i ra c ją  ich  m o ­
ra ln o śc i,  ja k  to  znów  w  n o w szy c h  c z a s a c h  p o d n o s i S ch lick  i), lecz 
z ja w isk ie m  w sp ó łto w a rz y sz ą c e m  lub  n as tę p c z e m . C a łk iem  w y ra ź ­
n ie  w y o d rę b n ia  się  d o b ro  e ty cz n e  od  u cz u c ia  ro zk o sz y , b o  to  p ie rw ­
s z e  w in n o  b y ć  sp e łn io n e  d la  n ie g o  sa m eg o , a  nie d la te g o , że rodzi 
p rz y je m n o ść . F ak t, że  n ie je d n a  c z y n n o ść  d o b ra  b u d z i w  n a s  u cz u ­
c ie  n ie p rz y jem n e , a z d ru g ie j s tro n y , że z n a jd u je m y  p rzy je m n o ść  
w rz e c z a c h  e ty czn ie  z a k az an y c h , je s t  n ie w ą tp liw y .

P o  ty ch  w stę p n y c h  w iad o m o śc ia c h  m o żn a  u cz y n ić  o s ta tn i kroK 
p rz e c iw  d e te rm in iz m o w i, w y k a z u ją c  rz e c z y w is to ść  w y b o ru  s ła b ­
sz e g o  m o ty w u . A le g d z ie  je s t  o b je k ty w n a  m ia ra  siły  m o ty w u ?  
D e te rm in iśc i w id zą  ją  w  sSm ej decyzji w o li, bo  ten  m o ty w  s iln ie j­
sz y , za  k tó ry m  p o sz ła  w o la . O b ro ń c y  w o ln e j w oli b ę d ą  k o n se ­
k w e n tn ie  p rz e c z y ć , g d z ie  b o w iem  je s t  g w a ra n c ja , czy  ta  d ec y z ja  
o d d a je  b e z p o ś re d n ią  siłę  w ra ż e n ia  m o ty w ó w  b ez  ża d n e j z m ia n y ’ 
T a k  sam o  p o z n a n ie  n ie  je s t  tą  m ia rą , bo  je s t  p o d  s ilnym  w p ły w em  
w o li. P o z o s ta je  trz e c ia  m o ż liw o ść : u jęc ie  u cz u c io w e  b e z p o ś re d n ie ­
go  w ra ż e n ia , ja k ie  m o ty w  w y w arł. N a to je d n a k , b y  u czu cie  by ło  
tą  m ia rą , je s t  rze czą  k o n ie cz n ą , by  o d d a w a ło  p ie rw o tn e  w ra że n ie , 
k tó re  m o ty w  w y w a rło , i m u sia ło  b y  by ć  w o ln e  o d  reak cji w oli i jej 
w p ły w ó w . K ażdy  m o ty w  m usi b y ć  p o zn a n y , ch o ć  nie w sz y s tk o , co 
p o zn a je m y , s ta je  się  m o ty w e m  (n . p . fo rm u łk a  m a te m a ty c z n a ). K ie­
d y  p o z n a n ie  z a b a rw io n e  u czu ciem  s ta je  się  m o ty w em  d la  w o li?  
W y n ik a  to  z ro li u cz u c ia  w  o rg an iz m ie , b o  u cz u c ie  p rzy je m n e

ł ) Fragen der Ethik, Wien 1930.
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czy  n ie p rz y jem n e  są  w  sw em  ce low em  p rze zn ac ze n iu  w yrazem ; 
o d g ry w a ją c e g o  się w  o rg an iz m ie  k o rz y s tn e g o  czy n ie k o rz y s tn e g o  
p ro c e su  i to  ta k  w życiu  c ie le sn em  ja k  i d u ch o w e m . T u m o żn ab y  
u cz y n ić  d w a  z a rz u ty : je d en , że p rzy  w ie lu  a k ta c h  w oli nie cz u je  
się ż a d n y c h  uczuć, a w ięc  że is tn ie ją  w a r to śc i, k tó re  nie p o ru s z a ją  
u cz u c ia , i w sk u te k  te g o  u czu c ie  nie m o g ło b y  by ć  m ia rą  d la  w s z y s t­
k ich  m o ty w ó w . P o w tó re , m o g ło b y  b y ć  u czu cie  m ia rą  d la  zm y sło ­
w y ch , a n ie  d la  d u ch o w y c h  w a rto śc i. P rz y  p ie rw sz y m  zarzucie- 
n a leży  p rz y z n a ć , że w  w ielu  a k tac h  w oli u czu cie  je s t b a rd z o  słabe,, 
i tru d n o  je  z a u w a ż y ć : je d n a k  p rzy  za n ie c h a n iu  te j czy n o śc i lub  
p rze szk o d z ie  w  niej czu jem y  o d ra z u  silne u czu c ie  n iech ęc i, a w ię c  
n e g a ty w n e  w y d o b y c ie  się  u cz u c ia  je s t  w y ra ź n ie jsz e  n iż  p o z y ty w n e , 
i d la te g o  m oże  by ć  m ia rą  d la  sa m eg o  a k tu .O d g ry w a  tu też  ro lę  
p rzy z w y c za jen ie , bo w o la  s ta ra  się p rz y  p o w ta rz a n iu  p ew n e j c z y n ­
ności ze p c h n ą ć  ją  p ra w ie  że do m e c h a n ic z n e g o  w y k o n y w a n ia , 
a c ia sn o ta  św ia d o m o śc i d z ia ła  ró w n o c ze śn ie  ja k o  czy n n ik  o g ra n i­
c z a ją c y  w o lę . M ożem y je d n a k  z a u w aż y ć , że tam , g d z ie  b ra k  b y ło  
s iln ie jszy c h  uczuć  (n . p. w y b ó r  d ró g  n a  sk rz y ż o w a n iu  w  c z a s ie  
sp a c e ru ) , tam  też  w  a l te rn a ty w ie  w y b o ru  n ie  by ło  s iln ie jszy c h  m o ­
tyw ów . U czucie  z g a d z a  się  z s iłą  m o ty w u , a le  o cz y w iśc ie  n ie  je s t  
za w sze  m o ty w em  d la  w oli, ja k  w y k a z u je  L in d w o rsk y  (D e r  W ille  
s. 2 0 8 ) ;  to nam  też p o s łu ż y  do u d o w o d n ie n ia  n ie za leż n o śc i decyzji 
od  s iły  m o ty w u  czyli do w o ln o śc i w o li. N ie  w  uczu c iu  sz u k ać  
n a leży  b o d ź c a  do  dane j d ecyzji w o li, b o  cz ęs to  je s t  n im  cz y sto  in ­
te le k tu a ln y  w g lą d  w d an ą  rzecz : m o m en t u cz u c io w y  je s t  tu  d ru g o ­
rzęd n y , ak ty  u czu c ia  i w oli są  p a ra te ln e m i re a k c ja m i sa m o d z ie ln e -  
mi z k tó ry ch  je d n a  n ie  k o n ieczn ie  p o trz e b u je  d ru g ie j. D ru g i z a r z u t  
szed ł w  tym  k ie ru n k u , że p rzy  d u ch o w y c h  w a r to śc ia c h  u c z u c ia  
b y w a ją  s ła b sz e  niż p rz y  zm y sło w y ch , a w ięc  uczucie  b ęd z ie  m i.arą 
siły ty lko  w a r to śc i zm y sło w y ch . A le p am ię ta jm y , że d u c h o w e  
w a rto śc i są  o b je k ty w n ie  p o z n a w a ln e  d y sk u rsy w n ie  czyli n ie d o s ­
konale, a w ięc  i re a k c ja  u cz u c io w a  ta k ż e  je s t s ła b a . G d y b y  dobro- 
d u chow e p o z n a w a n o  in tu ity w n ie , w y w o ła ło b y  za ra z  odpow iedn io - 
silne uczucie  ra d o śc i, ja k  to  je s t  in v is io n e  D ei b ea tif ic a . D obra: 
d u ch o w e m o g ą  b y ć  i su b je k ty w n ie  s iln ie jsze m i m o ty w a m i, je ś l i  
b ęd ą  ta k  in tu ity w n ie  p o zn a n e , ja k  w a r to śc i zm y sło w e. K to cen i n. p.. 
sz tukę  ty lk o  ro zu m o w o , d la  te g o  nie b ęd z ie  o n a  ro z k o sz ą  i u m iło ­
w an iem  i nie b ęd z ie  d la  n iego  silnym  m o ty w em . N a p o tw ie rd z e n ie  
s to su n k u  siły  m o ty w u  do  reak c ji u czu c io w e j ta k ż e  i p rzy  w a r to ­
śc iach  d u ch o w y c h  służy  fak t, że k ied y  w a r to śc i e ty czn e  siln iej p o .
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ru sz a ją  w o lę  n iż  p rz e c iw n e  p o n ę ty  zm y sło w e, sp ro w a d z a ją  ta k ż e  
i s iln ie jsze  u czu c ie  n. p. k ie d y  w  cz as ie  rek o lek cy j czu jem y  się z a ­
p a len i do  p ra w d  m o ra ln y ch , nie o d c z u w a m y  ta k  ży w o  p o n ę t z m y s ­
ło w y c h , a ch o ć b y  się z jaw iły , n ie  w y m a g a ją  ty lu  sił do  p o k o n an ia . 
S p ra w iły  to  w a r to śc i p o g lą d o w e , z a s to so w a n ie  w  c z as ie  ćw iczeń  
d u c h o w y c h , w  cz as ie  ro z w a ż a ń  ty c h  p ra w d , k tó re  d a ły  m o ty w o m  
siln e  u czu cie  i s iłę  im sam ym . W a r to śc i e ty czn e  m o g ą  się s ta ć  
p rze d m io te m  w a r to ś c io w a n ia  in tu ity w n e g o  p rzez  su m ien ie  (a le  ja k o  
s y n te re s is )  i p rze z  m o m e n ty  p o g lą d o w o .w z ru sz e n io w e . W  s a m o t­
nośc i i c iszy  w sk u te k  u n ik a n ia  ro z p ra sz a ją c y c h  m yśli d o s ta je  życ ie 
m o d litw y  g łę b ię  i r a d o ść  u sz c z ę ś liw ia ją c ą . W o la  m oże  ty lko  p o ­
ś re d n io  i d ro g ą  u b o c z n ą  tę  re a k c ję  u cz u c io w ą  o s ła b ić , o d w ra c a ją c  
u w a g ę  od  d a n e g o  p rze d m io tu . Je ś li k to ś  je s t  nam  n ie sy m p a ty cz n y , 
to  b u d z ą c e  się u czu cie  a n ty p a tj i  n ie  o d ra z u  d a  się  o p a n o w a ć , bo  
je s t n a tu ra ln ą  re a k c ją  n a  p o z n a n ie  in tu ity w n e  w a r to śc i:  d o p ie ro  
p rze z  m o ty w y  w y ższe , c z ę s to  p rz y z y w a n e , m o żn a  n ad  tern u cz u ­
ciem  z a p a n o w a ć .

S k o ro  się te d y  z n a la z ło  p e w n ą  m iarę  d la  m ie rzen ia  siły  m o ­
tyw u, k tó rą  nie je s t  ani p o z n a n ie  an i w ola , je n o  re a k c ja  u cz u c io w a , 
c h w y ta ją c a  o d ra z u  w ra ż e n ie  m o ty w u , u z y sk a ło  się  p o d s ta w ę  do  
w łaśc iw e g o  a rg u m e n tu  p rz e c iw  d e te rm in iz m o w i:
G d y b y  d e te rm in izm  b y ł s łu szn y , że  w o la  m usi p ó jść  za  siln ie jszy m  
m o ty w em , to  sk o ro  re a k c ja  u cz u c io w a  je s t  id e n ty cz n a  z siłą  m o ­
tyw u, m o ż n a  tę  siłę  s ta le  w y m ie rz y ć  i sk o n s ta to w a ć , za  czem  p o ­
sz ła  w o la . A ty m c za sem  m o żem y  z a u w a ż y ć  d ecy zję  w oli w b re w  
siln ie jsze j reak cji u czu c io w e j, z w ła sz c z a  p rz y  cz y n n o śc iac h  m o ra l­
nych . W iem y  ju ż , że p rz y  s iln y ch  p o k u sa c h  d ec y z ja  w  k ie runku  
m o ra ln e g o  o b o w iąz k u , a  p rze c iw  silnym  p o n ę to m  ro zk o szy , o d b y ­
w a się  w śró d  w alk i i b ó lu : ca łe  u cz u c ie  b u rz y  się p rze c iw  g w a łto ­
w n em u  o p a n o w a n iu  ro zk o sz y , z w ła sz c z a , że p rz y  czy n n o śc i m o ra l­
nej nie czu je  się  c z ę s to k ro ć  p rz e c iw n e j w a r to śc i z a b a rw io n e j u c z u ­
ciem , c z ę s to  rez y g n u je  się  z w sz e lk ie g o  w e w n ę trz n e g o  z a d o w o le ­
n ia i o d c z u w a  s iln ą  z a p o rę . Je s te ś m y  św ia d o m i te g o  w e w n ę trz n e g o  
ro z d a rc ia , w id a ć  ja sn o , g d z ie  je s t  w  tym  w y p a d k u  s iln ie jszy  m o ­
ty w , bo  z ła  p o n ę ta  p rz e w a ż a  o g ro m n ie . G d y b y  g ło s  su m ien ia  b y ł 
s iln ie jszy m  i w ięce j u sz c z ę ś liw ia ją c y m  m o ty w em , to b y  s ta ło  się  to , 
co się  d z ie je  w  czas ie  rek o le k cy j, k ied y  ła tw o  p o k u sę  zw y c ięży ć , 
bo się  n a g ro m a d z iły  w  d u sz y  liczn e  u cz u c ia  i m o ty w y , u czu cio w e , 
z a b a rw io n e  p rz e c iw  p o k u s ie . T y lk o  p rzy  w y b ra n y m  s ła b szy m  m o ­
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ty w ie , p o łą cz o n y m  ze s ła b szy m  p rzeży c iem  su b je k ty w n e m  je g o  
w arto śc i, i p rzy  o d rz u c a n iu  s iln ie jsze g o  m o ty w u  m oże is tn ie ć  u c z u ­
cie b o le sn e  re z y g n o w a n ia  z c z e g o ś  p rzy je m n eg o . U czu c ia  te d y  n ie ­
p rzy je m n e  i b o le sn e  p rz y  w y b ie ra n iu  m o ty w ó w  s ą  zn a k ie m , że s ię  
p o sz ło  za  s ła b sz y m  m o ty w em . N ie p o m o ż e  tu  w y k rę t, o w p ły w ie  
p o d św ia d o m o śc i, k tó ra  czyni m o ty w  w  św ia d o m o śc i s iln ie jszy m , 
w p ły w  św ia d o m o śc i d o tk n ę ły  w  tej sam ej m ie rze  u cz u c ie  ja k  
i w o lę . U czucie  z a b a rw ia  so b ą  je szc ze  m ocn iej te  p o d św ia d o m e  
s ta n y , bo nie u m ie ją c  ich  re f le k s ją  u m ie jsc o w ić , p rz y p isu je m y  je  
w ła śn ie  u czu c io w o śc i. A w ięc  ż a d en  s ta n  p o d św ia d o m y  n ie w y w rz e  
w p ływ u  na w o lę , tak  że b y  p rzez  uczucie  nie b y ł p o ch w y co n y . 
W n io sek  z ty ch  ro z w a ż a ń  je s t :  w szę d z ie , g d z ie  o d c z u w a m y  w ra ­
żenie b o lesn e j i n ie p rz y jem n e j rez y g n ac ji, w o la  ro z s trz y g n ę ła  w  k ie ­
runku  s ła b sz e g o  m o ty w u , a w sk u te k  te g o  d e te rm in izm  z o s ta ł c a ł­
kow icie  o d p a r ty , bo  je g o  g łó w n ą  z a s a d ą  je s t,  że w o la  m usi p ó jść  
za s iln ie jszy m  m o ty w e m . W  w o li je s t w y tłu m a c z e n ie  te g o  z ja w i­
ska, w  jej is to tn e j w ła śc iw o śc i: w  w o ln o śc i. N ie w y tłu m a c z y  te g o  
s ta ło ść  c h a ra k te ru , bo  ty lko  w te d y  w y w ie ra ła b y  d e te rm in a c ję  n a  
w olę s iln ie jszą  niż g rz e sz n e  p rz e c iw n e  p rzy je m n o śc i, g d y b y  m ia ła  
u b o k u  s iln ie jsze  re a k c je  u czu cio w e . A p o n ie w a ż  m o żem y  ła tw o  
sk o n s ta n to w a ć , że tak  n ie  je s t, że  m o ty w y  ro zk o sz y  siln ie j d z ia ła ją  
u czu cio w o  niż to w a rz y s z ą c e  c h a ra k te ro w i u czu c ia , d la te g o  w o la  
i je j d ecy z ja , a nie s ta ło ść  c h a ra k te ru  b y ła  ro z s trz y g a ją c y m  cz y n ­
n ik iem . O zw y c ię s tw ie  d e c y d u ją  te d y  nie s a m a  s iła  c h a ra k te ru  an i 
m o ty w y  w oli, lecz s ta n o w c z o ść  i sz c z e ro ść  w oli w  tej w a lce . D o ­
w o d y  te są  w id o cz n e , g łó w n ie  n a  po lu  d z ia ła n ia  e tcz n eg o , b o  
w innych  d z ia ła c h  ży c ia , n ie o b ję ty ch  d z ia łan iem  e ty cz n em , w o la  
nie d z ia ła  n ie ro zu m n ie , w y b ie ra ją c  s ła b szy  m o ty w , bo  o p ie ra  s ię  
o n a jw y ż sz ą  w a r to ść , o sum m um  bonum . M o ty w  ten  je s t ja k o śc io ­
w o w y ższy , ch o ć  in te n zy w n ie  w y d a je  się s ła b sz y  w sk u te k  d y sk u r-  
sy w n eg o  p o z n a n ia  n a jw y ż sz e g o  d o b ra .

Z ro zw aż ań  ty ch  z y sk u je  się  now y  d o w ó d , w  jak ie j n iew oli 
zm ysłow ej m usi b y ć  cz ło w iek  k tó ry  p o rzu c ił sum m um  b o n u m , i ja k  
mu tru d n o  w  e ty czn e j w a lc e  zn a leźć  d o s ta te c z n ą  tre ść  ro zu m o w ą  
d la w y b o ru  p rze c iw  siln ie jsze j p o n ęc ie  zm y sło w ej. M o ż n ab y  to  
z ilu s tro w ać  w y zn a n iam i św . A u g u s ty n a  i innem i p rze ży c iam i ludzi, 
k tó rzy  za trac ili w ia rę  w  B o g a . Z y sk u je  się  te ż  n o w e  o św ie tle n ia , 

sp ra w y  p r z e s a d n e g o  a k c e n to w a in a  m o ty w ó w  ro z u m o ­
w ych w  w y ch o w an iu  e ty czn em , ja k k o lw ie k  n ik t n ie  b ęd z ie  n ie d o ­
cen ia ł ich w a rto śc i.



-  268

Ks. Dr. D. (Warszawa).L1TURGJA I SZKOŁA
„Istnieje ścisły związek pomiędzy dogmatyką i li- 

turgją, pomiędzy kultem chrześcijańskim i uświę­
ceniem ludu" Pius XI.

Gdy odrodzenie liturgji ma sprowadzić odrodzenie życia 
chrześcijańskiego, a w szczególności odrodzenie życia młodzieży, 
i gdy pedagogja religijna stara się o najprostsze i najskutecz­
niejsze drogi ku temu, słuszna jest szukać w procesie upadku 
i odrodzenia samej liturgji pewnych wskazówek i środków dla 
odrodzenia przez nią społeczeństwa. To też kilka faktów z historji 
liturgji1) niech poprzedzi rozważania na temat:

Jak należy uczyć liturgiki?
Jak przy pomocy liturgji należy wychowywać?

Jezus Chrystus, ustanawiając pierwiastki podstawowe liturgji 
chrześcijańskiej, pozostawił apostołom i ich następcom misję 
włączenia tych pierwiastków do nowych obrzędów, które będą 
miały służyć do chwały Boga i uświęcenia dusz ludzkich.

W trzech pierwszych wiekach dwa zdarzenia liturgiczne 
wyróżniają się stałością ich struktury i doniosłością dla przyszłego 
rozwoju liturgji. Są to wieczerza eucharystyczna i wigilja, od­
prawiana w nocy. Jeżeli zwrócimy uwagę tylko na Mszę św., 
pochodzącą z trzeciego wieku, to okaże się z opisu i tekstu jej, 
odtworzonych na podstawie dokumentów* 2), że posiada ona te 
dodatnie cechy, które utraciła później, a które Kościół chce jej 
powrócić.

Msza św. była wówczas czynnością naprawdę społeczną 
i publiczną, gdyż brała w niej udział cała hierarchja, poczynając 
od biskupa aż do najniższego jej członka, wraz z ludem. Czynny 
udział wszystkich wyrażał się w akcji (przynoszenie darów i przyj­
mowanie darów konsekrowanych), w słowach (śpiew i odpowiedzi 
obecnych na wezwania celebransa), w głębokich wzruszeniach, 
które wywoływały sprawowana akcja eucharystyczna, a także 
stosunek wiernych do hierarchji i do siebie. (Lud wchodząc do 
bazyliki, śpiewał litanje, na wezwania formułowane przez diakona; 
od „Módlmy się za Święty, Katolicki i Apostolski Kościół, który 
jest rozpowszechniony wszędzie, by Bóg go strzegł od wszelkich 
napaści, aż do końca świata... za wszystkich biskupów świata, 
którzy wszędzie głoszą wiarę... za wszystkich kapłanów... za

’) H i s t o i r e de la  L i t u r g i e  w C o u r s  de L i f u r g i e ro ­
ni a i n e Dom A n to in e  C o e lh o , p r e m i e r  vo I u m e Liturgie fonda- 
mentale, A p o s t o l a t  Li t u r g i q u e, A b b a y e  de St. A n d re , Lopem- 
tes-Brugges (Belgiąue), 1928. str. 233—359.

2) L e  Li v r e de la  P r i e r  e a n t i ą u e  par Dom F e r n a n d  
Ca b ro i,  Paris Qudin, 1910, rozdz. VII i appendix.
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diakonów... za lektorów, kantorów, dziewice, wdowy i sieroty... za 
tych, którzy niedawno otrzymali chrzest, za tych, którzy dają 
na biednych i na Kościół... za chorych, za podróżujących lądem 
i wodą, za chrześcijan skazanych do kopalni, za tych w wię­
zieniu lub w kajdanach, za wiarę, za tych, którzy prześladują 
wiernych" — odpowiadał: Kyrie ełeison — Jeszcze dziś te 
wezwania zdolne są wzbudzić w nas głębokie niecodzienne 
uczucia). „Jeden Chrystus, jeden ołtarz, jedna ofiara, jeden biskup" 
— taka była zasada chrześcijan pierwszych wieków.

W następnych wiekach zebrania eucharystyczne noszą cha­
rakter jeszcze większej jedności (siedem części miasta Rzymu 
i 25 parafij przysyłają na Mszę papieską lub biskupią swych de­
legatów i swe dary; 50 kielichów służy dla udzielania im Ko- 
munji św.).

Powstająnowe prowincje, rozwijają się nowe liturgje lokalne, 
które pod koniec XI w. wszystkie już są połączone z jedną liturgją 
rzymską.

Od XIII w. rozpoczyna się upadek liturgji, jako siły życiowej 
katolicyzmu. Na tle walki władzy kościelnej i świeckiej, schyzmy, 
upadku zakonu benedyktyńskiego i życia parafjalnego, herezyj 
i przesadnego symbolizmu zjawia się duch mistycyzmu indywi­
dualistycznego. Liturgją podlega uproszczeniom, traci przepych 
tradycyjny i charakter „akcji publicznej”, w której całe społe­
czeństwo brało udział. Wierni, oddając się prywatnym praktykom 
pobożności, pozostawiają liturgję klerowi, który ją skrócą i pełni 
też prywatnie swój obowiązek pośredniczenia pomiędzy ludźmi 
i Bogiem. Największego skrócenia doznał brewjarz za Klemensa XII, 
gdy, pod wpływem humanizmu, zostawiono w nim tylko lekturę, 
opuszczając to, co miało charakter nabożeństwa publicznego.

Chociaż reforma trydencka przywróciła księgom liturgicznym 
pewną formę i poprawiła życie Kościoła, nie przestaje jednak 
działać i wpływ ducha protestantyzmu, który dopiero w XVIII w. 
dojdzie do swych ostatecznych konsekwencyj.

„W czem katolicyzm znajduje środki zbliżenia się do 
Boga, protestantyzm widzi tylko przeszkody, krępujące wzno­
szenie się duszy. A więc: dogmaty, tradycja, ramy społeczeństwa 
widzialnego, magisterjum, kapłaństwo, sakramenty, obrzędy, czyli 
„instytucje" cechujące Kościół „rzymski" są skazane na zgińienie, 
mówią protestanci, jako ciężar martwy, który religja włóczy za 
sobą3).

„Jeżeli, według Lutra, usprawiedliwienie jest dziełem jedynie 
„aktu wiary bez uczynków", jeżeli dla podobania się Bogu wystar­
czy Mu się ukazać odzianym w płaszcz zasług Chrystusa, jeżeli 
dla zrozumienia myśli Bożej wystarczy czytać Pismo św. i tłuma­
czyć je według własnego upodobania, jeżeli odkupienie jest rzeczą

3) L a  L i t u r g i e  c a t h o l i ą u e  par Dom Festugiere, p. 7. Cyt. 
wedł. Coehlo, op. cyt., str. 298.
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ściśle prywatną własnego sam na sam z Bogiem, to poco troszczyć 
się o hierarchję Kościoła i komplikować sprawę przez obrzędy 
nieużyteczne, a nawet szkodliwe. Protestantyzm jest więc wro­
giem liturgji, a jego dążenie pobożności prywatnej stwarza indy­
widualizm zrazu protestancki, a potem jansenistowski i racjona­
listyczny"4). Gdy protestantyzm odrzuca dobre uczynki, jansenizm, 
wychodząc z tego samego założenia, że grzech pierworodny ze­
psuł naturę ludzką, dochodzi do rygoryzmu pokuty, odsuwając 
Komunję św. aż do chwili śmierci i odrzucając potrzebę liturgji.

Galikanizm i febronjanizm, poparty wolą władców, uprasz­
cza liturgję i odrywając od Rzymu, rozrywa jej jedność i ją sa­
mą niszczy.

Poderwanie powagi i rozbicie jedności liturgji było zara­
zem osłabieniem jedności i siły Kościoła wobec nadchodzącej 
burzy rewolucji francuskiej.

Pierwsze przebłyski odrodzenia liturgiki schodzą się z epo­
ką romantyzmu. We Francji odczuwano nostalgję rzeczy du­
chownych: z entuzjazmem powitano konkordat roku 1801 i otwar­
cie świątyń dla kultu, a także w 1802 r. „Genie du Christiani- 
simę" Chateaubriand’a, w którym objawia on światu piękno li­
turgji.

Wkrótce potem Dom Gueranger czyni opactwo benedyktyń­
skie w Solesmes centrem, skąd promieniuje praca naukowa nad 
odrodzeniem liturgji. W 1840 r. zaczyna wydawać swe Institu- 
tions liturgiques (4 t.), w 1841 wiekopomne dzieło Annee Li- 
turgique (17 t.), a w 1853 następuje powrót Francji do jedności 
z liturgją rzymską. Uczniowie Guerenger'a zaczynają wydanie 
trzech dzieł znakomitych, wielkich i pięknie wydawanych: pale- 
ografji muzycznej, encyklopedji archeologiczno-liturgicznej i mo­
numentów liturgicznych. Rozwija się niezwykle płodna działal­
ność naukowa i wydawnicza. Największym uczonym jest Cabrol, 
a jednym z najbardziej u nas popularnych — Lefebvre. Idąc za 
wzorem Francji rózwijają pracę liturgjczną: Belgja, Anglja, (ba­
dania historyczne) a następnie Niemcy, Austrja, Włochy, Hisz- 
panja i Portugalja.

Liturgją już się odrodziła, ale nie jest ona siłą życiodajną 
w organizmie społeczeństwa, ku czemu stają na przeszkodzie 
modernizm i dewocja. Wedle poglądów modernizmu wiara po­
chodzi z uczucia, a nie z rozumu, Bóg mieszka w człowieku 
(immanentyzm) i cały kult polega na odnalezieniu Jego obecno­
ści. Stąd odrzucenie liturgji i z nią całego katolicyzmu. Imma­
nentyzm wiódł do sentymentalizmu i indywidualizmu. Dewocja zaś 
prowadziła do tychże rezultatów, odciągając wiernych od kultu 
oficjalnego Kościoła przez tworzenie drobnych nabożeństw, litanij 
i nabożeństw miesięcznych. Jeżeli religja jest rzeczą jednostki 
i Boga, to niepotrzebne są sakramenta i cała liturgją, Kościół

9  C oe h l o, op. cit. str. 298, 299.
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i kapłani. Stąd laicyzm: religja jest rzeczą prywatną. Jeszcze 
pewne objawy kultu w domach są tolerowane, ale nie w życiu 
publicznem: na ulicach, w parlamentach, urzędach i szkołach. 
Procesje, modły publiczne, dzwony, statuy i krzyże powinny z 
nich ustąpić. Hierarchja nie istnieje, duchowni są pozbawieni 
odznak i szat kapłańskich. Laicyzm więc, godząc w liturgję, sta­
ra się zabić samą religję.

Jakgdyby w odpowiedzi na powyższe prądy ukazują się 
dekrety Piusa X, Benedykta XV i Piusa XI o porządku w domu 
Bożym, o Komunji św, o śpiewie liturgicznym, o świętości wę­
zła małżeńskiego i o uroczystości Chrystusa Króla.

Wojna i związane z nią przeżycia na czoło ruchu liturgicz­
nego wysunęły Belgję; Holandja zaś wykazała niespotykaną 
gdzieindziej energję pod względem wszechstronności pracy i po­
pularyzacji. Nasuwa się wprost pytanie, czy jest jaka dziedzina 
pracy liturgicznej, o której tam już nie pomyślanoby.

Liturgja, która w pierwszych wiekach była najlepszą drogą 
do życia człowieka z Bogiem i zawierała w swych księgach 
skarby całkowitej wiedzy o Bogu, znowu powraca do należnego 
jej stanowiska. Powstające pod jej wpływem nauki teologiczne 
i początkowo usuwające ją na dalszy plan, teraz grupują się do­
koła liturgiki i ona je wciela i asymiluje, a przez to sama staje 
się teologją w akcji, teologją żywą.

Wielu starszych kapłanów, którzy w czasie studjów teolo­
gicznych nie słyszeli o ruchu liturgicznym, a potem nie mieli 
okazji z nim się zapoznać, nieraz sądzą, że już nie będą mogli 
za nim podążyć, nawet w tym zakresie, jaki jest potrzebny dla 
szkoły. Tymczasem sprawa przedstawia się bardziej pomyślnie, 
gdyż prawie wszystkie składniki wiedzy liturgicznej oni już po­
siadają i chodzi tylko o nowe, inne ich ujęcie, chodzi o nowego 
ducha liturgicznego.

W referacie tygodnia liturgicznego w Lowanium, który miał 
miejsce w lipcu u. r. dr. Bernard Capelle5) kreśli następujący 
plan nauczania liturgji.

Przedewszystkiem należy uczyć fa k tó w ; do nich należą 
obrzędy same (Msza św. sakramenty, rok liturgiczny...), a na­
stępnie h is t o r j i  o b rzę d ó w  na poziomie dostosowanym do 
uczniów (im są starsi i inteligentniejsi, tem więcej można po­
głębić historję).

Nauczając, należy dać nowe u ję c ie  fa k tó w , nowego  
ducha, co można przedstawić w następujących czterech pun­
ktach.

1. W sze lka  ła s k a  sp ływ a  na nas z a k tu a ln e g o  
d z ia ła n ia  C h ry s tu s a  z Jego w ła d z y  k a p ła ń s k ie j.

5) O b je t  e t  b u t  de 1’ e n s e ig n  em e n t  l i t u r g i q u e  par D r- 
B e r n a r d  C a p e l l e  w les Ouestions liturgiąues et Paroissiales, Abbaye 
du Mont Cesar, Louvain. N. 4, 3931, str. 180.
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On jest jedynym pośrednikiem pomiędzy Bogiem i ludźmi, 
On jest wiecznym arcykapłanem, przez Niego wszelka modlitwa 
wznosi się do Ojca, a wszelka łaska schodzi na ludzi. On działa 
dziś, w przeszłości i przyszłości. Jezus Chrystus jest winnem 
drzewem, my — latoroślami; od Niego do nas wciąż płynie stru­
mień boskiej energji.

Prawda elementarna, a jednak jak często chrześcijanie 
udają się do Boga bez Chrystusa, zapominając, że On i dziś 
jest ich kapłanem, że pośrednictwa Jego wciąż potrzebują.

II. W ła d za  k a p ła ń s k a  C h ry s tu s a  je s t  p rz e la n a  
na k a p ła ń s tw o  w id z i ,  lne  i n ie z b ę d n e  w K o ś c ie le .

Tylko przez jedynego pośrednika, jakim jest Kościół, docho­
dzi do nas nieskończona energja kapłaństwa Chrystusa. Obda­
rzony świętością, płynący łaską, jedyny szafarz życia Bożego 
udziela nam tych łask, troszczy się o zbawienie, podtrzymuje 
i wzmacnia, aż do dnia, gdy poraź ostatni wyszepce nad nami: 
Indulgeat tibi Deus ! O jaki święty jest Kościół, jaki szacunek 
powinien go otaczać! Niestety, kult dla Kościoła prawie wymarł 
zupełnie.

III. K o ś c ió ł s p ra w u je  tę m is ję  u ś w ię c a ją c ą  
p rz e z  a k ty  swe l itu r g ic z n e .

W liturgji: we Mszy św., w sakramentach i sakramentaljach 
płynie wciąż strumień łask, dochodząc do każdej duszy, lecz nie 
jako do indywidualnej, lecz jako do gałęzi drzewa, do członka 
wielkiego ciała.

IV. P rz e z  ż y c ie  ła s k i, p rz e b y w a ją c e j w nas, 
je s te ś m y  ż y c io w o  z łą c z e n i z C h ry s tu sem , ja k o  
c z ło n k i je d n e g o  m is ty c z n e g o  c ia ła ,

Liturgja posiada wielkie znaczenie społeczne, łącząc ludzi 
pomiędzy sobą i z Bogiem jednym węzłem nadprzyrodzonym.

By nauczanie liturgji mogło wypełnić cztery powyższe za­
dania, powinno prowadzić do Chrystusa, jako źródła życia, i do 
jego ostatecznego celu, powinno być chrystocentryczne (wielką 
pomoc pod tym względem może okazać katechecie „Liturgja” 
Lefebyre6), tłumaczona na. polski język, która szczegółowo roz­
wija powyższe cztery punkty).

Kwestja wychowania liturgicznego była omówiona na ty­
godniu liturgicznym w Lowanium, jak również w naszej litera­
turze katechetycznej na nią zwrócono uwagę, idąc za inicjatywą 
ankiety ogłoszonej przez Zarząd Związku 7).

6) Dom G a s p  ar L e f e b v r e .  L i tu r g ja .  Jej podstawowe zasady 
Apostolat Liturgiczny Abbaye de Saint-Andre, str. 208. Cena zł. 4.50, sprze 
daż '— wszędzie.

’i K w e s t jo n a r j u s z  w s p r a w ie  u d z i a ł u  m ło d z ie ż y  
s z k o l n e j  w ż y c iu  l i t u r g i c z n e m  K o ś c io ła ,  rozesłany przez 
Zarząd Związku Djecezjalnych Kół Księży Prefektów. Miesięcznik Kate­
chetyczny i Wychowawczy, rok XIX, zeszyt 1Y. str. 462.
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Mówiąc o wychowaniu liturgicznem, D. G. Laporta 8)( autor 
referatu ze wspomnianego tygodnia liturgicznego, najpierw stara 
się ustalić stosunek liturgji do wychowania.

Dotychczas często rozumiano liturgję jako zbiór czynności 
rytualnych, jako zewnętrzną cześć Bożą, jako obowiązek wzglę­
dem Boga, spełniany przez modlitwę, jako obecność na nabo­
żeństwach, dla wielu — zwyczaj, zachowanie się zewnętrzne, 
pewna praktyka... Pedagog, szukając metody, udaje się nieraz 
do liturgiki, chce ożywić, ilustrować abstrakcyjny kurs teologji. 
Dobre i to, lecz podobne stanowisko nie jest zupełnie poprawne. 
Stosunek liturgji i wychowania nie może się ograniczać do usług 
przypadkowych i pomocniczych, jakie liturgja może oddać kate­
checie. Pedagog powinien iść na usługi liturgji, a nie odwrotnie. 
Nie może jej używać jako prostego środka i narzędzia. Ukształ- 
cenie liturgiczne ducha — to zadanie podstawowe i pierwsze 
pedagogji katolickiej.

’ Taki stosunek liturgji do wychowania wynika z wartości- 
które zawiera w sobie liturgja. Chrystjanizm jest religją histo 
ryczną i nadprzyrodzoną. Nie jest systemem filozoficznym, prostą 
doktryną moralną, lub nieokreślonym sentymentalizmem. Chry­
stjanizm jest faktem Bożym, misterjum dzieła Bożego, podjętego 
dla zbawienia ludzi. Plan, ukryty w Bogu od wieków, „sacra- 
mentum”, jak św. Paweł go nazywa, realizuje się w czasie po­
woli i niewyraźnie. Będzie on zakończony wyraźnym faktem 
w dniu paruzji przy powrocie naszym do Boga w wieczności. 
Liturgja przedstawia nam ten plan i pozwala go przeżywać. 
Wcielenie Słowa, objawienie się niewidzialnego Boga, odkupie­
nie przez śmierć i zmartwychwstanie, uświęcenie ludzi przez 
Ducha św. i działanie Jego w Kościele — to wielkie etapy rea­
lizacji Bożego planu na ziemi. Liturgja — to właśnie działanie 
Ducha św. w Kościele, to połączenie się członków ciała misty­
cznego przez ryt powtórzenia i symbolu z realnością życia Bo­
żego jego Głowy — Chrystusa.

Nie znać i nie przeżywać tych rzeczy — to być chrześci­
janinem tylko z imienia. Te prawdy zasadnicze chrystjanizmu, 
podane tylko abstrakcyjnie, nie wejdą do cyklu faktów, w których 
się obraca myśl naszej młodzieży.

Autor artykułu, D. G. Laporta, widzi przyczynę niedomagać 
wychowania szkolnego w braku konsekwencji pomiędzy tern, 
czego nauczamy, i tern, co zmuszamy przeżywać. Dziecko jest 
logiczne, nieraz nieubłaganie logiczne; gdy uchwyci sens litur­
giczny, staje się nieubłaganem w radykalizmie.

To też wychowanie liturgiczne w szkole powinno ukształ­
tować umysłowość liturgiczną ucznia i przyzwyczaić go jedno-

*< La l i t u r g i e  au  c o l l e g e :  e n s  e ig n  e m e n t  ou e d u c a -  
t io n ?  Par D. G. Laporta w Les Ouestions Liturgiques et paroissiales
N. 5, 1931, str. 244.



— 2 7 4

cześnie do przeżywania liturgji. Dlatego trzeba zapewnić dzie­
ciom w szkole życie liturgiczne pełne, obfite, czyste, poprawne 
i całkowite.

Autor podaje program uczęstniczenia młodzieży w śpiewa­
nej Mszy św. w parafjalnym kościele. Ponieważ te rzeczy zostały 
szczegółowo omówione w literaturze katechetycznej polskiej, 
ograniczę się do podania wniosków, opartych o referat ks. W. 
Orzecha: „Udział młodzieży w życiu liturgicznem Kościoła" 9) 
i o artykuł X. Dr. K „Młodzież szkolna na Mszy św." 1Q). Od­
powiedź na pierwsze pytanie: Gdzie młodzież ma uczestniczyć 
we Mszy św., w kościele czy w szkolnej kaplicy?—jest następująca:

Ks. Orzech i wszyscy liturgiści oświadczają się za kościo­
łem. Kaplica szkolna, czy sala osobna, kryją w sobie niejedno 
niebezpieczeństwo: odbicie się od kościoła, brak powagi i na­
stroju liturgicznego w kaplicy, zwłaszcza takiej, gdzie niema 
Sanctissimum

Drugie pytanie: Jak ma uczestniczyć młodzież we Mszy 
świętej? — otrzymało następującą odpowiedź:

Młodzież m usi m ieć m s z a lik  p rzed  sobą, by 
wiedziała, jak się modli Kościół i o co prosi; wogóle ma tak 
postępować, by pojęła, że ofiara kapłana jest jej ofiarą.

Autor (referatu) przemawia za M s zą  św. śp iew aną, 
ja k o  n a jw ła ś c iw s z ą  dla uczestniczenia w niej; przy 
„recytowanych Mszach" rozróżnia polską i łacińską recytację... 
Recytacja po polsku mszalnych modlitw skróconych lub prze 
robionych nie jest jednak właściwą Mszą recytowaną; może być 
praktykowaną tylko ze względów metodycznych, celem wdroże­
nia młodzieży do zrozumienia Mszy św.

W szkołach powszechnych już na trzecim roku nauki przy 
pomocy mszalika należy przejść główne części Mszy św. W peł­
nych siedmioklasowych szkołach powszechnych, a przedewszyst- 
kiem we wszystkich szkołach średnich, wskazana jest Msza św. 
śpiewana. Śpiew młodzieży ma być un isono w y, grego- 
r ja ń s k i (łaciński); stałe części Mszy św. mają wszyscy śpie­
wać; zmienne zaś chór szkolny, złożony z lepszych śpiewaków; 
powinien śpiewać przy ołtarzu, w każdym razie na dole... Przy 
zbiorowym śpiewie całej młodzieży trzeba podać śpiewy tej 
łatwości i stylu, które nie wymagają umiejętności śpiewania 
z nut (styl sylabiczny). Ideałem tu będzie zbiorowy śpiew 
wszystkich obecnych w kościele.

Ks. W o jc ie c h  O rz e c h .  U d z ia ł  m ło d z i e ż y  w ż y c iu  
l i t u r g i c z n e m  K o ś c io ła .  Miesięcznik Katechetyczny i Wychowawczy, 
rok XX, zeszyt IV, str. 145.

10) M ło d z ie ż  s z k o l n a  n a  M szy  ś w i ę t e j  przez X. D r. K 
w Misterium C.Kristi, rok II, nr. 6, str. 273.



Pozostaje podkreślić doniosłość, którą posiadają oba cykle 
życia Kościoła: cykl mniejszy — tydzień i cykl większy — rok 
kościelny, Młodzież powinna żyć ich podwójnym rytmem. Tu 
wszelkie zaniedbanie i opuszczenie, a jest ich wiele; że wspomnę 
tylko: nieświętowanie niedziel, nieznajomość perykop ewangelji 
(kalendarzyki kieszonkowe dla młodzieży nie zaznaczają drukiem 
postów, a przedewszystkiem porządku niedziel adwentu, w. postu 
1 poświątecznych) — prowadzi do załamania się w szkole życia 
iiturgicznego, a więc i religijnego.
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Z życia i ze szkoły

Ks. Dr. STEFAN A B T  — (Poznań).

WYCHOWANIE RELIGIJNE NA TLE 
RUCHU PEDAGOGICZNEGO

Pierwsze wrażenie, które wynosi bezstronny obserwator 
obecnego szkolnictwa na ziemiach Polski, jest wrażenie niesta­
łości, braku powagi i pewności siebie oraz ciągłego ekspery­
mentowania. Wychowanie jest rzeczą tak dawną, jak czło­
wiek, natura ludizka także nie ulega znaczniejszym zmianom. 
Stąd .pierwszym przymiotem wychowania powinna być tra- 
dycyjiność. Tylko drobne odchylenia od wiecznych linij wycho­
wania sprowadzić mogą zmienione okoliczności, które raz tę, 
raz ową ideę każą wysuwać na plan pierwszy. Mniej stałe od 
wychowania może już być nauczanie, gdyż materiał naukowy 
rozwija się powoli, ale stale, i domaga się uwzględnienia pod 
względem materialnym czyli zawartościowym i pod względem 
formalnym czyli jakościowym; ale i tutaj wielką należy zacho­
wać ostrożność, bo najpierw metoda nauczania doznać może 
tylko drobnych ulepszeń wbrew temu, co różni zapaleńcy gło­
szą w zbyt licznych publikacjach. Widząc zastępy bojowni­
ków, kruszących koipje o nowe metody nauczania, ma się wra­
żenie bojów kiszotowskich z wiatrakami. Powtóre, niekonie­
cznie trzeba podawać ostatnie zdobycze wiedzy, tak często 
niewypróbowane i. chwiejne. Młodzież szkół powszechnych, 
a nawet szkół średnich nie może mieć pretensji do wykształ­
cenia zupełnego w różnych dziedzinach. To daje uniwersytet
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albo szkolą specjalna. Rzeczą szkolnictwa na stopniu niższym 
i średnim jest dostarczanie rzetelnych podstaw, na których bę­
dzie można z łatwością skonstruować najnowsze wyniki wie­
dzy.

Płochość naszego szkolnictwa idzie w parze ze zibytniem 
przejmowaniem się obcemi, zagranicznemi wzorami, Uzasa­
dnione jest dążenie do zaznajomienia się z wytworami pedago­
gicznej myśli Europy i Ameryki, aie znać — nie znaczy jeszcze 
naśladować. Znać należy po to, aby przy sposobności skorzy­
stać, a nie żywcem przenosić na zgoła inny teren i odrębny ma- 
terjał ludziki. Tymczasem na 10 książek, tłumaczonych z ob­
cych języków, przypada jedna książka polska, bardzo w do* 
datku zależna od literatury pedagogicznej, pisanej w języku 
niemieckim, angielskim, francuskim lub włoskim. Niestałość 
zasad i metod wychowawczych oraz cudzoziemszczyzna ra­
zem sprowadzają powierzchowność, jakgdyby szkoła polska 
postawiła sobie prawidło: multa non multum, inaczej niż do­
tąd postępował cały świat. Jeżeli są to objawy raczej nieko­
rzystne, to pocieszmy się tern, że były one poniekąd koniecz­
nością nowopowstałego organizmu państwowego, oraz że, 
i zagranica na nie niedomaga, że są one znakiem naszej epoki.

Najnowszym prądem, który zawładnął szkolnictwem pol- 
skiem, jest t. zw. wychowanie państwowe. Może nie zgadza 
się ono niekiedy z żądaniem szkoły narodowej, może też nie­
jednokrotnie hywa przesadnie głoszone i nieumiejętnie przed­
stawione, samo w sobie jest jednak dążeniem uzasadnionem 
nietylko ze względu na czasowe stosunki, ale wogóie, gdyż 
nie naród jest wykonawcą władzy, lecz państwo. Pojęcie wy­
chowania państwowego jest tak dawne, jak samo pojęcie wy­
chowania. Wystarczy wspomnieć imiona Sparty, Rzymu, Ka­
rola Wielkiego. W okresie humanizmu i reformacji szcze­
gólnie podkreślano związki wychowania wogóie z wychowa­
niem państwowem. Humanista Wimpheling (um. 1528) gło­
sił zdanie: „Wpierw Bóg i religja, potem państwo, na końcu 
własne ja“; cały szereg nazwisk, jak Radke, Milton, Locke, 
Fenćlon, Bossuet, Komenjusz, Basedow, Pestalozzi, Fichte, 
Jahn, przytoczyć można dla uzasadnienia obecnego prądu 
wychowania państwowego, który jest naczełnem hasłem 
W szkolnictwie polskiem. Z nowszych powag pedagogicznych
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wystarczy wymienić Deweya, Kerschensteinera, Forstera, 
Mathiesa.

Łącznie z dążeniem do wychowania 'uświadomionych 
społecznie i politycznie obywateli dąży szkoła obecna do 
wyrobienia charakteru. Stawia ona tę robotę wyżej od ucze­
nia czysto intelektualnego. Głowa ucznia przestała być je­
dynym celem, do którego mierzy wysiłek nauczyciela. Ostat- 
niemi czasy wysunięto znowu serce i wolę ucznia do tej sa­
mej rangi, co umysł, wychodząc z uwagi, że obecny ustrój 
demokratyczny, dając obywatelowi większą swobodę dzia­
łania, wymaga także większej dyscypliny własnego ja. Wska­
zując na powszechną dziś żądzę wygód i posiadania, żąda 
Kerschensteiner wzbogacenia wewnętrznego ludzi w energję 
i zasoby woli; inaczej, zdaniem jego, pokolenie obecne po­
zostawi zgliszcza zdobyczy ojcowskich. Wychowanie polega 
na tern, alby to,, co jest nakazane, stało się wynikiem własnej 
woli, aby świadoma cnota przeszła w zwyczaj, niewymaga- 
jący tak wielkiego napięcia, jak w początkach postępowania 
moralnego. Trzy cnoty zwłaszcza nasuwają się w tej dzie­
dzinie: prawdomówność, która życie umożliwia, sprawiedli­
wość, która je utrwala, i miłość, która je zapładnia i umila. 
Natorp wysuwa trzy inne cnoty wychowania charakteru: 
czystość czyli umiar, jako cnotę instynktów, męstwo czyli 
moralną dzielność, jako cnotę woli, oraz ukochanie prawdy, 
jako cnotę umysłu.

Trzecią cechą dzisiejszej szkoły jest jej pociąg ku sztuce. 
Sztuka jest u podłoża najnowszych reform szkolnych, choć one 
nieraz zapierają się tak szlachetnego urodzenia. Dbałość o rze­
czy piękne, a raczej o piękno rzeczy, stworzyła także szkołę 
twórczą czyli metodę pracy. Wychowanie przez sztukę ma 
bowiem wyostrzyć wzrok na piękno w dziele bożem, a 
więc na przyrodę, ale także na piękno, wykonane ręką ludz­
ką. Sztuka uszlachetnia człowieka, temsamem należy do ze­
społu nauk wychowawczych, które korzystają ze wszystkie­
go, co' człowieka może stawić na wyższym poziomie. Sztuka 
w pracy pedagogicznej powinna prowadzić do myślenia, a 
nawet do tworzenia, a nie powinna się zadawalać niepłodnem 
używaniem. Korzyści uchwytne, z zajmowania się sztuką wy­
nikające, wylicza apostoł tej gałęzi pedagogicznej w Niem­
czech, E. v. Sallwirk, w doniosłem dziele ,,Erziehung durch
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die Kunst“ (Wychowanie przez sztukę). Wyrobienie umysło­
we powinn-o oczywiście równomiernie z wyrobieniem este- 
tycznem być uwzględniane. Sztuka nauczy nas kochać to, co 
przedstawia, wprowadzi w symfonję życia nutę podniosłą, 
a zarazem serdeczną. Zamiłowanie do sztuki uprdwia się 
zwłaszcza tam, gdzie ją uśmierca bezduszna maszyna, czyli 
w ośrodkach przemysłu fabrycznego.

Wychowanie fizyczne, nowe oblicze dzisiejszej szkoły, 
cieszy się osobliwą pieczą i słusznie. Chodzi tylko o to>, 
iżby sprawy nie przeholować i nie przypisywać jej większe­
go znaczenia, niż ma lub mieć powinna. Niekiedy w umysłach 
osób starszych rola obecna wychowania fizycznego wydaje 
się przesadną, umysły zaś młode zaprzątą nad miarę wskutek 
zewnętrznych imprez, poświęconych wychowaniu fizyczne­
mu, jak zawody, święta wychowania fizycznego i t. p. Czło­
wiek młody, widząc, co się robi dla kultu ciała, nie dostrze­
gając tego, co się robi dla kultury duchowej, tamtą poczyna 
stawiać nad tę i stąd nieporozumienie niekiedy bardzo szkod­
liwe w rozwoju młodej struktury osobistej. Jeżeli więc dużo 
urządzeń, rzucających się w oczy, poświęca się wychowaniu 
fizycznemu, to i pracę ducha powinno się otoczyć pewnemi 
obrzędami, jak rozdawaniem nagród, konkursami, medalami, 
wieńcami, puiblicznemi popisami, aby ona nawet pozornie nie 
zeszła do roli drugorzędnej.

Trudno zdobyć się na ogólny sąd, jak wygląda wycho­
wanie, które młodzież wynosi z domu. Wydaje się jednak, że 
w licznych wypadkach popełnia dom błędy wychowawcze, 
które często na całe życie paczą charakter. Niewątpliwie ży- 
jemy w czasach niekorzystnych dla wychowania: chaos 
w dziedzinie idei, stan podgorączkowy w sferze gospodar­
czej. Wychowaniu sprzyjają czasy o prawidłowym trybie 
tżycia; wtedy też wydają prawidłowe, zamierzone owoce; 
mimo to przypomnieć należy, że jednostki dobrze wycho­
wane wyjdą z rodzin, w których panuje zdrowie, zgoda, pra­
cowitość, skromność, z rodzin, w których najmniej lekko­
myślności, rozpasania namiętności, w których najwięcej sta­
łości, powagi i hartu.

Wymieniliśmy więc różne kierunki dzisiejszej myśli pe­
dagogicznej; kierunek psychologiczno-doświadczalny, spo­
łeczny, estetyzujący, fizyczny. Siłą rzeczy przechodzimy do
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kierunku religijnego, teirrtbardziej, że żaden z wyliczonych 
prądów inie jest zupełny bez religji, owszem z religją staje 
się wartościowy i piękny. Niestałość pedagogiki doświadczal­
nej uzdlrowi wiecznotrwała pedagogika religijna; pierwiastek 
społeczny w wychowaniu udoskonali i uświęci religja swą 
zasadą 'miłości1, poświęcenia i ofiarności, modlitwą i łaską; 
prądowi artystycznemu wskaże, że sztuka wtedy najszlachet­
niej działała na człowieka, gdy służyła religji; przesadne za­
pędy wielbicieli mięśni u młodzieży złagodzi religja kultem 
ideału, ducha, wartości wiecznych, nada wszystkiemu hartu, 
odporności wobec niewygód życia, wskazując na życie poza­
grobowe, które dopiero będzie rajem.

„Bardzo wielu ludzi czerpało dotąd wszystkie duchowe 
przesłanki swych uczynków z Boga i Chrystusa, nie wie­
dząc o tern, i dlatego sądząc, że można żyć bez Boga i Chry­
stusa; obecnie jednak wstępujemy w okres nowy, w którym lu­
dzie na właisnem ciele i duszy doświadczą, co znaczy na­
prawdę żyć, myśleć i działać, gdy wyschną w nas wszyst­
kie nadnaturalne źródła i mocy i gdy nawet w najgłębszych 
pokładach naszej duszy przestaną oddziaływać na naszą wo­
lę złożone w niej wyższe wartości". Dlatego podniósł naj­
głośniejszy z dzisiejszych pisarzy-wychowawców zagadnie­
nie wartości religji w dziele formowania świeżej warstwy 
ludzkości.

: Fr. Forster, bo o nim mowa, przebył tę ewolucję w sen­
sie dodatnim, a szerokim kołom przekazał jej obraz w książce 
p. t. „Religja a kształcenie charakteru". Podczas gdy prze­
ważny odłam pedagogów odwrócił się od religji i poprzez 
pedagogikę moralizującą, estetyzującą, wylądował na jało­
wym terenie formułek psychologiczno-metodycznych, on 
wzniósł się z pośród rozważań pedagogiki moralizującej ku 
wiecznym krynicom wychowawstwa, do wyżyn religji nad­
przyrodzonej w sensie katolickim. Dzięki właśnie tej ducho­
wej przemianie przynosi wartościowe uwagi nad wszczepia­
niem religijności w młodociane dusze, które zerwały były 
w sobie swych przodków żywą więź życiodajnych praktyk 
religijnych.

Pedagogika areligijna uczyniła magnos passus extra 
vtam. Wielki© dzieła naukowe (Encyklopedie, podręczniki 
historyczne, psychologiczne, metodyczne) i wychowawcze
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z dziedziny praktyki nauczycielskiej (internaty, szkoły wzo­
rowe, doświadczalne, gabinety psychologiczne, wychowania 
fizycznego i t. d.) zbudowano z nakładem tak wielkim, na ja­
ki pozwolić sobie może z etaty z owalne szkolnictwo. Wiodą 
one extra viam, mijają się z drogą właściwą, czasem prowa­
dzą do celu po długich błąkaniach, czasem sobie wręcz dro­
gę do celu zagradzają. To też niekiedy potrafią mglistą osło­
ną zatulić swe niedostatki; kiedyindzdej brak odwagi przy­
znać isię do fiaska, gdy się całą ambicję włożyło w budowa­
nie gmachu źle obliczonego i dźwigniętego na kruchych pod­
stawach. Mamy tu jedną rację, skuwającą pogląd pedogogi- 
ki laicystycznej w pewien pozór spoistości.

Przenikliwszym, uczciwszym, odważniejszym jednost­
kom z tego obozu trzeba zatem często i serdecznie tłumaczyć 
wadliwość struktury sźkoły laicystycznej i pozyskiwać je 
dila żyznej, boskiej a zarazem tak ludzkiej doktryny pedago­
gicznej Kościoła. Nie można przytem nie pobudzić do zaję­
cia jaknajkrytyczniejszego stanowiska do wyczynów nowo­
czesnych obliczeń i doświadczeń, które są wszystkiem, tylko 
nie sztuką nauczania i wychowania. Katolicki pedagog kształ­
cić się będzie na klasycznych pisarzach paedagogiae peren- 
nis, będzie dużo medytował nad celowością swego postępo­
wanie, a tę odrobinę wartościowych zdobyczy pedagogiki 
nowoczesnej wchłonie z atmosferą środowiska uczelnianego.

Otchłań abtsrakcji, gadatliwości i nudy pochłonęła dzi­
siejszą szkołę, bo usunięto zeń to, co jedynie jest realne czyli 
wiarę w Chrystusa i tworzenie ludzi na Jego modłę. Tragicz­
ne złudzenie optyczne! Kierunek doświadczalno-przyrodniczy 
okazał się przykrą abstrakcją.

Najfatalniej przedstawia się dzisiejsza szkoła powszech­
na. W historycznym rozwoju jest ona najświeższa, gdyż naj­
przód były uniwersytety, potem szkoły średnie ogólno kształ­
cące; od stu lat dopiero istnieje szkoła powszechna. Beztrady- 
cyjny to twór, a nauczycielstwo jego ma wykształcenie nie­
zbyt głębokie; to też najłatwiej poddaje się prądom radykal­
nym i polityce, przyćzem naraża zdrowie moralno - religijne 
olbrzymiej większości młodzieży przy obecnym przymusie 
szkolnym. Spokojniej można śledzić rozwój szkół wyższych 
i średnich, które zawsze ratować będzie czerpanie pełną dło­
nią ze spuścizny przeszłości. Najczulej przeto trzeba się od­
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nosić do szkoły powszechnej, miarkować jej rzekomą postę­
powość, a przeciwnie wskazywać jej na pomniki pedagogi­
ki chrześcijańskiej minionych wieków dawniejszych; nie ma 
też żadnego wyobrażenia o zagadnieniu: jak wytwarzać ener- 
gję psychiczną, t. j. o całej bezmiernej trudności, jaka nastrę­
cza bodziec działania moralnego; nie pojmuje i pojąć nie umie, 
że jeśli dusza ma wydobyć ze siebie najgłębsze moce, prze­
mawiać do niej trzeba koniecznie w języku konieczności spo­
łecznych. Zadanie kształcenia charakteru wydaje się dziś 
wielu ludziom czemś bardzo prostem, ponieważ mają oni o 
naturze ludzkiej tylko bardzo blade wyobrażenie i wcale już 
nie wiedzą, ile to potrzeba mocy, by wolę ludzką wyzwolić 
z pod jarzma czynnika widzialnego i pochwytnego, a poddać 
ją niepisanemu prawu sumienia11 (Forster str. 30).

W dobie dzisiejszej podawać trzeba młodzieży, poczyna­
jącej myśleć samodzielnie, zwłaszcza to, co dawniej nazywa­
no praeambula fidei, co już Ojcowie ze szczególną lubością 
przerabiali w swych pismach, jak Augustyn, Klemens Ale­
ksandryjski, Bazyli, Tertuljan, Mlnucjusz Feliks i inni. Zanim 
się przystąpi do właściwych dogmatów, trzeba wprzód usu­
nąć rumowiska z drogi w postaci różnych przesądów, fałszy­
wych komplikacyj myślowych, nawiązać do nauk przyrodni­
czych, historycznych, literackich, filozoficznych, zaprawić 
do refleksyjnego wniknięcia we własne przeżycia psychicz­
ne, do należytego powiązania zjawisk polityczyćh z uwzględ­
nieniem tła religijnego1, wykazać realizm religji, odpowied- 
niość religji do potrzeb człowieka, ten piękny „pozytywizm11 
religji, polegający na stanowisku, łączącem wszystkie dzie­
dziny życia, i ten zgubny „negatywizm11 areligiiny, który 
waśni różne oblicza życia i wprowadza nieszczęsne separacje 
rmędzy etyką a religją, państwem a religją, szkołą a religją 
i t. d. Trzeba wykazać zarozumiałość intelektualizmu, hipo­
tetyczną wartość wielkiej ilości twierdzeń, zgubne skutki eko- 
nomji liberalnej, słuszność chrześcijańskiego zapatrywania 
na pieniądz i pracę.

Stąd dzisiejszy pedagog katolicki śledzić będzie na auto­
biografach konwertytów bieg myśli ineopoigainina, który przy­
jął chrześcijaństwo d katolicyzm. Będzie wykazywał to,’ co 
w ruchu areligijnym lub anty religijnym jest deklamacją i obłu­
dą, bo „Dobry Pasterz11 nletylko wyławia dusze zbłąkane,
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ale także idee zbłąkane do obozu niewłaściwego, z tą jednak 
różnicą, że dusze zbłąkane sprowadza się do stada (repa- 
tracja), podczas gdy do idei zbłąkanej przenosi się rodzinę my­
ślową (idee pokrewne), rodzaj immigracji. „Zanim z człowie­
kiem nowożytnym rozpoczniemy dyskusję o religji i kształ­
ceniu charakteru, należałoby właściwie wywieźć go ze szko­
ły przeuczenia, a wprowadzić do szkoły samopoznania i ob­
serwowania ludzi, żeby w całej wyrazistości uświadomił sobie 
w miej ciemne i ułomne strony natury ludzkej i zapamiętał 
drastyczne ich obrazy. Ale to właśnie wewnętrzne poczucie 
wewnętrznej natury stało się w człowieku nowoczesnym 
w dobie zainteresowań naturą zewnątrzną, czemś niezmier­
nie a nawet wprost zatrważająco, rządkiem" (Forster str. 100).

Na rozstaju dróg, skąd wyćhodzi pedagogika katolicka 
i liberalna stoi grzech pierworodny. Pierwsza wchłania go 
w swój system, druga z pogardliwem wejrzeniem zostawia 
go na uboczu. Pedagogiem katolickim wartościowym jest 
ten, który we własnej duszy po długoletnich zmaganiach 
się, w klęskach i tryumfach, wahaniach i porywach, spowo­
dowanych grzechem pierworodnym, przeżył całą gehennę 
wzlotów i upadków, stał się wprzód wychowawcą własnej 
duszy. „Nie czyści teoretycy, lecz wielcy bojownicy i zwy­
cięscy w walce ze swemi namiętnościami, którzy myśl swą 
na tern żywem oparli doświadczeniu, znają najdokładniej ma­
teriał, z którym wychowawca ma do czynienia," (Forster 
str. 101). Świadomość nędzy ludzkiej uzależniona znowu jest 
od wiary w Boga; wzniosłość, dobroć i wielkość idei Boga 
umożliwia nam przyznanie swej ułomności, kto zatem nie 
wierzy w Boga, zakrywać będzie przed samym sobą słabości 
gromadzące się w jego duszy. Idea Boga jest także transfor­
matorem miłości do ludzi, jest filtrem, za którym zatrzyma się 
wszystko, co tę miłość kazi, zaraża bakcylem ziemskości. 
„Religja chrześcijańska czyni nas prawdziwymi jasnowi­
dzami wobec wszystkiego, co pochodzi ze świata zewnętrz­
nego i owładnąć chce wewnętrznym w nas człowiekiem" 
(Forster str. 164).

„Ostateczna przyczyna nowoczesnej niedoli seksualnej 
tkwi niewątpliwie w tern, że człowiek dzisiejszy oddal się 
całkowicie światu materialnemu i świeckiemu, zniknie zaś.
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przynajmniej w tej formie sama przez się wówczas, gdy życie 
duchowe odzyska z powrotem, alibo (co więcej) pogłębi jeszcze 
w nowym duchu i utwierdzi dawne prawa i metafizyczne pew­
ności. Tylko utopista może spodziewać się, że same względy 
społeczne i hygjeniczne będą mogły duszę tak wielu ludzi no­
woczesnych, pogrążoną w zmysłowości i zorjentowaną wy­
łącznie fizjoloigiiczinie, doprowadzić do duchowegto zapano­
wania mad sferą płciową1* (Forster str. 169).

Wszystkie te uwagi w formie wyczerpującej a jasnej wy­
powiada Pius XI w Encyklice o wychowaniu „Divini illius 
magistri" z dnio 31.XII. 29. Oto tok rozumowania.

Szczególną uwagą obdarzał Zbawiciel tna ziemi dzieci. 
Jego namiestnik ziemski nie może inaczej postąpić. Wśród 
rozgłośnych dyskusyj pedagogicznych, jego obowiązkiem jest 
wyświetlenie stanowiska, katolickiego. Niebywałe dotąd oży­
wienie w dyskusjach pedagogicznych podniosło dość pre­
tensjonalne a zuchwałe twierdzenia o nowem wychowaniu.. 
Nie w dobrach doczesnych jest masz cel, ani też wyłącznie 
środki przyrodzone do celu przeznaczonego doprowadza. 
Czynności wychowawcze muszą jednak nieomylnie prowa­
dzić do celu, a celu wytkniętego przez Boga, a że w dodatku 
środki doń wiodące, sam Chrystus nam poda je, to też ty1 ko 
chrześcijańską pedagogikę nam stosować wolno. Rozważy­
my przeto, czem jest wychowanie chrześcijańskie i na jakich 
opiera się zasadach, kto, kogo, w jakich warunkach i w ja­
kim celu wychowywać może.

Kto może wycihowywać? Nie jednostki, lecz ciała spo­
łeczne: dw,a przyrodzone — rodzima i państwo, jedno nad­
przyrodzone — Kościół. Pierwsza jest rodzina, ale sama 
w sobie niewystarczająca, dlatego wspomaga ją państwo. 
Trzecia społeczność jest kościelna, nadprzyrodzona, w swoim 
zakresie doskonała i najwyższa.

Jaka jest rola Kościoła w dziele wychowania? Wyraża 
ją sam Założyciel w słowach: „Dana mi jest wszelka wła­
dza na niebie i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszystkie na­
rody, chrzcząc je w Imię Ojca i Syna i Ducha św. a oto ja 
jestem z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata". 
Powiernicy swej, t. zn. Kościołowi- zapewnia Chrystus tern sa­
mem nieomylność. Dalsza racja zawiera się w macierzyństwie 
duchownem Kościoła, które polega na obdarzaniu Sakramen-
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tarni św. W swojem posłannictwie duchownem Kościół nie 
może żadnej władzy podlegać. Pius X pisał w Encyklice 
Singulari quadam z 24. IX. 1912, że chrześcijaninowi wśród 
zajęć doczesnych nie wolno zaniedbać starań o życie nadprzy­
rodzone, że wszystko powinien skierować ku celowi nadprzy­
rodzonemu, a sędzią tych czynności wyłącznym jest Kościół. 
Manzoni pisał w swych „Uwagach o. etyce katolickiej11 (roz­
dział III), że Kościół nie jest wyłącznym właścicielem wszel­
kiej prawdy, ale to, co w  sobie mieści, jest prawdziwe. 
Wszystkie zatem zakłady, które iprawdę krzewią, Kościół 
popiera, niekiedy je sam utrzymuje. W jej zakres też pod 
pewnym względem wchodzi wychowanie cielesne. Jak to 
zainteresowanie kulturą posuwa i wspomaga dążenia społe­
czeństwa, tak mu też w niczem nie szkodzi, w niczem go 
nie krępuje co zbawienne. Z tego prawa i obowiązku czu­
wania nad sprawą wychowania Kościół zrezygnować nie mo­
że, jeśli, nie chce nie sprzeniewierzyć się swemu posłannictwu 
i nie 'kopać sobie grobu własnoręcznie. Prawo to i obowiązek 
nie zna granic czasu ani przestrzeni ani okoliczności. Naj- 
świetniej w tym względzie wywiązywał się Kościół w śre­
dniowieczu. Dziś również poprzez wszystkie połacie globu 
-ziemskiego Kościół dba o wykształcenie podstawowe, śred­
nie i wyższe.

Prawo rodziny do wychowania nie sprzeciwia się po­
wyżej wyłuszczonemu posłannictwu Kościoła, gdyż obie or­
ganizacje pochodzą od jednego Boga. Prawo rodziny do wy­
chowania jest dalszym ciągiem aktu płodzenia i rodzenia. 
Zgodnie to samo głoszą zdania wszystkich narodów. W naj­
nowszej dobie mądrze to prawo wyrzekł i przypomniał Najw. 
Trybunał St. Zjednoczonych Półn. Ameryki. Zdarzały się 
wypadki gwałcenia tych praw przez państwo, ale także 
obrony ich przez Kościół, to też rodziny z całą ufnością szu­
kały obrony swych praw przeciw zachłanności państwa. 
Państwo może współdziałać w dziele wychowania nie ty­
tułem ojcostwa czy macierzyństwa, ale tytułem swej potęgi 
w przeprowadzaniu celów doczesnych, ściślej mówiąc w mo­
żliwości dania warunków korzystnych dla wychowania, mia­
nowicie pokoju, pewności, wystarczających pomocy szkol­
nych. Państwo ma bronić i popierać pracę rodziny i Kościoła, 
a nie wchłaniać w siebie czy zabierać ich miejsce. Wtedy
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zwłaszcza wolno mu działać, gdy rodzina jest albo nieudolna, 
albo niedoświadczona, albo, niegodna, gdyż uprawnienia ro­
dziców podlegają prawu naturalnemu, którego stróżem obok 
Kościoła jest także państwo. Wolno państwu uczyć tych 
przedmiotów i na tym poziomie, jalk wymaga tego dobro je­
go, nie wolno jednak przywłaszczać sobie praw Kościoła czy 
rodziny, albo, co gorsza, przeciw im występować. Szczególną 
domeną państwa są szkoły przygotowawczo - fachowe dla 
pewnych zawodów jak wojskowego lub urzędniczego. Nie­
mniej jednak strzec się powinno wszelkiej przesady czy 
w wychowaniu oGrodowem, czy cielesnem, czy technicznem 
ze szkodą dla wychowania całego człowieka. Podobnie dzie­
dziną państwa jest wychowanie obywatelskie, przysposabia­
jące do różnych czynności obywatelskich byleby także nie 
było w sprzeczności z zadaniami Kościoła i rodziny. Chrze­
ścijański ustrój państwa, wyrażony w Encyklikach Immor- 
tale Dei 1 Sapilenti Consilio, wyznacza właściwy zakres 
w wychowaniu młodzieży każdej z władz. Kto nie prze­
strzega wyznaczonych tu granic, ten przeczy boskiemu po­
słannictwu Kościoła i uległości wobec Boga, przewraca ład, 
mający panować wśród ludzkości. Kto je zachowuje, ten 
współdziała z Bogiem, pierwiastkiem i celem wszelkiego 
porządku, daje społeczeństwu wzorowych obrońców Ojczy­
zny, mężów, ojców, podwładnych, rodziców, synów, przeło­
żonych, sędziów, kupców i robotników.

Środki wychowawcze. Chrześcijański wychowawca pa­
miętać będzie zawsze, że wychowuje całego człowieka, zło­
żonego z duszy d ciała, obarczonego skutkami grzechu pier­
worodnego, mającego jednak dostęp do łask Chrystusowych, 
które wszakże niezupełnie naprawiają konstytucję człowieka. 
Stąd zdrowa karność jest na miejscu, żeby prostować, co 
się skłania ku złemu. Umysł młody trzeba zasilać praw­
dami wiary, a wolę podpierać łaską Bożą i przykładami 
jednostek, co chwalebnie walczyły ze złem otoczeniem i złemi 
skłonnościami we' własnem wnętrzu. Nie wystarczy korzy­
stać z środków przyrodzonych, zapominając o smutnem dzie­
dzictwie, które każdy z nas w sobie chowa od kolebki do 
grobu. Nie można też młodzieży zostawić swobody niczem 
nieogranicznęj, chociaż wolno stosować środki wychowaw­
cze łagodne i takie, które pozostawiają jej jatonajwręcej sa-
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modzieliności. Są to 'bowiem metody samego Boga. Mylą się 
pedagogowie, którzy swej gałęzi wiedzy wytaczają granice 
tak rozległe, że usuwają religję, a wszystkie wskazania chcie- 
liby objąć kodeksem, postępowania, we własnej, głowie wy­
myślonym. A mylą się dlatego, że młodzież poddają jarzmu 
nieokiełznanych namiętności i niepokonanej pychy. Niezręcz­
nością swoją, jeżeli nie złośliwością, tłumią tchnienie łaski 
Bożej i powołanie do wyższych rzeczy. Smutniejsze jeszcze 
są skutki działalności tych, którzy, usuwają wstydliwość, 
uważają, że młodzież może się stykać ze zgnilizną moralną 
i tak rzekomo zbroić się przeciw powabom zła. Nie uwzglę­
dniając nieszczęśni tej słabości natury ludzkiej, która najczę­
ściej ulega nadarzającej się okazji do grzechu zapominają, 
że niemal cała sztuka wychowania polega na omijaniu okazji 
do grzechu. D'a tej samej racji żadną miarą nie można po­
pierać koedukacji. Jedynie miejsce współżycia obu płci jest 
rodzina, pozatem unikać trzeba okazji niepotrzebnego sty­
kania się obu rodzajów. Różnic płci zacierać wbrew naturze 
nie warto i nie trzeba, obie się uzupełniają w legalnem mał­
żeństwie.

Wskazania praktyczne. Najlepszem otoczeniem młodzie­
ży i miejscem wychowania jest rodzina. Nieproporcjonalnie 
mato czasu poświęca się pedagogice rodzinnej w porównaniu 
do wykształcenia literackiego łub fachowego. Pierwszą i naj­
naturalniejszą widownią działania pedagogicznego jest i po­
winna być rodzina. Jedną z pilnych potrzeb chwili jest wła­
śnie to uprzytomnienie rodzicom sposobów wychowania, ce­
lów, obowiązków i środków. Wychowawcy 'wszyscy niech nie 
szukają własnej wygody, a raczej skierują swe wysiłki ku 
dobru dorastającego pokolenia. Szerszą płaszczyzną wycho­
wania jest Kościół — wspólna, matka wszystkich wiernych. 
Daje on w celach wychowawczych posiłki Sakramentalne, 
piękno i obrazowość swego kultu, świątyni i praktyk religij­
nych i Kościelnych. „Jeżeli szkoła nie jest świątynią, staje 
się norą zbójców11 (Tommaseo). Stąd niemożliwe są szkoły 
neutralne, ani w teorji, ani w praktyce. To też odrzucamy 
ten rodzaj szkół, jako szkodliwy. Nie wystarczy nawet uczyć 
religji, wymaga się, aby całą naukę szkolną przenikała myśl 
religijna. Postulat ten odnosi siię zarówno do szkół powszech­
nych, jak średnich, a 'nawet wyższych. Trudności, które przed­
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stawiają pozornie szkoły wyznaniowe, dadzą się pokonać. 
Świadczy o tem -przykład pewnych krajów. Niech tylko rząd 
z całą sprawiedliwością siprawę weźmie w rękę. Większych 
■ofiar potrzeba tam, gdzie rząd odmówił współpracy, a ka­
tolicy z własnych funduszów utrzymywać muszą prywatne 
szkoły katolickie. Tem większa należy im się za to cześć. 
Gdzie ani jeden ani drugi rodzaj szkół nie istnieje, katolicy 
niech nie godzą się z położeniem, -lecz wytrwale walczą 
o swoje prawa. Sprawa szkolna jest sprawą relgij-ną, sprawą 
akcji katolickiej. Starając się o szkołę katolicką, nie uprawia 
się polityki, lecz działa się w interesie religji i prawdziwej 
korzyści państwa. W dobrej szkole nie będzie się burzyć 
tego, co zbudowała rellgja. Kultura klasyczna będzie w niej 
miała miejsce poczesne. Konserwatyzm -pedagogiczny trzeba 
pogodzić z postępami dydaktycznemu, a zawsze pamiętać 
o doniosłości kultury łacińskiej i filozoficznej. Kolumnami 
zdrowiej pedagogiki są nie metody, ale dzielni wychowawcy. 
Oni zarazem kładą fundamenty akcji katolickiej, uprawiając 
„sztukę nad sztukami i wiedzę nad wiedzami" (św. Grzegorz 
z Nazianzu). Im większe niebezpieczeństwo otaczają naszą 
młodzież w postaci złych książek, widowisk kinowych i te­
atralnych, audycyj radiowych, tem większa czujność nad 
młodzieżą jest wskazana. Stąd pochwały godne są owe dzie­
ła wychowawcze, które młodzieży dostarczają dobrych ksią­
żek, dobrych widowisk, dobrych czasopism. Nie znaczy to, 
iżby młodzież wypadało usuwać -od- życia-. Nie, tylko pilno­
wać ją trzeba i strzec od złego. Ideałem wychowania dla 
chrześcijanina jest Chrystus sarn. Całego człowieka chcemy 
urobić na modłę Mistrza. Dlatego chrześcijanin jest człowie­
kiem nadprzyrodzonym. Takie stanowisko zasadnicze wy- 
daj-e się niejednemu utopijne, albo niezgodne z przyrodą i szko­
dliwe dla powodzenia ekonomicznego państwa. „Nie jesteśmy 
obcy życiu", odpowiadamy za Tertuljane-m. Ze ws-zystkiego 
korzystamy co dobre, ale zawsze z miarą, nawiązując sta­
rania doczesne -do zaintresowań nadprzyrodzonych. Święci 
Kościoła, elita z pośród wychowanków i wychowawców, po­
kazali, jak jedno- z drugiem połączyć można, bo- znadziesz 
wśród -nich przedstawicieli wszystkich zawodów. Chrystus 
jest jednakże wzorem najwyższym wszelkich cnót, cudnego
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umiaru i obrazem doskonałego człowieka, naginającego się 
do żądań Boga, państwa, rodziny i otoczenia, w tern co 
słuszne. Wszystkie te niezrównane wzory i środki znajdują 
się w pięknych ramach Kościoła i w tej oprawie po nie sięgać 
natęży.

Ks. H. WERYŃSKI (Kraków)

ORGANIZACJE RELIGIJNE W SZKOLE 
POWSZECHNEJ

Na samym progu tego tematu musimy stanowczo i katego­
rycznie określić r o l ę  i s t a n o w i s k o  o r g a m i z a- 
c y j r e l i g i j n y c h  w c a ł o k s z a ł c i e w yc h.o w a- 
n i a r e l i g i j n e g o .  Jest to konieczne!

Stosując się do nowoczesnych metod, obowiązujących 
oibeanie i na terenie nauki religji, oprę się na poglądzie, 
bordzo przystępnym i często spotykanym. — Oto: do ko­
ścioła w X. wchodzi, a czasem „wpada" miłe „pobożne" 
dziewczątko Z. Pędzi do swej ulubionej kapliczki, klęka przed 
„św. Terenią" i „odmawia" stereotypowe paciorki. Na­
stępnie w jeszcze szybszem tempie opuszcza kościół, me 
zwróciwszy uwagi na Najśw. Sakrament.

Nie trzeba przypuszczać, że ks. proboszcz czy ks. pre­
fekt nie zwracał uwagi i nie pouczał, że centrum całego na­
szego kultu, że sercem żywem naszych świątyń jest N. Sa­
krament. Owszem, czynił to wielokrotnie i z zapałem.

Ale — jest w „pobożności" naszej ...pęd do k a p  1 i- 
c z e k.

Dlatego sprawa pierwszorzędnej wagi jest i będzie zaw­
sze (a zwłaszcza wr epoce „Akcji Katolickiej") jasne i nie zno­
szące odchyleń określenie stosunku różnych organizacyj re­
ligijnych do organizacji centralnej, do Kościoła św.

Zanim pomyślimy o jakichkolwiek poczynaniach organi­
zacyjnych, a i wtedy — kiedy już te organizacje zaszczepi­
liśmy na terenie szkoły, musimy wracać do naczelnego zaw­
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sze — w tej materji — zagadnienia, do i d e i  K o ś c i o ł a  
ś w.

Dziecko musi się czuć przedewszystkiem i na pierwszym 
planie członkiem Kościoła katolickiego. W miarę wzrostu 
uświadomienia musi ono c o r a z  1 e p i e j w c z u w a ć 
s i ę  w p o j ę c i e  C i a ł a  m i s t y c z n e g o  C h ry ­
s t u s a ,  jakiem jest Kościół św. I — choć nie można mu jesz­
cze podawać bezcennych pereł listów Św. Pawła o tern mi- 
stycznem budowaniu żywem, — to jednak pro posse musi nasz 
mały parafianin z ławy szkolnej nasiąkać zrozumieniem i po­
czuciem tej świętej wspólnoty, która jest treścią Kościoła św.

,,Wejście" w to poczucie i zrozumienie ma mu ułatwić 
ocenę z w i ą z Iku z p a r  a f j ą i Kościołem parafialnym 
a eo ipso — oczywiście — i z duchowieństwem parafjalnem- 
I tu właśnie jesteśmy u korzenia ,,Akcji Katolickiej".

Ożywienie poczucia łączności z Kościołem św. i współ­
praca z duchowieństwem tych, co dotąd trzymali się zda lę­
ka, lub — których trzymano zdaleka. — Oto hasło!

Na tem tle dopiero zrozumiemy zadanie i cel organizacyj 
religijnych.

Nie mają one — broń Boże! — być temi „kapliczkami", 
które absorbują całe zainteresowanie i kierują je niewłaści­
wie. Mają orne być ś r o d k a m i  do realizacji centralnego 
celu, jakim jest zespolenie z Chrystusem, jako Głową mistycz­
nego Giała, Kościoła św.

Talk więc trzeba dobierać organizacje religijne i tyle im 
dawać miejsca w wychowaniu ireligijnem, by produktywnie 
współpracowały nad urzeczywistnieniem Królestwa Bożego 
na ziemi.

Jeśli chodzi specjalnie o s z k o ł y p o w s z e c h n e ,  
to najgłówniejsza zasada musi być tu: ne multiplicentur entia. 
Lepiej mniej organizacyj, a dobrze prowadzonych, niż — kil­
ka „zbywanych", jak się to mówi u nas.

Zresztą nie wolno zapominać, że ucząc prawd wiary św. 
w duchu Kościoła św„ prowadząc dziatwę do Sakramentów 
św., ucząc, jak modlić się, wprowadzając ją w praktykę przy­
kazań Bożych, a zwłaszcza naczelnego przykazania miłości, 
zaprawiając ją do posłuszeństwa i synowskiej uległości wo­
bec prawowitej władzy duchownej, — o r g a n i z u j e m y
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to, co najważniejsze, t. zn. życie Boże w duszach w ramach 
Kościoła św.

Tak jednak nie trzeba rozumieć tych wywodów, że eli­
minować chcielibyśmy (lub nawet może: powinniśmy) różne 
dawniejsze czy nowe organizacje religijne. Owszem niejedna 
z nich, dobrze prowadzona, pomoże wiele do podniesienia po­
bożności indywidualnej. Wszystkie zaś, o ile są oparte na wy­
próbowanej praktyce Kościoła św., dadzą nam do rąk środki, 
prowadzące do zespolenia żywszego i trwalszego z wielką 
Rodziną Bożą, idącą ku wiecznym przeznaczeniom pod wodzą 
„biskupa dusz“, P. Jezusa.

Dzieci l u b i ą  bractwa i organizacje religijne, ale nie 
wszystkie. Dlaczego? Umysł bowiem dziecka nuży się rychło. 
Dziecko nie lubi zbyt wiele ciężarów brackich i stowarzysze­
niowych. Łatwo zapomina o obowiązkach organizacyjnych, 
nie ze złej woli — 'broń Boże! Ale pamięć dziecka przypomi­
na często s i t e c z k o... Z tern się trzeba liczyć (poważnie, 
by się nie zniechęcać, a powtóre, by sobie zbyt wiele nie 
obiecywać. Trzeba bowiem stać na tern stanowisku, opartem 
o rzeczywistość, że młodzież przed rokiem 14-ym mniej więcej 
jeszcze nie dorasta do wprowadzenia w tajniki organizacji. 
A o tą  w ła ś n ie  młodzież nam tu chodzi.

K t ó r e  konkretnie organizacje religijne winniśmy pro­
pagować w szkole powszechnej? Wymienię ich tu k i lk a  
i to nie w tern rozumieniu, bym je wymieniał ekskluzywnie. 
Być może, że w pewnych warunkach specjalnych dadzą się 
wprowadzić jeszcze inne. Ale wymienię te, które okazały się 
najłatwiejszemi i najbardziej odpowiedniemi dla dziatwy 
szkolnej.

A więc: l-o Ż y w y  R ó ż a n i e c ,
2- o A r c y b r a c t w o  A d o r a c j i  C o ­

d z i e n n e j ,
3- o A p o s t o l s t w o  M o d l i t w y ,  n i ż ­

s z e g o  s t o p n i a ,
4- o R y c e r s t w o  J e z u s o w e  — c z y l i

K r u c j a t a  E u c h a r y s t y c z n a  *).
Zestawienie to nie jest ułożone w ten sposób, jakoby 

miało kolejnością swą podkreślać następstwo czy pierwszeń­

*) Porów. Ks. Dr. T h u l l i  e „Miesięcznik Katech. Wychowawczy", 
1927. Str. 440 i n. — Tam podany statut „Krucjaty Euch.“ również.
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stwo w walorach. Walory ik a ż d e j organizacji zależą od 
ducha, który ją ożywia, i od „utrafienia" do dusz ze strony 
roztropnego kierownika.

Wszystkie one nadto wilnny być prowadzone pod tym 
kątem widzenia, żeby były p o m o s te m  i etapem, prowa­
dzącym do organizacyj, przeznaczonych dla ludzi dorosłych. 
Jest to ogromnie ważne! Nieraz dziwimy się, dlaczego tak 
trudno „sklecić" Sodalicję Mariańską, czy ożywić bractwo, 
a nie pomyślimy o tern, czy winy nie powinniśmy szukać 
w doborze i sposobie prowadzenia naszych małych organi­
zacyj religijnych dla naszych najmłodszych parafian. Luka 
wytworzona pomiędzy szkołą, t. zn. okresem szkolnym, a la-- 
tami dorastania i ustalania swej pozycji życiowej — jest zwykle 
terenem, na którym tracimy kontakt z naszymi parafianami.

Zadanie „p o m o s t u" występuje tu z -całą siłą. I nie 
trzeba go zbytnio podkreślać d o p ie ro , bo każdy docenia 
jego znaczenie sam.

Przed opuszczeniem szkoły musimy na ostatnim roku 
nauki — przy różnych sposobnościach — wskazywać dziatwie, 
gdzie i jak znajdzie dalszy ciąg organizacyj religijnych, z któ- 
remi spotkała się na ławie szkolnej. I tu musi znaleźć miejsce 
to otwieranie ściany dzielącej szkołę od kościoła parafial­
nego.

A teraz przejdźmy poszczególne organizacje wymienione!
Zaznaczam już na tem miejscu, że o s o b n o zajmę się 

organizacjami misyjnemi.
I-o) Ż y w y  R ó ż a n i e c .  — Posiada on duże war­

tości organizacyjne sam w sobie. 1 to jest jego plusem, 
który przemawia za nim silnie. Daje następnie możność ele­
mentarnego wprowadzenia rozmyślania przez wdrażanie do 
przypominania sobie „tajemnic" z życia P. Jezusa i M. Boskiej.

I tu chciałbym podkreślić znamienny fakt, że np. w archi­
diecezji krakowskiej książę metropolita Sapieha na „Różańcu 
Żywym" oparł budowę organizacyjną „Akcji Katolickiej", obie­
rając kółka „Żywego Różańca" jalko podstawowe komórki 
„Akcji Katolickiej".

Przy prowadzeniu „Żywego Różańca" w szkole powszech­
nej trzeba m. zd. wykorzystać zawsze sposobność urządzania 
zmian tajemnic różańcowych w kościele, np. po nabożeństwie
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szkolnem. Na prowincji da się to bez trudności uskutecznić, 
a korzyści będą duże; za najważniejszą z nich uważam fakt 
nawiązania do kościoła (zwłaszcza, jeśli to jest kościół pa­
rafialny dziecka), i zadzierzgania żywego kontaktu z kościołem. 
Z całą siłą podkreślam zawsze ten moment, bo odchylenie od 
kościoła parafialnego i oziębienie przywiązania don są u nas 
■coraz częstszym objawem, niestety.

W wyborze starszych braci i sióstr „Żywego Różańca*1 
trzeba być oględnym i zwracać uwagę nietylko na pobożność, 
ale i obrotność , pewną dozę sprawności organizacyjnej kan­
dydatów i kandydatek. I tu korzystajmy ze sposobności, by 
już na ławie szkolnej specjalną pieczę poświęcić jednostkom 
wybitniejszym. Mają z nich wyróść członkowie późniejszej 
naszej e l i t y  stowarzyszeniowej. Przy robieniu „pierw­
szych kroków" poznajemy i chwytamy w ręce przyszłe ka­
mienie węgielne „A. K.“, na których oprze się kiedyś cała „ro­
bota". Oczywiście — pewien odsetek z nich odpadnie, nie „do­
trzymawszy kroku".

2-o) A r c y lb r a c tw o  A d o r a c j i  c o d z i e n n e  j:— 
Założone w Turynie (we Włoszech) w r. 1890. Nakłada tylko 
jeden obowiązek; wstąpienia, choćby na jedną minutę, do ko­
ścioła, w którym znajduje się Najśw. Sakrament i odbycia 
maleńkiej adoracji Najśw. Sakr. Znakomicie nadaje się dla naszej 
dziatwy szkolnej, nawet najmłodszej, i — ogromnie przywią­
zuje ją do tych świętych murów, w których mieszka nasz naj­
dostojniejszy i najświętszy Sąsiad-

Kiedy w jednej ze szkół przed paru laty zachęcałem dzieci 
do zapisywania się do tego Arcybractwa, widziałem, jakie 
wrażenie zrobiło na uczniach proste opowiadanie, które po­
wtórzyłem z którejś biografji. Oto burmistrz jednego fran­
cuskiego miasteczka, przygotowując spis ludności, na pierw- 
szem miejscu wykazu mieszkańców napisał: Jezus Chrystus. 
Kiedy radni interpelowali go, co to ma znaczyć, odpowiedział 
że nie m-ożna przecież zapomnieć o Tym, który jest „Pierw­
szym Obywatelem" w miasteczku i mieszka żywy w kościele 
parafjalnym. — Takie czy inne przygotowanie terenu najpierw, 
a — potem przypominanie przy sposobności, bo nasi mali pa­
rafianie zapalają się bardzo łatwo, ale łatwo też stygną.

Do Arcybractwa Adoracji codziennej powinni się zapisy­
wać przedewszystkiem ci, którzy mieszkają w pobliżu kościoła.
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lub ci, którzy stale przechodzą koło kościoła, np. idąc do 
szkoły.

Pozwolę sobie zauważyć, że serdeczna wzmianka na 
egzorcie (o ile ta odbywa się w kościele w obecności star­
szych — jak to często bywa na prowincji) — zachęci z pe­
wnością i dorosłych do zapisywania się do tego sympatycz­
nej Arcybractwa.

Agendy Arcybractwa na Polskę prowadzi ks. prałat 
Mateusz Jeż — Kraków, ul. Sw. Marka 10. — Płaci się tylko 
dobrowolny datek za druki wpisowe, na których jest objaśnie­
nie, tyczącej się Arcybractwa, i wykaz odpustów, doń przy­
wiązanych.

Nie jest wskazaneim — muszę dodać wkońcu —, by urzą­
dzać wspólne „wstępowanie11 na chwilę do kościoła wraz 
z ks. prefektem. Widziałem już próby podobne pod przewod­
nictwem bardzo zacnego zresztą starszego pedagoga. Wy­
padły fatalnie, przedewszystkiem dlatego, że dzieci muszą być 
pod dozorem, o ile są w większej ilości, a przecież ten poczci­
wy ks. prefekt, klęczący na przedzie (czy choćby — co lepiej 
wypada — poza gromadą), nie dopilnuje żywych i roztrzepa­
nych swych małych parafjan. Powtóre — robi się z tego 
wspólnego nawiedzenia szablon zabójczy. Nie zapomnę nigdy 
„odtrzepanych“ pospiesznie modlitewek głośnych na takiem 
nawiedzeniu wspólnem; była to jedna wielka parodja i .obra­
zą boska“. Raczej więc intensywna i systematyczna delikatna 
zachęta do odwiedzin P. Jezusa w pojedynkę.

Tu może znakomicie posłużyć opowiadanie o dziecku 
irlandzkiem, którego żywą wiarą możemy postawić za wzór 
naszym małym parafianom. Oto — przystawia sobie stołek, 
i puka do Tabernakulum, pytając: „Jezu! jesteś tu?“, a potem 
opowiada o kłopotach i zmartwieniach w domu rodzinnym.

3-'o) A p o s t o l s t w o  M o d l i t w y  — choćby nic 
innego nie dawało naszej dziatwie, tylko przyzwyczajenie do 
codziennego rannego ofiarowania wszystkich czynności i cier­
pień Najśw. Sercu P. Jezusa, już tern samem wnosi poważny 
walor w całokształt naszej pracy nad budzeniem ducha po­
bożności wśród dziatwy nam powierzonej.

Apostolstwo Modlitwy (niższego stopnia) możnaiby ewen­
tualnie propagować tam, gdzie może warunki nie pozwalają 
na wprowadzenie Krucjaty Eucharystycznej; która zawiera
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walory Apostolstwa Modlitwy i łączy je z organizacją czci 
Najśw. Sakramentu.

4-o) R y c e r s t w o  J e z u s o w e  c z y l i  K ru c ja ­
ta  E u c h a r y s t y c z n a  — to najpiękniejsza i najowoc­
niejsza organizacja religijna na terenie szkoły powszechnej.

Z organizacją Rycerstwa Jezusowego nie będziemy się tu 
bliżej zapoznawać. Każdy może uczynić to łatwo, postarawszy 
się o statut w Sekretariacie jeneralnym na Polskę w Krako­
wie, ul. Kopernika 26 *).

Uważam jednak za konieczne podać tu: cel i środki tego 
stowarzyszenia. „C e 1 e m Rycerstwa Krucjaty jest: roz­
począć już od dzieci kształtowanie przyszłych katolików czy­
nu. Ś r o d k i  1. Gorąca cześć Najśw. Sakramentu i Serca 
Jezusa. 2. Duchowe kształtowanie charakteru na tle euchary- 
stycznem. 3. Duchowy skarbiec krucjaty (skarbiec ducho­
wych ofiar: Msze św., Komunje św., Komunje duchowe, 
Modlitwy, Dobre uczynki, obowiązki stanu. 4. Duch apostol­
stwa krucjaty14. (Ustawy Rycerstwa Jezusowego. Kraków
1930. str. 14—21, wyd. XX. Jez.).

„Kółka religijne dla dziatwy młodszej powinny się ogni­
skować około źródła wszelkiego życia i łaski, około Najświęt­
szego Sakramentu. Serca dzieci są jeszcze czyste i wrażliwe. 
Rozpalić więc w nich miłość ku Jezusowi Eucharystycznemu, 
nauczyć je pracować nad sobą i cierpieć dla Jezusa, a w razie 
potrzeby i walczyć — oto piękny, a odpowiadający dziecięcej 
psychice program organizacji religijnej dla najmłodszych. 
Taką właśnie organizacją jest Krucjata Eucharystyczna *)“.

„Jakże trudno zbliżyć dorastającą młodzież do Najśw. Sa­
kramentu! Jeśliby ona jednak od najmłodszych lat miała Je­
zusa za swego przyjaciela i ukochanego wodza, trwałaby przy 
nim i później; a w trudnościach i burzach życia z wielką uf­
nością w Nim szukałaby i znachodziła oparcie. — Więc wpro­
wadzajmy wszędzie w szkołach powszechnych Krucjatę 
Eucharystyczną!44 **).

*) Ks. Dyr. Józef B o k  T. J., kierownik „Krucjaty Euch.“ na całą 
Polskę. Tam też wychodzi organ „Hostja". Ks. Bok mieszka w Dziedzi­
cach, ale dojeżdża do Krakowa celem prowadzenia agend „Krucjaty" 
i redaguje nadal „Hostię", organ K. E.

*) Ks. Thullie j. w. str. 441. —
**) Ks. Thullie j. w. str. 444. — B a c z n o ś ć :  jak donosi „Posłaniec 

Serca Jezusowego", Kraków, kwiecień 1931. Str. 113. diecezje: łódzka, 
częstochowska, włocławska i przemyska przyjęły „Kruc. Euch." w ramy 
Akcji Katolickiej, jako jej przedszkole i podstawę.
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Kiedy mowa o organizacjach religijnych w szkole po­
wszechnej, to osobno trzeba poświęcić choćby parę słów 
s t o w a r z y s z e n i o m  m is y jn y m .

Propaganda misyjna wnosi wśród naszych matych pa- 
rafjan pewien osobliwy urok, a pobożności ich nadaje podkład 
apostolski. Zresztą w obecnej epoce Kościoła św. nie wyobra­
żamy sobie katolika pobożnego, któryby nie był przejęty ideą 
misyjną... Dlatego dziatwie naszej musimy dać sposobność 
od lat najmłodszych nietylko do zaznajomienia się z ideą mi­
syjną, ale i do pogłębienia zrozumienia jej znaczenia w cało­
kształcie pobożności, katolickiej.

Poważnym szkopułem — przy obecnej ogólnej paupery­
zacji — jest egzekwowanie grosza na cele misyjne. Niejedno­
krotnie ten punkt paraliżuje naszych wychowawców w ich skąd­
inąd gorącym zapale misyjnym. Trzeba więc „przez palce 
patrzeć" na pewne niedociągnięcia akcji zbiórkowej, a zato 
bardzo gorliwie i sumiennie podtrzymywać ducha idei mi­
syjnej w młodych duszach i starać się powoli — ale systema­
tycznie — trafiać do rodziców i krewnych naszych wycho­
wanków z propagandą misyjną. Główną rolę odegrają tu cza­
sopisma, ulotki i obrazki misyjne.

Ze stowarzyszeń misyjnych najbardziej nadają się dla 
Okresu szkolnego, którym się zajmujemy: „Liga dzieci dla 
Afryki*' i „Stowarzyszenie Dziecięctwa P. Jezusa** ze swemi 
organami: „Murzynkiem** i „Rocznikami Stowarzyszenia Dzie­
cięctwa P. Jezusa**.

Centrala druków „Ligi** wspomnianej: Krosno, Małopol­
ska, Sodlalicja św. Piotra Klawęra, — a „Stowarzyszenia 
Dziec. P. J.“: Kraków, Kleparz, o.o. misjonarze.

Obok wymienionych bractw i stowarzyszeń musi ko­
niecznie i nieodzownie w szkole powszechnej i to k a ż d e j 
działać i rozwijać się b r a c t w o  n i e u s t a j ą c e  p r a s y  
r e l i g i j n e j .  Bractwa takiego, formalnego, niema. Ale 
funkcje takiego bractwa muszą być spełniane w k a ż d e j  
szkole.

Chcemy, by katolicy dorośli zainteresowali się literaturą 
pobożną, wydawnictwami ,religijnemi; dawajmyż dźieciom ma­
łe i dostosowane do ich wieku dawki drukowanego słowa 
bożego, książeczek pobożnych,.wydawnictw hagjograficznych! 
Ignoti nulla .cupido. Gdy dziecko nie zapozna się w szkole
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z tym działem w miniaturze .trudno potem, gdy dorośnie, wy­
magać odeń zainteresowań, których nie posialiśmy w jego 
duszy w latach szkolnych.

Nie możemy już obecnie narzekać na brak odpowiednich 
wydawnictw. Księgarnia św. Wojciecha, Wydawnictwo xx. 
jezuitów. Księgarnia Kroniki Rodzinnej i inne przedsiębior­
stwa nakładowe raz po raz dają nam materjał stosowny. 
Pewnie, że są tu jeszcze duże braki. Ale to głównie n a s z a  
w in a .  Nieraz zapytujemy się i słusznie: dlaczego my, choć 
w części nie naśladujemy naszych kolegów świeckich, któ­
rzy z podziwu kodnym zapałem kompletują literaturę świecką 
dla malców?

Przecież i wśród nas znaleźliby się tacy, którzyby mogli 
własną cegiełkę przyłożyć do tej budowy. „Ino oni nie chcom 
chcieć!" — trzeba-by powtórzyć za Wyspiańskim („Wesele").

Ośmielę się jednak zauważyć, że znacznie lepiej1, niż jed­
nostki, sprawie tej przysłużyłyby się komisje diecezjalne (lub 
nawet międzydiecezjalne), któreby opracowały wzorowe wy­
dawnictwa z tego zakresu, prowadziły specjalne katalogi (do­
kładne) wszystkich wydawnictw religijnych, nadających się 
dla dziatwy szkoły powszechnej i t. d.

I jeszcze kilka uwag ogólnych.
A) „W dawnych dobrych czasach, gdy dom był praw­

dziwie wychowawcą, a szkoła raczej nauczycielem, praca ka­
płana w szkoile była znacznie ułatwiona, — albowiem rodzice, 
a zwłaszcza matki, wpływały na swe dzeci w duchu religij­
nym, modląc się z niemi razem, czuwając troskliwie, a przede- 
wszystkiem dając dobry przykład. Dziś rodzina w rozprzę­
żeniu. Rzuca też hasła: „Niech szkoła wychowuje!" Rodzice co­
raz bardziej zaniedbują swe dzieci, przerzucając odpowie­
dzialność za ich wychowanie na szkołę.

Są to hasła bardzo niezdrowe. Należy nam zwalczać je 
całą mocą, podkreślając święte obowiązki rodziców wobec 
swych dzieci.

Niemniej jednak z faktem liczyć się musimy. Dziś już 
mało mamy pomocników w dziele religijnego wychowania 
młodych dusz. Dlatego też nie wystarczają dotychczasowe 
środki duszpasterskie. Należy młodzież stawiać w religijr 
nych organizacjach, w których przez praktyki religijne, a
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także przez wzajemną zachętę, .pouczenie i przykład mają 
się dzieci wrabiać ina prawdziwych chrześcijan".

Dodajmy, że szkoła nie podjęła wychowania w znacze­
niu właściwem. Po pierwsze: jeszcze zbyt dużo intelektua- 
łizimu pokutuje w programach, — po wtóre: jeśli mowa o 
wychowaniu świeckiem na terenie szkoły, to chodzi tam pra­
wie i niemal wyłącznie o wychowanie fizyczne, o wyrobie­
nie mięśni i sprawności ciała, czego dowodem przejaskra­
wienie znaczenia siportu.

Znaczenie organizacyj religjnych występuje na tern tle 
jaśniej i dobitniej.

B. Kto zważy te konieczności chwili, gdy trzeba na te­
renie szkoły zastąpić rodzinę, zaniedbującą wychowanie 
dziatwy, ten łatwo upora się z z a r z u t a m i ,  które 
możnaby podnieść przeciw bractwom i stowarzyszeniom reli­
gijnym na terenie szkoły.

Zarzuty najważniejsze to te: a) stowarzyszenie religijne 
i bractwo na terenie organizacji kościelnej (i szkolnej) to 
jakby państwo w państwie, —

b) Kółka religijne dzielą młodzież i wyrabiają obłudę 
i hypokryzję.

Ad a) sam Kościół św. daje nam przykład, powołując 
tyle bractw i stowarzyszeń — w ciągu wieków —, że te 
organizacje nie zagrażają spoistości Civitatis Dei, — gdy 
tylko przestrzega, się należytego u g r u p o w a n i a  w a r ­
t o ś c i .  I nad tern czuwać trzeba. O alberracje tu łatwo. 
Ale nie jest to argument przeciw organizacjom religijnym 
w łonie Kościoła. Są one przecież, z jednej strony dowodem 
bujności życia Kościoła, z drugiej są terenem dla indywidua­
lizacji i pogłębienia w służbie bożej dla poszczególnych jed­
nostek czy grup.

Ad b) odpowiedź krótka: dzielą młodzież, wyrabiają 
obłudę organizacje religijne? D i s t i n g u o. Źle prowadzo­
ne — c o n c e d o ,  dobrze prowadzone — n e g o. Gdy są 
dobrze prowadzone,, stają się ogniskami, z których ciepła nawet 
niestowarzyszeni — pośrednio — korzystają.

c) żyjemy w takim okresie dziejów Kościoła św., że mu- 
simy już w szkole kłaść podwaliny pod organizowanie życia
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religijnego'. Już na lawie szkolnej musimy zaszczepiać elemen­
tarne pojęcia: zmysłu organizacyjnego, współpracy na te­
renie religijnym. Dlatego n a c z a n i e religijne nie może 
być — jak przez tyle lat poprzednio — wysuwane na plan 
pierwszy, a nawet monopolizowane, — ale musi się splatać 
z w y c h o w a n i e m  religijnem i ustąpić mu pierszeństwa 
w wielu wypadkach. Organizacje zaś religijne są pierszorzę- 
dinym środkiem wychowawczym, gdy je prowadzimy nale­
życie i umiemy dostosować do psychiki dziatwy.
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Z książek i czasopism

In te rn a z io n a le  Z e itsc h r if t  fu r  E rz ie h u n g sw is s sn sc h a f t In te rn a z io n a l 
E d u c a tio n  R eviev  —  R evue In te rn a z io n a le  d e  P e d a g o g ie ;  1 9 3 1 /3 2 .

Z e sz y t ten p rzy n o si k ilka  a r ty k u łó w , k tó re  z a jm u ją  się  f ilozo fją  
p e d a g o g ik i. P o n ie w a ż  c z a so p ism o  to p rz y jm u je  p ra c e  a u to ró w  
o ró żn y ch  ś w ia to p o g lą d a c h , zn a jd u je m y  w  ty c h  a r ty k u ła c h  b a r ­
dzo  ro zb ie żn e  z a p a try w a n ia .

D r. D evo lve  (p ro f. un iw . w  T u lu z ie )  p o d a je  ro z w a ż a n ia  
w  s z k o l n i c t w i e  f r a n c u s k i e  m, k tó re  w h is to ry c z ­
nym  sw o im  ro zw o ju  d o p ro w a d z iło  do o b e c n e g o  „ d u a liz m u ” : sz k o ­
ły  ś re d n ie  i w y ższ e  są  z b u d o w a n e  na k u ltu rz e  a n ty c z n o -c h rz e śc i-  
ja ń sk ie j, p ó źn ie j p o d d a n e  w p ły w o m  rac jo n a lizm u  k a r te z ja ń sk ie g o . 
T en  k ie ru n e k  k u ltu ry  d u ch o w e j nie d o c ie ra , w e d łu g  a u to ra  do  sz e ­
ro k ich  sfe r ludu , nie m a zw ią zk u  z o b e c n ą  sz k o łą  p o w sz e c h n ą , 
k tó ra  w y ro s ła  (p o  r. 1870) z p ra k ty c z n y c h  p o trz e b  c z a só w  n o ­
w y ch . A u to r  je s t  zw o len n ik iem  szk o ły  je d n o lite j. F ra n c ja  p o w in ­
n a  d ąż y ć  do n o w eg o  ty p u  w y c h o w a w c z e g o : do  „ o g ó ln e g o  w y c h o ­
w a n ia  d e m o k ra ty c z n e g o  n a  p o d s ta w ie  k u ltu ry  p o w sz e c h n e j”  
(d o ść  m g lis to  p o ję te j) . —  A u to r za m ało  u w z g lę d n ia  d z ia ła ln o ść  
k u ltu ry  (p ra w d z iw ie )  ch rz e śc ija ń sk ie j, k tó ra  o b e jm u je  w sz y s tk ie  
w a rs tw y  sp o łe c z n e  i je s t  —  d o b rz e  p rz e p ro w a d z o n a  —  n a p ra w d ę  
„ szk o łę  je d n o li tą ! ” A rty k u ł p . t. p e d a g o g i k a  i f i l o ­
z o f  j a ” n a p isa ł D r. W eid e l (p ro f. w e  W ro c ła w iu ) :  W  N iem ­
czech  is tn ie ją  d w a  p rz e c iw n e  so b ie  z a p a try w a n ia  n a  n au k o w y  
c h a ra k te r  p e d a g o g ik i:  je d n i (P e te r s ,  K re tsc h m a r)  tw ie rd z ą , że  
p e d a g o g ik a  to d y sc y p lin a  cz y s to  p rz y ro d n ic z a , inni (N a to rp , H o- 
n ig sw a ld ) , że to  d y sc y p lin a  czy sto  filozo ficzna . W y s tę p u ją c  p rz e ­
c iw ko  p ie rw sz e m u  zd an iu , w sk a z u je  a u to r  na to , że p e d a g o g ik a  m a
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w p ra w d z ie  n ie k tó re  p u n k ty  s ty c zn e  z w ie d z ą  em p iry czn ą  ( is tn ie je  
p e d a g o g ja  e k sp e ry m e n ta ln a ) , ale, ch cąc  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie  
o ce lu  w y c h o w a n ia , trz e b a  s ią g n ą ć  do  filozofji. N a jej p o d s ta w ie , 
p o w ia d a  W ., m o żn a  je d y n ie  p rz e ro b ić  m n ó s tw o  p o sz cz eg ó ln y c h  
fa k tó w  d o św ia d c z a ln y c h  p rzez  a n a liz ę  i sy n te zę  n a  p o ję c ia , za ­
sa d y  i m e to d y  i s tą d  w y ro b ić  sy s tem  p e d a g o g ic z n y . P o n ie w a ż  
is tn ie ją  ró żn e  k ie ru n k i filozoficzne , ró żn e  św ia to p o g lą d y , w ięc  m u ­
szą  też  w e d łu g  W ., —  is tn ieć  ró żn e  sy s te m y  p e d a g o g ic z n e . P o ­
s ia d an ie  p ra w d y  je d y n e j, o b ja w io n e j i s tą d  w y n ik a ją c e j „ te o lo ­
g iczne j p e d a g o g ik i” n a z y w a  a u to r  „ h ip o te z ą , ze s ta n o w isk a  
n au k o w e g o  n ie m o żliw ą  do u d o w o d n ie n ia !” —  N a tej p o d s ta w ie  
s ta ra  się n a s tę p n ie  a u to r  w y k a z a ć , że p e d a g o g ik a  je s t  od  filozofji 
n ie za leż n ą , sa m o d z ie ln ą  n au k ą . N o rm ą p e d a g o g ic z n ą  je s t, w e d łu g  
W ., zn a cz en ie  (w a r to ś ć )  d la  w y c h o w a n k a  w sz y s tk ic h  w a r to ś ć  
o b je k ty w n y c h . W . sto i pod  w p ły w em  ta k ich  filozo fów  i p e d a g o ­
g ó w , ja k  S c h le iem ac h e r, R o u ssea u , a  z n o w szy c h  p rzy jm u je  zd an ie  
K riecka, że w y c h o w a n ie  i k sz ta łc e n ie  są  „ fu n k c ją  is to tn ą  d u ch a  
i ży c ia  z b io ro w e g o ” . C elem  w y c h o w a n ia  je s t  w e d łu g  W ., k tó ry  
idz ie  za „E m ilem ” R o u s se a u ’a, „ p e łn ia  c z ło w ie c z e ń s tw a , a le  nie 
o k re ś la  d o k ła d n ie , co  on ro zu m ie  pod  tym  w y razem . P rz y p isu je  
w p ra w d z ie  —  o d rz u c a ją c  „p e sy m izm  a te is ty c z n y ” —  w ie lk ą  w a r ­
to ść  d la  p e d a g o g ik i id ea lizm o w i e ty cz n em u , bo  to  „ s ię  rozum ie  
sam o  p rzez  s ię ” , a le  znów  nie p o d a je , ja k i m a na m yśli id ea lizm , 
ja k ą  e tykę, i sk ą d  ta  e ty k a  b ie rz e  zn a cz en ie  sw o je  d la  p e d a g o g ik i 
„ n ie z a le ż n e j” . S zk o d a , że a u to r  w y ra ż a ją c  się  o g ó ln ik o w o  o „ w e -  
w n ę trz n e m  b u d o w a n iu  c z ło w ie k a ” d la  „ ż y c ia  ro z są d n e g o  (s in n -  
v o l l ) ” p o m ija  śc is łe  s fo rm u ło w an ie  celu cz ło w iek a . G d y b y  się  
był nad  nim  z a s ta n o w ił i p isa ł o ce lo w em  k sz ta łc e n iu  cz ło w ie k a  
d la  ce low o  u rz ą d z o n e g o  życia , w y w o d y  je g o  b y ły b y  ja śn ie jsz e , 
a sam  b y łb y  się m oże zb liży ł do  p ra w d y !

P ro t. D r. E. K rieck  (D o r tm u n d )  p o d a je  w  a r t. „Z  w  r o t 

d o  c z y s t e j  n a u k i  w y c h o w a w c z e j ’ sw ój pog ląd , 
na w y c h o w a n ie  (k tó ry  się  b a rd z o  różn i od  n a sz e g o  s ta n o w isk a ) : 
n a u k a  w  w e k o w an iu  m a w ed ł. K. za p rz e d m io t w y c h o w a n ie , k tó ­
re  w szę d z ie  i z a w sze  m iędzy  ludźm i z k o n ie c z n o śc ią  sam o  z sieb ie  
się tw o rz y ; sp o łe cz n o ść  w y c h o w u je  m im o is tn ie ją c y c h  w  sp o łe ­
cz e ń s tw ie  p rz e c iw ie ń s tw  i sp rze cz n o śc i, k tó re  p rze z  asy m ilizac ję  
d o p ro w a d z a ją  do w sp ó ln e g o  m y ślen ia , u czu c ia , c h c e n ia  i celu! 
„R ez y g n u jem y  —  w y z n a je  a u to r  —  z p o p ra w y  ś w ia ta ” ! Tylko*
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siły , is tn ie ją c e  ju ż  w  sp o łe c z e ń s tw ie , m o g ą  się p rz e n o s ić  i d z ia ła ć  
na w y c h o w a n k a . N ie w y p o w ia d a  się  a u to r ,  ja k ie  to  —  ze s ta n o w i­
sk a  m e ta fiz y cz n eg o  —  s ą  siły  i w a r to ść  i ce le ; a  szk o d a , b o  ja ­
śn ie jsz e  b y ły b y  z a p e w n e  je g o  w y w o d y , g d y b y  ta k ie  p o d s ta w o w e  
k w e s tje  d o k ła d n ie  o k reślił. Z e  w sz y s tk ic h  tw o ró w  sp o łeczn y ch , 
w e d łu g  K., ty lk o  n a ró d  m oże d ać  w sz y s tk o , co je d n o s tk o m  
je s t  p o trz e b n e  do ro zw o ju . W s z y s tk ie  inne tw o ry  sp o łe cz n e , i n ad - 
n a ro d o w e  —  p a ń s tw o , K ośció ł, in s ty tu c je  m ię d z y n a ro d o w e  •—  

d  w e w n ą trz  n a ro d u  is tn ie ją c e  ( a u to r  tu  sz cz eg ó ło w o  żad n y ch , n a ­
w e t ro d z in y , n ie  w y m ie n ia )  s ą  (w e d ł. K .) je d n o s tro n n e  i n ie  p o ­
s ia d a ją  n ieza leżn o śc i. N ie  z a s ta n a w ia  się  a u to r  n ad  tern, ja k ie  p r a ­
w a  p rz y s łu g u ją  p o sz cz eg ó ln y m  a u to ry te to m  (ro d z in ie , K ościo łow i, 
■państw u.) W e d łu g  je g o  zd a n ia , s iłą  d e c y d u ją c ą , p raw em  d ec y d u - 
jące rn  („ d ie  e n tsc h e id e n d e  L e b e n sm a c h t” ) w  w y c h o w a n iu  je s t  
n a ró d , k tó ry  je d y n ie , o b e jm u ją c  w sz y s tk ie  tw o ry  sp o łe cz n e  i łą ­
cząc  w sz y s tk ie  inne c z ę śc io w e  fu n k cje  w y c h o w a w c z e , d o k o n u je  

■całości w y ch o w a n ia !  N a  p o d s ta w ie  sw eg o  p o g lą d u  n a  fu n k cję  w y ­
c h o w a w c z ą  n a ro d u  i n a  d o k o n u ją c y  się  ro zw ó j w y c h o w a n k a  
tw ie rd z i a u to r, że w  ten  sp o só b  tw o rz y  s ię  n a w e t św ia to p o g lą d  
i w y n ik a  k ie ru n e k  życia .

K ie ro w n ic tw o  k a to lic k ie  w  n ie k tó ry c h  p o d s ta w o w y c h  k w e s t - 
ja c h  w y c h o w a w c z y c h  p rz e d s ta w ia ,  w p ra w d z ie  k ró tk o , lecz d o b rz e  
prof. D r. B ehn  (B o n n )  w  a r t. „M  i ę d z y n a r o d o w o ś ć  
p e d a g o g i k i  K a t o l i c k i e j ” : W sp ó ln y  w sz y s tk im  w y ­
ch o w a w c o m  k a to lic k im  je s t  cel o s ta te c z n y  w sze lk ie g o  w y c h o ­
w a n ia , P. B óg . Z tą d  u w a ż a ją  n a u k ę  re lig ji za  p rz e d m io t ce n tra ln y  
a w y c h o w a n ie  re lig ijn e  za z a d a n ie  n a jw a ż n ie jsz e . P. B óg  je s : 
ź ród łem  p ra w a , cno ty  i a u to ry te tu ;  n ie m a  w ięc d la  k a to lick ieg o  
w y c h o w a w c y  au to n o m ji etyk i lub  p e d a g o g ik i. C elem  w y ch o w an ia  
k a ż d e g o  cz ło w ie k a  je s t  d o sk o n a ło ść  m o ra ln a . N ie le k ce w a ży  się 
p rzy te n r w y ro b ie n ia  z a w o d o w e g o , ani też  w a rto śc i n au k i: k u ltu ry  
k la sy cz n e j (g re c k o -rz y m sk ie j) , m a te m a ty k i, nauk  p rz y ro d n ic z y c h , 
ale nie p rz e c e n ia  ich p e d a g o g ik a  k a to lic k a . —  C zy ta  w sp ó ln o ść  
w sz y s tk ic h  k a to lik ó w  nie z a g ra ż a  p a ń s tw u  ( n a ro d o w e m u )?  
W ła śn ie  na p o s ta w ie  re lig ji z y sk u je  p a ń s tw o  k o n ieczn ie  p o trze b n y  
m u a u to ry te t;  p o d d a n i o d d a ją  m u  p o s łu s z e ń s tw o  w e fo rm ie s z la ­
c h e tn e j, z a trz y m u ją c  p ra w d z iw ą  w o ln o ść  (d u c h a ). W y s u w a n e  
p rze z  zw o le n n ik ó w  a u to n o m ic zn e j p ed a g o g ik i cele w y c h o w a n ia , 

j a k  lu d zk o ść  (h u m a n is ty c z n e j)  lu b  sp o łe c z e ń s tw o , n ie  m ają  je d n o ­
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liteg o  z n a cz en ia  bez  p rz e w o d n ic tw a  m etafizyk i. N asz e  c z a s y  c h o ­
ru ją  na ro zb ic ie  ś w ia to p o g lą d ó w  i n ie zg o d n o śc i w  d ąż en iu  do  
u p o rz ą d k o w a n ia  ś w ia ta . Z aś św ia tły  k a to lik  ch ce  już w  ( k a to ­
lick ie j) szko le  p o w sz e c h n e j za ło ży ć  p o d w a lin y  w y c h o w a n ia  
s ta łe g o , o p a r te g o  nie n a  n ie p ew n y ch  sz tu cz n y ch  o g n ia ch  „ n o w o ­
c z e sn e g o ” , lecz  na ja sn e m  i w ieczn em  św ie tle  O b jaw ie n ia . N a u k a  
w y ż sz a  p o ję c ia ch  f ra n sc e n d e n ta ln y c h ; te  d a ją  k a to lic k ie  u n iw e r­
sy te ty .

P rof. D r. S c h n e id e r  z a s ta n a w ia  się  w  sw ej ro z p ra w ie  p. t. 
P e d a g o g i k a  m i ę d z y n a r o d o w  a ” ... (cz . III) n a d  
w p ły w am i, ja k ie  is tn ie ją  m iędzy  n a ro d a m i w  d z ied z in ie  p e d a g o ­
giki. M ogą is tn ie ć  w p ły w y  p o sz cz eg ó ln y c h  osób  n a  inne o so b y  lub  
k ra je  całe , a le  m o g ą  te ż  w p ły w a ć  ca łe  u g ru p o w a n ia  ludzi i c a łe  
n a ro d y  na inne  o so b y  lub ró w n ież  u g ru p o w a n ie  lub  n a ro d y . B rak  
je szc ze  n a leży c ie  w y ro b io n e j m e to d y  p o ró w n a w c z e j w  sp ra w a c h  
w y ch o w aw c zy c h . A u to r  u w a ż a  tę  g a łąź , nauk i p e d a g o g ic z n e j z a  
w ażn ą , gdyż  ła tw ie j p rz y  je j p o m o cy  o śc is ło ść  w  o ce n ia n u  n ie ­
k tó rych  z jaw isk  w y c h o w a w c z y c h  u p o sz cz eg ó ln y c h  n a ro d ó w . D o ­
k ładn ie  i ja sn o  m o żn a  też  p o z n a ć  w sp ó ln e  z a g a d n ie n ia  i k ie ru n k i 
w p e d a g o g ic e , n. p. k w e s t ję  in d y w id u a liz m u , ro li czy n n ej i b ie rn e j 
w y c h o w a n k a , w o ln o śc i, au to n o m ji, w p ły w u  in n y ch  o sób , ró w n o śc i 
(p o d  n ie jednym  w zg lę d em ) i różn icy  obu  płci. M ożna  te ż  w e d łu g  
a u to ra  sp o d z ie w a ć  się  w y ja śn ie n ia  p o d s ta w o w y c h  p o ję ć  i o g ó l­
nych  p ra w id e ł p ed a g o g ic z n y c h .

V/. a rt. „ N a u k a  o k u l t u r z e  j a k o  t r e ś ć  r e ­
f o r m y  n a u k i  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  w  N i  e m -  
c z e c h ” z a z n a c z a  prof. D r. P la tz  ( B o n n ) ,  że m o ż n a  sz k o le  
(w  N iem czech ) z ro b ić  za rzu t, iż za  m ało  je s t  z łą c z o n a  z życ iem , za  
w ie le  tam  su c h e j g ra m a ty k i i h is to rji. M łodz ież  zaś  m a zm ysł d o  
rze czy w is to śc i i w sp ó ln o ty . Ż yw io łow e p ra g n ie n ie  z b liża n ia  lu d z i 
w y w o łu ją  ta k ie  k a tak lizm y , ja k  w ie lk a  w o jn a . N au k a  n o w o c z e sn a  
d ąży  do sy n te z y ; p o d o b n ie  i n o w a  p e d a g o g ik a  chce  w y ro b ić  z ro ­
zum ien ie  ludzi i św ia ta . S zk o ła  n ie  p o w in n a  w ięc  z a d o w o lić  się  k o ­
n ieczn ą  n ie raz  p ra c ą  d ro b ia z g o w ą , lecz u k a z y w a ć  też  w ie lk ie  id e e  
k u ltu ra ln e  w  lu d z k o śc i i te  w ie lk ie  p o s ta c ie , k tó re  je  p o d trz y m y ­
w ały . W iad o m o śc i te  w  k u ltu rz e  o b e jm o w a ć  m u sz ą  n a jp rz ó d  w łas_ i 
ny k ra j, ale sz k o ła  p o w in n a  d ać  i z ro zu m ien ie  o o g ó ln y ch  w a r to ś ­
c iach  k u ltu ra ln y ch  lu d zk o śc i, s z cz eg ó ln ie  z a c h o d n io -e u ro p e jsk ie j. 
A u to r (n e o f ilo g )  w y p o w ia d a  się  za zb liżen iem  n ie m ie c k o -fra n c u s-  
k iem ; p ra g n ą łb y  p o łą c z e n ia  „ fra n c u sk ie g o  w y ro b ie n ia ” z „n iem ie - .
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c k ą  -—  s iłą ” ! Je d n o  zd an ie  teg o  a rt. z a s łu g u je  je sz c z e  na. sz c z e g ó l­
ne o św ie tle n ie , m ia n o w ic ie : celem  k u ltu ra ln y m  w sze lk ie j p rac y  
tw ó rc z e j ro m a ń sk o -g e rm a ń sk ie j m a b y ć : „ c h ry s tja n iz a c ja  s ta ro ż y t­
n o śc i ( z g o d a ) ,  c y w iliza c ja  b a rb a rz y ń c ó w  ( ja k ic h ?  czy  n iem iec­
k ic h ?  bo je s t  ich  dużo , jak  to  n a jja s k ra w ie j w y k a z a ła  w ie lk a  w o j­
n a ! )  d a lsz e  sz e rz e n ie  k u ltu ry  ś ró d z ie m n o m o rsk ie j na p ó łn o c  i na 
w s c h ó d ” ! Z d a je  się , że ża d en  n a ró d  m ie sz k a ją c y  n a  p ó łn o c  i na 
w sc h ó d  od N iem có w  nie tę sk n i za  tern, a b y  mu oni tę k u ltu rę  p r z y ­
n ieśli. M y P o la c y  w iem y  c h y b a  n a jlep ie j, ja k ą  „ k u l tu rę ” um ie ją  
N iem cy  sze rzy ć . P o z o s ta ły  nam  w  św ie że j p am ięc i liczne „ k w ia ty ” 
ta k ie j k u ltu ry ! Z re sz tą  nie p o trz e b u je m y  obcej k u ltu ry , g d y ż  p o ­
s ia d a m y  w ła sn ą , c h rz e śc ija ń sk ą  p o lsk ą  (n a le ż ą c ą  ró w n ież  do  zach - 
e u ro p e js k ie j) ,  ju ż  b lisk o  1000 le tn ią , b a rd z o  p ię k n ą , k tó ra  —  m im o 
n a sz y c h  b łę d ó w  i p rz y w a r  (n a  k tó re  oczu  n ie z a m y k a m y ) —  je d ­
n a k  g łę b o k o  i m ocno  tkw i w  d u sz y  n aro d u !

Ks. Wł. K.
Revue belge de pedagogie. Nr. 7. 1932 r.

LEK C JA  O K RY ZY SIE, (c . d .)

W o d d z ia le  dziec i n ieco  s ta rs z y c h  (III i IV s to p ień ) na k ilka  
d n i p rze d  lek c ją  dzieci m a ją  zb ie ra ć  w sze lk ie  w ia d o m o śc i o k ry ­
z y s ie : ry su n k i, a r ty k u ły  z g a z e t, z p ism  d z iec ięcy ch , z w ła sz c z a  r o z ­
m o w y  w  ro d z in ie  n. p. o  z a m k n ię ty c h  k o p a ln ia c h , o zam k n ięc iu  
g ra n ic  d la  w y w o zu  m ięsa , ja j e tc , lub  zd a n ia  z a s ły sz a n e  w  k o śc ie le  
n a  k azan iu .

N a  lekcji n a s tę p u je  szybk i p rz e g lą d  z d o b y ty c h  d o k u m e n tó w  
n p . p o ch o d u  g ło d n y c h  w  N ew -Y o rk u , a b y  o d c z u ć  c iężk o ść  
k ry z y su , p o ją ć  ró żn e  je g o  fo rm y , i w y ja śn ić  se n s  sa m eg o  s ło w a  
k ry z y s : d e c y d u ją c y  m om ent.

P o  u p o rz ą d k o w a n iu  p o ję ć  i ze b ra n y c h  m a te r ja łó w  n a s tę p u je  
le k tu ra  fra g m e n tu  h is to rji b e lg ijsk ie j p. t. K ryzys p o d  kon iec  XVI w . 
(w e d łu g  H. P ire n n e .)  H is to r ja  o p isu je  o p ła k a n y  s ta n  k ra ju  w  m ia ­
s ta c h  i na w si w  r. 1581— 1591. N a s tę p u ją  p o te m  k o m e n ta rz e  n a u ­
czy c ie la  i u czn ió w , a n a lo g je  h is to ry c z n e  i w re szc ie  te za : w ielu  
p ra g n ę ło  p rze z  sp e k u la c ję  z b o g a c ić  się w k ró tk im  czas ie . N ieliczn i 
d o k o n a li te g o , inni z a ś  (b a rd z o  liczn i)  s tra c ili sw o je  m ien ie .

Z a d a n ie  p o w y ż sz e  n a d a je  się  do  o p ra c o w a n ia  w  ro zm a ity  
sp o só b , czy  ja k o  ćw iczen ie  s ty lis ty c z n e , czy  ja k o  w y p ra c o w a n ie  
z h is to rji , z nauk i w y c h o w a n ia  o b y w a te lsk ie g o , czy  w re sz c ie  na 
le k c ji re lig ji i m o ra ln o śc i.
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IL CATECHISTA CATTOLICO. Marzec 1932 r. Katechety­
ka we Włoszech szybkiemi krokami podąża ku udoskonaleniu. 
Najwybitniejsi katecheci jak Mons. Luigi Vigna, L. Pavanelli za­
bierają głos, ażeby zwrócić uwagę na najistotniejsze zadania 
pracy wychowawczej.

Mons. Pavanelli publikuje swoje ciekawe „podkreślenia na 
dziele św. Augustyna De catechisandis rudibus". Teol. Giusep­
pe Pierro, podaje podstawy psychologiczne do nauczania religji

W sprawozdaniu komisji katechetycznej z diecezji rzymskiej 
za rok 1931 czytamy: „ubiegły rok szkolny nie przyniósł nowoś­
ci: pozostała ta sama troska o przygotowanie personelu nauczy- 
crelskiego, lecz dzięki Bogu, zaradzono temu dostatecznie. Dla 
szkół królewskich (państw.) posiadamy 42 nauczycieli kościelnych 
i 5 świeckich, dla szkół średnieh miejskich 5 księży i 3 świec­
kich. Od stycznia do marca włącznie odbywał się specjalny kurs 
nauki religji. Uczęszczało ok. dwustu osób, 119 stawiło się do 
egzaminu, a z nich 100 otzymało upoważnienie do nauczania 
(22 nauczycieli i 79 nauczycielek).

Pozatem przy Uniw. Gregorjańskim istnieje „Instytut wyż­
szej kulury religijnej". „Wykłady apologji wiary“ (co tydzień) 
i „Koło studjów religijnych" (co miesiąc).

Związek kobiet katolickich prowadzi „Szkołę wyższą nauki 
religji", na które uczęszczało 164 osoby, z tych 25 uzyskało 
dyplom nauczania w szkole powszechnej i 38 w szk. elemen­
tarnych. Z nowym rokiem szkolnym i ta szkoła przeszła w za­
leżność od Komisji Katechetycznej diecezjalnej.

Wg.

K a te c h e tisc h e  B la tte r  z e sz y t 2 /3  (p o d w ó jn y )  p o św ię co n y  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o m  kom unizm u, k tó re  z a g lą d a ją  w oczy  m łodzież}  
i w y c h o w a w c o m  n iem ieck im . D w a re fe ra ty : „ W a lk a  o d u sz ę  d z ie ­
c k a ” A lg erm issen  i „N a u c z a n ie  re lig ji dziec i z n a jd u ją c y c h  się 
w  sferze  w p ły w ó w  so c ja lis ty c z n y c h ” K a te c h e ty  Jó z e fa  K e rk e ra  —  
sk ło n iły  Z w iąz ek  K a te c h e tó w  n iem ieck ich  do u ch w a ły , w z y w a ją ­
cej w ła d z e  szk o ln e  do  czu jn o śc i w o b ec  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  k o m u ­
nizm u w śrśód: m ło d z ieży  (z w ią z e k  b ez b o ż n ik ó w  w  B erlin ie , sy ­
s te m a ty c z n a  k o re sp o n d e n c ja  m ło d z ie ży  n iem ieck ie j z b o lsz ew ic k ą , 
„ ja c z e jk i” k o m u n is ty c z n e  m ło d z ie ż y ) . N ie o g ra n ic z a ją c  się  d o  sa ­
m ych  za k az ó w  Z w iąz ek  K a te ch e tó w  n iem ieck ich  w z y w a  do  odno  
w ien ia  siły  re lig ijne j w je d n o śc i i m o d litw ie  o d o b ro  m łodzeży .
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D O  LEK C JI O  M ISJA C H .

P rof. U niw . D r. Im itz e r  p o d a je  n a s tę p u ją c ą  s ta ty s ty k ę  w y z n a ­
n io w ą  n a  św ie c ie  352 m iljo n y  k a to lik ó w , 164 milj. p ro te s ta n tó w , 
131 m ilj. p ra w o s ła w n y c h , 16 m ilj. ży d ó w , 250  milj. m a h o m etan , 
140 mil. b u d d y s tó w , 3 0 4  k o n fu c jo n is tó w , 224  mil. h in d u só w , 
16 milj. sz y n to is tó w , 122 milj. f e ty sz y s tó w , i a n im is tó w  i około  76 
m ilj. b ez w y zn a n io w có w .

Z n o w o śc i k a te c h e ty c z n o -w y c h o w a w c z y c h  n iem ieck ich  u k a ­
za ły  się :

D unin  B o rk o w sk i S ta n is ła w  T . J. M in ia tu ren  e rz ie h e risc h e r  
K u n st s tr . 169 3 mk. T e g o ż  a u to ra . R e ifen d es L eben  str. 352  
(4  w y d .)  4 mk.

A A u f f r a y . P E D A G O G JA  Ś W IĘ T E G O . W a rs z a w a  
1932. W y d a w n ic tw o  sa le z ja ń sk ie . P rz e k ła d  A. Z ah o rsk ie j.

W ie lk ie  re z u lta ty , ja k ie  o s ią g n ą ł Bł. Ja n  B osko  w  w y c h o w a ­
niu o lb rzy m ich  rze sz  m ło d z ieży , n a jb a rd z ie j n ie raz  z a n ie d b an e j, 
o ra z  n ie g a sn ą c e  p o w o d z e n ie  te jże  p ra c y , p o d ję te j i k o n ty n u o w an e j 
p rzez  d o m y  sa le z ja ń sk ie , n a s u w a ją  s iłą  rz e c z y  b a rd z o  c iek a w e  d la  
w sz y s tk ic h  p e d a g o g ó w  p y ta n ia :  co je s t  p rz y c zy n ą  teg o  z ja w isk a -1 
z ja k ic h  ź ró d e ł p ły n ie  to  p o w o d z e n ie ?  jak i sy stem  p ed a g o g ic z n y  
s tw o rz y ł Ks. B o sk o ?

Je sz c z e  za ży c ia  Bł. J a n a  B osko  z w ra c a n o  się  do  n ie g o  z p ro ś ­
bam i, a b y  w y ło ży ł o b sz e rn ie  z a sa d y  sw ej p e d a g o g ji. Ż yczen iom  tym  
s ta ło  się  z a d o ść  w  m ałym  z a le d w ie  s to p n iu . Ja n  B osko , po  c z te r­
d z ie s tu  la ta c h  sw ej p ra c y  w y c h o w a w c z e j, rzu c a  n a  k ilku  s tro n i ­
cach  g a rś ć  p rz e w o d n ic h  m yśli, k tó re  mu p rz y św ie c a ły  i za ła sk ą  
B ożą  w y d a ły  p lo n  obfity . N a k ró tk o  zaś  p rze d  śm ierc ią  p o w ied z ia ł 
z w ła ś c iw ą  św ię tem u  p ro s to tą  i g łę b ią : „ P e d a g o g ja  m o ja  je s t c ó r ­
ką m iło śc i” .

S am  B ło g o s ła w io n y  n ig d y  n ie  silił się  s tw o rzy ć  ja k ie g o ś  sy ­
ste m u , k tó ry b y  m ia ł p rz e k a z a ć  w  sp u śc iź n ie  synom  sw eg o  z g ro ­
m a d ze n ia . K sięgą je g o  by ło  życ ie  w  o św ie tle n iu  O b jaw ie n ia . N ie 
u czy ł n ig d y  ża d n y c h  te o ry j;  uczy ł w łasn em  p o s tę p o w a n ie m , ja k  
trz e b a  w y c h o w y w a ć . N iem niej je d n a k  z te g o  w sz y s tk ie g o , co m ó ­
w ił i czyn ił, d a d z ą  się  z ła tw o ś c ią  w y p ro w a d z ić : cel, m e to d a  i ś ro d ­
ki, ja k iem i d z ia ła ł. T eg o  z a d a n ia  p o d ją ł się  A . A uffray  w  z a c y to ­
w a n e j w yże j k s ią żc e .
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„C elem  tej p e d a g o g ji by ło  p rz y g o to w a ć  w y c h o w a n k ó w  na 
p rzy ja c ió ł Je z u sa  C h ry s tu s a  i M atk i Jego , do  życ ia  w  ła sc e , ab y  
w sze d łsz y  w  życie , w śró d  s tra s z liw e g o  zam ę tu  n am ię tn o śc i, m ogli 
w y trw ać , za c h o w a ć  b o sk ie  p ra w o  i zb aw ić  duszę . T e o r ja  ty leż  
p ro s ta , co u czo n a , ty leż  ja s n a , co s ilna , ty leż  s ta ro ż y tn a , co n o w o , 
c z e sn a ” (s tr . 7 0 ) . Je s t rze czą  o cz y w is tą , że p e d a g o g ja  k a to lic k a , 
u n ik a jąc  w sze lk ich  ro zb ie żn o śc i i b łę d ó w , ja k im  u le g a ją  te o re ty cy  
lub n ie w ie rzą cy , ten  je d y n ie  cel o s ta te c z n y  w  w y c h o w a n iu  s ta ­
w iać so b ie  m oże. P u n k t c iężk o śc i p rz e to  ca łe g o  z a g a d n ie n ia  zo- 
s ta je  p rz e su n ię ty  w  d z ied z in ę  p ra k ty c z n ą : w  jak i sp o só b  cel ten  
n a jsk u teczn ie j i n a jła tw ie j o s ią g n ą ć ?

K się g a  O b ja w ie n ia  i „K sięg a  ż y c ia ” , z k tó ry ch  Bł. Jan  B osko  
umia-1 cz y ta ć  z p rz e d z iw n e m  ja sn o w id z tw e m  św ię te g o  i p e d a g o ­
ga, d aw a ły  mu je d n o b rz m ią c ą , z h a rm o n iz o w a n ą  o d p o w ied ź .

C zy ta ł w E w a n g e lji: „ D o p u śc ie  d z ia te cz k o m  p rzy c h o d z ić  do 
m nie, a nie z a b ra n ia jc ie  im  tego , a lb o w iem  ta k o w y c h  je s t k ró le ­
s tw o  B oże... A k to b y  p rz y ją ł je d n o  d z iec ią tk o  ta k o w e  w  Im ię m oje, 
m nie p rz y jm u je ” .

A w ięc  sp ra w a  w y c h o w a n ia  je s t  s p ra w ą  B ożą i to  p ie rw sz o ­
rzęd n eg o  zn aczen ia . Co w ię c e j: to  dz ieck o  m a w sze lk ie  d a n e  po 
ternu, a b y  być d z ied z icem  k ró le s tw a  B ożego , m a te r ja ł to  n a jp rz e d ­
n ie jszy  i n a jo d p o w ie d n ie jsz y . B łą d z ą  za tem  z Ja n se n iu sz e m  ci 
w szy scy , k tó rzy  są d z ą , że w  n a tu rz e  d z ieck a  n iem a nic d o b re g o , 
że trz e b a  ją  z łam ać, zn iw eczy ć  zew n ę trzn e m i zak azam i i p ra k ty ­
kam i. B łąd  to  w ielk i. Jeże li do  w n ę trz a  d z iec k a  nie w p ro w a d z im y  
C h ry s tu sa , w sz y s tk ie  n asze  zab ieg i s tra c o n e : n a tu ra  w p ie rw  czy 
późn iej o d p ręż y  s ię  z g w a łto w n o śc ią .

C zy ta ł Bł. Jan  B o sk o  w  E w an g e lji: „ K to b y  zaś  z g o r s z y ł.je d ­
nego z tych  m ały ch , k tó rz y  w e m nie w ierzą , lep iej mu b y ło , ab y  
za w ieszo n o  kam ień  m łyńsk i u szyi je g o  i za to p io n o  w  g łę b o k o śc i 
m o rsk ie j” .

A w ięc  nie m o ż n a  zb y tn io  ufać n a tu rz e , g d y ż  o n a  p o d a tn a  je s t 
n a z b y t ła tw o  w sze lk ie m u  z g o rsz en iu . B łąd z ą  za tem  ci w szy scy , 
k tó rzy  ja k  R o u sseau , id e a liz u ją c  p rz e sa d n ie  n a tu rę  d z ieck a , są d zą , 
że z a d an ie  w y c h o w a w c y  o g ra n ic z a  się  do  k u lty w o w a n ia  w d z iec ­
ku je g o  n a tu ra ln y c h  in stynk tów ', że ty lko  i je d y n ie  p rzy je m n o ść , 
c iek a w o ść , d o ry w c zy  p o ż y te k  i tym  p o d o b n e  m o ty w y  są  d o p u s z ­
czalne  w  w y ch o w an iu . T y m c z a se m  życie  w y m a g a ć  b ęd z ie  od  w y ­
ch o w a n k a  n a jczęśc ie j rzeczy  tru d n y ch  i p rzy k ry ch  d o  sp e łn ien ia . 
S tąd  rodzi się  n ie o d z o w n a  p o trz e b a , ab y  za w c z a su  p rz y g o to w a ć
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i w y zw o lić  w  dz ieck u  ś ro d k am i n a tu ra ln em i i nadp rzy rodzonem u  
te  siły  i m oce , k tó re  są  k o n ieczn e  do sp e łn ie n ia  p rz y sz ły c h  za d ań  
życia .

N a s tę p n ie  cz y ta ł n asz  B ło g o s ław io n y : „Jam  je s t  p a s te rz  d o b ry  
i znam  m oje  i zn a ją  m nie m oje , a  d u sz ę  m o ją  k ład ę  za  o w ce  m o je ”

A w ięc k o n ie cz n e  je s t  p o zn a n ie  sw y ch  ow iec , p o z n a n ie  in d y ­
w id u a ln e , ja k n a jb a rd z ie j w sz e c h s tro n n e  sw ego, w y c h o w a n k a . Tu 
leży  je d e n  z n a jw ię k sz y c h  se k re tó w  p o w o d z e n ia  p rac y  w y c h o w a w ­
czej. W sz e lk ie  ry c z a łto w e , k o sz a ro w e  tra k to w a n ie  u cz n ió w  n ie w y ­
d a  trw a ły c h , a lb o  ż a d n y c h  p o m y śln y ch  re z u lta tó w . Z p o zn an iem  
w y c h o w a n k a  m usi się  łą c z y ć  m iłość je g o  du szy . M iłość  ta  z n a j­
dzie w y ra z  w  c ie rp liw o śc i i p o św ięcen iu .

C z y ta ł w re sz c ie  Jan  B o sk o : „W e ź m ijc ie  ja rz m o  m o je  n a  się, 
a uczc ie  się  o d em n ie , żem  je s t  c ichy  i p o k o rn e g o  se rc a . A lbow iem  
ja rz m o  m oje s ło d k ie  je s t,  a  b rze m ię  m oje le k k ie ” .

A w ięc  ja rz m o , o b o w ią z e k , p ra c a , k rzy ż  i c ie rp ien ie  •—  w s z y s t­
kie te  ta k  n a d e r  p rzy k re , a n ie ro z d z ie ln e  od  ży c ia  sp ra w y , m a ją  
w  ten  sp o só b  b y ć  p o d a n e  p rzez  w y c h o w a w c ę , a b y  w ychow ane.-, 
p o d ją ł je  p o g o d n ie  i ochoczo . O czy w iśc ie  w y m a g a  to  b e z p rz e c z n ie  
ta len tu  p e d a g o g ic z n e g o ; to  też  zg ó ry  trz e b a  u zn ać , ż e  od  je g o  
w ie lk o śc i b ęd z ie  p ro p o rc jo n a ln ie  za le żn y  o s ią g n ię ty  rez u lta t.

Ja k że  je d n a k  p rz e d s ta w ia  się k o n k re tn ie , p ra k ty c z n ie , sp o só b  
p o s tę p o w a n ia  w e d łu g  p o w y ższ y ch  p rz e s ła n e k ?

Ze s tro n y  n e g a ty w n e j n a jp ie rw  m e to d a  z a p o b ie g a w c z a . „ N a d ­
z ó r p iln y , a le  an i u c iąż liw y , an i h a ła ś liw y , an i d ro b ia z g o w y ” ( s t r  
IX ). „ P o c o  k a ra ć  w y k ro c ze n ie  —  m a w ia ł m e lan c h o lijn ie  Ks. B o ­
sko, o b ra z a  B o sk a  już  się  s ta ła !  C a ła  sz tu k a , ca ła  tro s k a  w y c h o ­
w a w c y  d ąż y  -d-o te g o , b y  n ie  d a ć  dz ieck u  czy n ić  ź le” (s tr .  24). 
W  sy s te m ie  z a p o b ie g a w c z y m  p o trz e b n e  są  i k a ry  —  ale  ża d n y ch  

-kar c ie le sn y ch . K ary  w  d o m ach  sa le z ja ń sk ic h  rz ą d z ą  się  cz te re m a  
z a sa d a m i: 1° m o ż liw ie  je  o d w le k a ć ; 2o n ie u p o k a rz a ć ; 3° p o s tę ­
p o w ać  ro z są d n ie ; 4° o p ie ra ć  k a rę  n a  g łę b o k iem  p rz e św ia d c z e n iu  
sa m eg o ż  ukaranego-, że je s t  o n a  k o n ie cz n a  d la  je g o  d o b ra  i d o b ra  
zak ład u , (s tr . 2 9 -3 0 ).

Z ś ro d k ó w  p o zy ty w n y c h  n a jw a ż n ie jsz e  są : ro zb u d z en ie  jak - 
majszerz-ej a tm o sfe ry  z a u fan ia  i rad o śc i.

W y c h o w a w c a  m a w e jść  w  m o żliw ie  n a jb liż sz y  k o n ta k t z w y ­
c h o w a n k a m i; m a w y z y sk a ć  w sz y s tk ie  d o  teg o  ce lu  s łu ż ąc e  o k o lic z ­
n o śc i: rek re a c je , z a b a w y , n a b o ż e ń s tw a , w y c ieczk i, u ro cz y s to śc i. 
W  ten  sp o só b  b ęd z ie  m ógł z je d n e j s tro n y  p o z n a ć  u czn ió w  i p o s tę ­
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p o w a ć  z nim i w e d łu g  ich o so b is ty c h  u sp o so b ie ń ; z d ru g ie j za ś  
s tro n y  c iąg łe  o b c o w a n ie , o p a r te  n a  szczere j ży c z liw o śc i, s tw o rzy  
w  d u sz y  w y c h o w a n k a  g ru n t k o n ieczn y  d o  d a lsze j b u d o w y  t. j. z a ­
ufanie. B ez z d o b y c ia  z a u fan ia  w y c h o w a w c a  m oże o s ią g n ą ć  n ie ra z  
w ie lk ie  re z u lta ty , ja k  ry g o r, c iszę , p o s łu c h , a le  d u sz e  p o z o s ta n ą  
o b o ję tn e  i n ie tk n ię te . ,,B iad a  tem u dom ow i, p is a ł Ks. B o sk o , g d z ie  
na p rze ło żo n y c h  b ę d ą  p a trz e li , ja k  na p rz e ło ż o n y c h , a  nie ja k  na 
b jcó w , b ra c i, p rzy ja c ió ł. B o ją  się  ich, lecz n ie  k o c h a ją ”  (s tr . 26).

O d z a u fan ia  k rok  ty lko  do rad o śc i. Już F en e lo n  z ro b ił z n a ­
m ienne  sp o s trz e ż e n ie , k tó re  p o w in n o  s ta n o w ić  p an em  ą u o tid ia n u m  
ro z w a ż a ń  k aż d e g o  w y c h o w a w c y : jeże li d la  d z iec k a  cn o ta  je s t  
czem ś p o sę p n e m  i sm u tn em , jeże li s w o b o d a  i ze p su c ie  p rz e d s ta w ia  
m u się  w  p o c ią g a ją c e j p o s ta c i, to  w sz y s tk o  s tra c o n e .

W sze lk i w y siłe k , p o trz e b n y  do  sp e łn ie n ia  o b o w iąz k u , ak tu  c n o ­
ty, m usi się  łą c z y ć  z u czu ciem  ra d o śc i. O n a  je s t  ta jem n icz em  ź r ó ­
dłem  en e rg jt, ró w n o w a g i, p ro s to ty  i sz cz e ro śc i. I p rze c iw n ie ; sm u ­
tek  i n u d a  p a ra liż u ją  e n e rg ję  d z ieck a , k tó ra  sz u k a ć  b ę d z ie  sw e g o  
u jśc ia  w  w y s tę p k u . „ N a w e t zd ro w ie  d z iec k a  w z m a c n ia  się  p o d  
tc h n ien iem  rad o śc i. Je s t to  je d e n  z n a jc ie k a w sz y c h  o b ja w ó w  o d ­
d z ia ły w a n ia  s tro n y  m o ra ln e j na fizy c zn ą” ( s tr .  5 0 ) . T o  też  Ks. 
B osko  k lad l w ielk i n ac isk  na ten  czynn ik  w y c h o w a w c z y . W id z ia ł, 
że  ży w io łem  d z iec k a  je s t  ra d o ść , że trz e b a  to  k o n ie cz n ie  w y z y s­
kać. Już ja k o  m ło d y  uczeń  g im n az ju m  w  C h ieri, za ło ż y ł k ó łk o  m ło ­
dzieży , k tó re  n a z w a ł —  S to w a rz y sz e n ie m  ra d o śc i. „ P ie rw sz y m  
pu n k tem  s ta tu tu  by ło  p o w s trz y m a n ie  się od  ro zm ó w  n ie p rz y s to j­
nych , d rug im  —  sz c z e ra  w e s o ło ś ć ” ( s tr .  4 ) .  P ó źn ie j ju ż  ja k o  k a ­
p ła n  c z ę s to  m aw ia ł, k ie d y  s p o tk a ł k o g o ś z sw y ch  w y c h o w a n k ó w  
n ieco  z a c h m u rz o n y c h : „N o, b ą d ź  r a d o s n y !” ( s tr .  47).

Z b y te czn e  b y ło b y  a k c e n to w a ć , ja k  d o n io s łe  zn a cz en ie  w  w y ­
c h o w a n iu  p rz y w ią z y w a ł bł. Jan  B osko  do p ra k ty k  re lig ijn y ch . A le 
zn o w u  chodzi o sp o só b , w  ja k i je  s to so w a ł.

Co do spow iedzi, „n ie  d a w a ł n ig d y  d łu g ic h  u p o m n ie ń ; p e n i­
te n t  z a b ie ra ł z so b ą , p ró cz  ro z g rz e sz e n ia , d w a  trz y  z d a n ia , a le  ta k  
tra fn e , ta k  d o s to s o w a n e  do s ta n u  je g o  d u szy , że w y s ta rc z a ło  to  
aż  n a d to , ab y  g o  p o d trz y m a ć  aż  do n a s tę p n e j sp o w ie d z i” ( s tr .  
68). B ęd ąc  g o rliw y m  a p o s to łe m  cz ęs te j, n a w e t co d z ie n n e j K om unji 
w śró d  m ło d z ieży , Ks. B osko  lęka ł się , a b y  s p ra w a  ta k  św ię ta  n ie  
b y ła  t r a k to w a n a  z d a w k o w o , m ech an iczn ie , z p rzy m u su . U ła tw ia ł 
p rz y s tę p  do S to łu  P a ń sk ie g o , za ch ę ca ł, p ro s ił, w sk a z y w a ł d o b re
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sku tk i i p rzy k ład y , je d n em  sło w e m  s tw a rz a ł  a tm o sfe rę  św ię te j r a ­
do śc i. N a to m ia s t „ z a b ro n ił iść  do  K om unji ca łem i ła w k a m i; w y g ­
n a ł n a w e t ze sw ych  d o m ó w  w y ra ż e n ie  —  w sp ó ln a  K o m u n ja ; zu ­
p e łn a  w o ln o ść  K om unji n a w e t w  w ie lk ie  ś w ię ta ” ( s tr .  3 8 ) .

„N auk i k ró tk ie , lecz  g ru n to w n e , ży w e , o b ra z o w e , p rak ty c zn e . 
M o d litw y  w ieczo rn e , k tó re  sk o m p o n o w a ł Ks. B osko , trw a ją  n a jw y ­
żej cz te ry  m in u ty ” .

Ś w ią ty n ia  m a by ć  m ie jscem  d o k ąd  m łodzież  d ą ż y  z u czu ciem  
św ię te j tę sk n o ty , nie za ś  z n u d ą  i o c ięż a ło śc ią . O t.tarz m a b y ć  „ o z ­
d o b io n y  g u s to w n ie , sk ą p a n y  w  św ie tle , w  a ro m a ta c h  k w ia tó w ” 
( s tr .  6 5 -6 6 ).

„ P e d a g o g ja  ś w ię te g o ” z je j w szy s tk iem i za le tam i, k tó reśm y  
już  p o zn a li, m ia łab y  je d n a k  lukę p o w a ż n ą , g d y b y  nie z a jm o w a ła  
się sp ra w ą  ro z w in ię c ia  w  u cz n ia ch  ich n a tu ra ln y c h  sk ło n n o śc i, 
u p o d o b a ń  i u zd o ln ień . S p ra w a  ro zw in ię c ia  i p o k ie ro w a n ia  tem i 
n a tu ra ln em i en e rg jam i je s t  b o d a j ro z s trz y g a ją c a  w  w y ch o w a n iu : 
g ra tia  p e rfic it n a tu ra m .

N ao g ó ł sp o ty k a  się  d w a  ty p y  m łodz ieży . Je d en  w y b u ch o w y , 
żyw y , n ieo k ie łzn an y . D rugi sp o k o jn y , b ie rn y , p o s łu szn y . K ażd y  
z ty ch  ty p ó w  (o c z y w iśc ie  z ró ź n ic z k o w a ń  b ęd z ie  ty le , co p o sz c z e ­
g ó ln y c h  je d n o s te k )  m a  sw o je  u p o d o b a n ia  co do ro d z a jó w  za jęc ia , 
to w a rz y s tw a , ro z ry w e k  i. p. je ż e li  w y c h o w a w c a  n ie w eźm ie ty ch  
w szy s tk ich  d an y c h  p iln ie  pod  u w a g ę , jeże li nie d o s to su je  się  do 
n ich , to  w y tw o rz y  z p ie rw sz e g o  ty p u  —  b u n to w n ik ó w , z d ru g ieg o  
s la b e u sz ó w . E n e rg ja  b ęd z ie  a ib o  ź le  sk ie ro w a n a , a lb o  zab ita .

„ P e d a g o g ja  s a le z ja ń s k a  je s t  w  z a sa d z ie  k u ltu rą  in ic ja ty w y , 
u w z g lę d n ia  o n a  c h a ra k te r  k a ż d e g o  uczn ia  i je g o  d ą ż e n ia  in d y w id u ­
alne . Ks. Bosk.0 dbał o to , ab y  w sze lk i ro zk a z  by ł u sp ra w ie d liw io ­
ny, a b y  rozum  d z iec k a  p rz e k o n a ć  o k o n ieczn o śc i p o rzą d k u , m ilcz e ­
nia, p rz e p isó w , by  im się  p o d d a ło  d o b ro w o ln ie . P o s łu sz e ń s tw o  nie 
ma b y ć  w y m u szo n e , lecz  sw o b o d n e , m a b y ć  ho łdem  rozum u  d la  
p o rz ą d k u  rzeczy , k tó re  s ię  p o d ję ło  i p o k o c h a ło ” str. 42-43).

N a jb a rd z e j o ry g in a ln ą  i g łę b o k ą  m y ś lą , ja k ą  A uffray  p o d a ł 
w sw ej k s iążce , je s t p rz y ró w n a n ie  d z ia ła ln o śc i p e d a g o g a  do  d z ia  
lan ia  ła sk i B ożej.

„ N a jw ię k sz ą  p o c h w a łą  d la  z a sa d  sa le z ja ń sk ic h  je s t to , że 
d z iw n ie  p rzy p o m in a ją  m ą d re  d z ia ła n ie  ła sk i Bożej na dusze, ja k  
ła sk a , p e d a g o g ja  ta  je s t  cz y n n a ; ja k  ona, u sa d a w ia  się  w  sam em  
se rcu  i nie o p u sz c z a  go  n ig d y ; ja k  ona, sz a n u je  w o ln o ść  cz ło w iek a , 
d z ie c k a ; lecz ró w n ież  ja k  ona, u ży w a  w sze lk ich  śro d k ó w , b y  ją
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naprostować i ująć w karby; jak ona, karze grzech tylko kon­
sekwencjami grzechu; jak ona, wymaga dobrowolnej zgody su­
mienia; jak ona wreszcie, wydaje się chwilami niewystarczająca, 
pokonana, ale w końcu ma ostatnie słowo i prowadzi serce do 
swych celów” (str. 45).

W drugim miejscu swej książki zaznacza Auffray też samą 
myśl niemniej głęboko: „Dziecko żąda, aby oryginalność jego roz­
winęła się, a nie była tłumiona; aby jego energja nie była zduszo­
na, lecz ujęta w dyscyplinę; czyli, aby wychowawca traktował je 
tak, jak łaska Boża traktuje serca ludzkie, z tą cierpliwością, mą­
drością, nieustającą czujnością, nieskończoną zręcznością w 
uchwytywaniu sposobności, które wkońcu naginają naszą wolę do 
planu boskiego” (str. 57).

Warszawa. Ks. Dr. H. Zarembowicz.
E. Schmidt-Pauli. Śladem Bd(hateró|w. Powieść dla młodzieży 

o św. Tarcyzjuszu. Nakł. księgarni śśw. Wojciecha. Cena 4 zł. 
Przekład Marji Różańskiej.

Mało jest książek, które nietylko treścią, ale i formą pocią­
gają młodych czytelników. Szczególniej zagadnienia religijne wy­
magają żywego ujęcia i pięknej formy, gdyż tylko wtedy młodzież 
czytać będzie takie książki i czerpać z riich korzyść. Niestety, nie­
wielkim dorobkiem takiej lektury moglibyśmy się pochwalić.

Książkę o Tarcyzjuszu czytałem uczniom klasy V, IV i trzeciej. 
Słuchali z wyjątkowem zainteresowaniem. Już na wstępie autorka 
znajduje sposób na zdobycie sobie uwagi czytelników. Daje nam 
wzór bohaterstw a Mucjusza 9ce'woli, który trzymając rękę w og- 
nilu mówii do króla „Patfcz, jak mlałe znaczenie nra ciało dla tych 
którzy o wielką ubiegają się chwałę” .

Tarcyzjusz dowiaduje się, że chrześcijanie są również boha­
terscy. Pragnie poznać ich w katakumbach. Zbiegiem okoliczności 
poznaje kapłana Bonusa, który ułatwia mu dostanie się na Mszę 
św. katechumenów. Widok/ modlących się chrześcijan i głęboka 
ich wiara budzą w T. pragnienie chrztu. Wkrótce więc, po przy­
gotowaniu, dostępuje tego szczęścia, przyjmuje też Komtunję św., 
a nawet otrzymuje święcenie akolity, dające mu prawo zanoszenia 
Komunji św. wiernym. T., spełniając tę czynność, zostaje napad­
nięty przez kolegę M atelfa, który przy pomocy żołnierzy, usiłuje 
wydrzeć mu „Tajemnicę” . Uderzenia napastników oszałamiają go. 
Razy posypały się na T. Usłyszał głos wołający: „Nosiciel Chry-



—  312  —

e tu s a ! ” —  a le  .nie b y ł to  g lo s  z tę g o  ś w ia ta .  K am ień  u d e rz y ł w je g o  
g to w ę  —  T arsy c ju isz  n ie  ż y ł” ( s t r .  8 8 ) .

S ą w  te j k s ią ż e c z c e  ła d n ie  uj-ęte opiisy: m iło ść  T . d o  m a tk i 
( s t r .  5, 6, 14, 8 4 ) ,  je g o  p ra w d o m ó w n o ść  ( s tr .  1 5 ), p ie rw s z a  m o ­
d litw a  (s tr .  25), c h rz e s t N em e z ju sza  i c u d o w n e  u zd ro w ie n ie  Lu- 
cylli (s tr .  33, 3 4 ) ,  p ie rw sz a  K o m u n ja  św . T . (s tr . 5 6 ) ,  T . o d w ie ­
d z in y  S y m fo rju sz a  i in n y ch  ch rz e śc ija n  w  w ięz ien iu  m a m e ry ta ń -  
sk iem  (s tr . 64  —  66).

O by  w ięce j tak  u ję ty c h  o p o w ia d a ń  tra f iło  do rąk  n asze j m ło ­
d z ieży , a n a p e w n o  c ie sz y ć  się b ę d ą  p o c z y tn o śc ią  i z o s ta w ią  w  d u ­
sz ac h  z ia rn a  b o że j nauk i. X. T .

Z esz y t m a jo w y  m ies ięczn ik a  „A T E N E U M  K A PŁ A Ń SK IE ” 
(W ło c ła w e k , S em in a rju m  D u ch o w n e )  z a w ie ra  ro z p ra w y : K s. D r. 
A, T y m c z a k a  —  O sa k ra m e n c ie  m a łż e ń s tw a ; Ks. D r. J. M ło d o . 
ch o w sk ieg o  —  O M ann ie  i Ks. Br. U zsa sa , —  n iezm iern ie  c ie k a ­
we w sp o m n ie n ie  o w y w iez ien iu  b isk u p a  R z ew u sk ie g o  do  A s tra -  
ch a n ia . W śró d  sp ra w  p a s te rsk ic h  za m ie szc zo n o  a r ty k u ły : O  s t r a ­
w ie d u ch o w n e j d la  n asze j m ło d z ieży  (K s. J. M .) ,  W y k o rz y s ta n ie  
S to w a rz y sz e n ia  Ż y w eg o  R ó ż ań c a  d la  o ż y w ie n ia  p ra c y  d u s z p a s te r ­
skiej (K s. J. R.) P o k ło s ie  en.c. „ Q u a d ra g e s im o  A n n o ” . (K s. S. 
W y s z y ń sk i) .  U w ag i o a d n o ta c ja c h  w  k s ię g a c h  S ta n u  C y w iln eg o  
(x ), R ażący  b łą d  w p o p u la rn e j p ie śn i e u c h a ry s ty c z n e j (K s. C h a r-  
sz e w sk i) .

W  d z ia le  z ży c ia  re lig ijn o -k o śc ie ln e g o  k ilk a  u w a g : O z je d n o ­
czen iu  p isa rz y  k a to lic k ich  w  P o lsc e  p o św ię c a  Ks. S. W y szy ń sk i. 
1 an iż e  z n a jd u je m y  w sp o m n ie n ie  o ś. p. K s. b isk u p ie  Ł ozińsk im . 

W  p rz e g lą d z ie  n au k o w y m  m. i. o m ó w ien ie  k s ią ż e k : Ks. W ę g le w i-  
cza , J. Z ie lew ic za , Ks. K ryn ick iego , C h a rsz e w sk ie g o , B isk u p sk ie ­
go, N a w ro c z y ń sk ie g o , P o sz w y  i w ielu  innych  w  o b cy c h  języ k a ch .

N A D E SŁ A N O  D O  R ED A K C JI:
E n c y k l i k a  J. Ś. P i u s a  X I .  —  O ch rz e śc ija ń sk ie m  

w y c h o w an iu  m ło d z ie ż y  —  n a  now o z ła c iń sk ie g o  p rze ło ży ł i o b ja ­
śn ien iam i o p a trz y ł Ks. Jan  K orzonk iew icz . N ak ła d em  K an cela rii 
P ry m a sa  P o lsk i. 1932.

K s .  L u b e l s k i  D o g m a ty k a  k a to lic k a . K rak ó w  1932
K s. B i e l i c k i .  P rz e m ó w ie n ia  o k o lic zn o śc io w e  B ro d n ic a  

n. D rw ę cą . 1932.
K s. M a t e u s z  J e ż :  E g z o r ty  d la  m ło d z ieży  szk o ln e j — ■ 

ro czn ik  III. K rak ó w , 1932. C ena  6 zł. 50  gr.
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K r o n i k a

II-gi WAKACYJNY KURS DLA NAUCZYCIELI RELIGJI OD 4 DO 30 
LIPCA R. B. w BYDGOSZCZY.

Kurs Religijno - pedagogiczny (wyższy Kurs nauczycieli).
Metodyka nauczania religji ze szczególnem uwzględnieniem potrzeb 

szkól niżej zorganizowanych.
Tematem będzie:
rozwój zainteresowań u dzieoi i metody aktywne w nauczaniu.
Pożądane przywiezienie ze sobą iksiążek: ks. Kosiński — Metodyka 

nauczania religji czyli katechetyka; Jaroszyński — Metodyka badań psy­
chologicznych; Claparede — Psychologia dziecka i pedagogika ekspery­
mentalna.

Szczegółowe wiadomości o kursie i warunki znajdują się w Dzienniku 
Urz. Ministerstwa W. R. i O. P. Nr. 2.

Sprostowanie:
1. W sprawozdaniu z wyborów do Zarządu Głównego Kót 

Ks. Ks. Prefektów pominięto nazwisko K s. J ó z e f a  A l c h i m o w i .  
c z a delegata kola wileńskiego.

2. Nazwisko delegata z Kratowa i członka zarządu głównego wydru­
kowano mylnie powinno być K s. J u l i a n  M a ł y s i a k .

Sprawozdanie Kota Warszawskiego ks. ks. prefektów za rok 1931.
Życie koła warszawskiego w niniejszym roku sprawozdawczym przy­

brało charakter wybitnie aktualny -w związku z zagadnieniami jakie wy­
suwały zdarzenia dni; obecnych.

Zebrań ogólnych kola by to 11 (jak w roku ubiegłym) zebrań zarzą­
du Kola 8. liczba uczestników na zebraniach ogólnych wahała się od 
52 — do 60.

Skład zarządu stanowili Ks. Węglewicz (prezes) Ks. J. Przyborow- 
skilsekretarz i viceprezes) Ks. J. Suski Ks. Paszkowski, Ks. Kowaliński, 
Ks. Kaz. Wasiak (skarbnik) Ks. Trzepalko, Ks. Kunert i kooptowany za­
raz na 1-em posiedzeniu Ks. Chróścićki.. (przew. sekcji dla chłopców).

Zebrania ogólne wypełniały przedewszystkiem odczyty lub referaty. 
Tego roku przemawiali następujący prelegenci:
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1. J. E. Rś. bp. Godlewski Watykan a Polska w 1831 r.
2. Ks. -prof. Ro-słan-iec. Stosunek św . Pawia do osoby Chrystusa P.
3. tenże Życie laski wedle Św. Pawia.
4. Ks. prof. Salamucha. Kształcenie charakteru wedt. prof. Lindworskiego.
5. Ks. prof. Rosiński. Dzieje teorii ewolucyjnej.
6. Ks prof. Trzeciak. Nauczyciele i wychowawcy za czasów Chrystusa P.
7. Ks. St. Sprusiński. sekr. Akcji katol. Jak wyglądać winna Akcja katol.?
8. Ks. Węglewicz. Ostatni dzień niewoli papieskiej.
9. tenże Św. Antoni Padewski w świetle źródeł.

10. tenże Warunki dydaktyczne dobrej lekcji.
Poza dziedziną teoretyczną, w której aktualność tematów nasuwały mię­
dzy inemi obchody i rocznice ubiegłego roku, działalność kola przeja­
wiała się w intensywnej pracy 6-ciu sekcji pracujących z ramienia kola 
w różnych dziedzinach duszpasterstwa katechetycznego.

1. sekcja szkól powszechnych pod przewodnictwem swego wicepre­
zesa ks. J. Przyborowskiego odbyła szereg osobnych posiedzeń, na których 
zainicjowano i rozpoczęto protoikułotwanie lekcyj mianych w szkole. Ro­
złożywszy uprzednio program na jednostki metodyczne, sekcja powzięta 
myśl drogą proitokulów zebrać gruntowny materiał do wzorowego, podręcz­
nika religji dla szkól powszechnych. Prace są w toku. Na tejże sekcji 
ks. prał. Ciepliński zorganizował zebranie prefektów z wizytatorami szkól 
powszechnych. Ks. wizytator J. Paszyna referował zarys duszpasterstwa 
w szkołach powszechnych, po którym zebrani rozważali w ożywionej 
dyskusji- nasu-wają-ce się tru-diności.

2. Sekcja dobroczynna zainicjowana przez Ks. Feliksa Jerzego Ko­
złowskiego jeszcze na wiosnę ubiegłego roku (1930) opracowała statut stów. 
„Charitas" dla pomocy dzieciom szkól powszechnych od dzieci szkól śred­
nich: są to owe śniadania zbierane co rano w gimnazjach i -odsyłane przed 
południem dla dziatwy podmiejskiej. Idea ta i ta organizacja przyjęła się 
się bardzo szeroko dzięki współpracy Księży Prefektów i została naślado­
wana przez Radę Miejską m. st. Warszawy. Statystyki dokładnej jeszcze 
nie posiadamy, lecz ilość wystanych śniadań oblicza się na dziesiątki ty­
sięcy. (8.300 śniadań dziennie).

3. Sekcja „Miesięcznika". Z chwilą przeniesienia redakcji- Miesięcz­
nika katechetycznego d-o W arszawy oid października 1931 r. faktycznie 
cala praca nad zorganizowaniem redakcji na nowo i nad wydawaniem tego 
organu Zw. Kół Diecez-jalych spada na członków Kola Warszawskiego. 
Redaktor i członkowie komitetu i administracja a ponadto 5-ci-u współpra­
cowników czynnych rekrutują się z kola Warszawskiego. Nie pobierając 
żadnego honorarju-m chętnie służą ogólnej sprawie ku podniesieniu naszego 
organu do poziomu należytego. Wymienić tu należy ks. Pyrzakowskiego, 
ks. Krawczyka, ks. Szkopowskiego, ks. Wesołowskiego, ks. Tana, ks. Żem- 
ralskiego, ks. Br. Kuleszę, ks. Piotrowskiego, ks. dr. Trzepalkę, ks. Ro- 
guskiego, ks. F. de Ville.

4. sekcja adoracyjna dla chłopców i dziewcząt, borykając się z tru­
dnościami czasem po-ch-o-dzącemi z przyczyn od kota niezależnych, organi-
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zuie nabożeństwa wieazoroiwe coram S.S. z kazaniami i spowiedzią dla 
uczniów. (Ks. Trzepaiko i ks. Chróśdicki).

5. Sekcja Sodalicyjna pod energicznem przewodnictwem ks. prał, 
de Ville (sodal. męska) i ks. Dr. Rostkowskiego (sodal. żeńskie) podtrzymują 
i rozszerzają swoje zadania. Sekcja sodal. żeńskich odbyła zjazd prowin­
cjonalny (warsz.) .i funduje artystyczny sztandar.

6. Sekcja zwana artystyczną przygotowuje co roku wielką mani­
festację katolickiej młodzieży szkolnej i akademickiej w stolicy tym ra­
zem .na uroczystość 10-lecia pontyf.katu .Piusa XI-go.

Do działalności tegorocznej Kola Warsz. zaliczyć należy żywy kon­
takt jaki utrzymuje Koło z imneoni organizacjami katolackiemi. Na pierw­
szym miejscu wspomnieć należy współpracę z Juvantus Christiana, 
której założycieli i kierownik ks. E. Szwejnic liczy się członkiem koła 
i któremu pomaga w poszczególnych grupach 8 prefektów warszawskich. 
(Ks. Detkens. ks. Dybowski, ks. Kamiński, ks. Piotrowski, ks. Ruran, ks. 
Trzepaiko i ks. Węglewicz). Tow. Dobroczynności Akademickiej t zw. 
Pom-Bli (afiliowane do Juventusu) wspomaga czynnie ks. Chróścicki. 
Utrzymujemy kontakt z Toiw. Chr.-Narod. Nauczycieli (przez ks. Oleksę), 
z Iow. Naucz. Szkół. Sr. i Wyższ. (T. N. S. W.) (przez ks. J, Kuleszę) 
z Kołem Opieki Rodzicielskiej. Z Ligą Antykomunistyczną i z Czerwonym 
Krzyżem.

Nie wyczerpuje to całej pracy Koła gdyż wielkie miasto zwłaszcza 
w okresie Postu i Spowiedzi i Rekolekcji wielkanocnych zwraca się do 
prefektów o pomoc w przygotowaniu do Sakramentów św. Człon­
kowie koła prowadzili rekolekcje dla aktorów, dla policji, dla szkól 
wojskowych, dla akademików (kilka turów) — wszystko to poza programem 
prac odnoszących slię ściśle do szkól średnich i powszechnych. Tego roku 
odczuwaliśmy niepożądane wpływy na młodzież ze strony życia publicz­
nego. Dnia 15 grudnia publicznie protestowaliśmy przeciw ankiecie Min. 
W. R. i O. P. na zebraniu i w pismach. Były też niejednokrotnie w tego­
rocznym życiu kota momenty niepowodzenia i nieziszczonych celów, nieu­
danych wysiłków, które dotąd stanowią prawdziwe bolączki w naszej 
pracy wspólnej.

Do takich przedewszystkiem zaliczyć należy sprawę ćwiczeń woj­
skowych na strzelnicy, które się odbywają w  niedzielę. Kolo przez swoich 
przedstawicieli iprzedstaw.ito tę sprawę do. odnośnych władz kościelnych 
i wojskowych, bywały narady z oficerami wyższych i niższych stopni 
przy współudziale 'kaipeianów wojskowych — lecz pomimo obietnic i so­
lennych zapewnień strzelanie .na Bielanach trwa w czasie sumy ku ogólnemu 
zgorszeniu. Podobnie zakończyła się kwestia proponowanych i ułożonych 
przez koto odczytów religijnych w Radio Warszawskiem. Gdy .rzecz do­
szła do wykonania znalazły się nieprzewidziane i nieznane przeszkody 
i sprawa utknęła na martwym punkcie

W roku ubiegłym ponieśliśmy bolesną stratę przez śmierć nieodżało­
wanego Prezesa ś. p. ks. Adama Pyzowskiego. Ubył nam człowiek,' którego 
nieobecność dziś z żalem coraz więcej odczuwamy.

Gdy o zmianach personalnych w Kole mowa, zaznaczyć należy, że 
dwuch kolegów z Koła przeszło do emerytury : ks. Prałat Karol Korsak
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czynny niegdyś bardzo i słowem i piórem zwłaszcza w dziedzinie sztuki 
kościelnej i te . Tr-ompeteler pełen głębokiej zacności i pracy niepospolitej 
duszpastesz, którego na ostatnim posiedzeniu walnem żegnaliśmy serdecznie 
i na rozstanie uchwałą z dnia 15 grudnia 1931 r. zaliczyliśmy do członków 
honorowych Koła.

Miłą dla Koła wiadomością -było odznaczenie ks. Antoniego Hazego 
godnością kanonika honorowego przez J. Em. Ks. Kardynała.

Z ramienia Władzy Duchownej ścisły kontakt z Kotem utrzymuje 
Ks. Prałat Ant. Ciepliński wizytator naczelny religji, który, bywając za­
równo na zebraniach zarządu Koła jako też i na plenum, komunikował 
n-aim rozporządzenia Władz i swe dezyderaty czy wskazówki o-dnośnie 
podręczników, programów, odnośnie duszpasterskich trudności, kursów 
katechetycznych, zwracając się do Koła w sprawie ustalenia lektury obo­
wiązującej z religji etc .

Dzięki jego inicjatywie ułożony został spis książek pożądanych w bi­
bliotekach szkolnych, który będzie przedstawiony do wykonania przez 
kuartorjum. Pomimo trudnych warunków -pracy takt i  życzliwy stosunek 
Czcigodnego te . Prałata jednał mu wdzięczność, którą niniejsżem składamy.

Tego roku upływa 25-lecie istnienia Kola Warszawskiego. Nie ob­
chodziliśmy osobno tej rocznicy, odkładając ją gdy będzie po-ra po temu 
sposobniejsza. Godzi się jednakże wspomnieć choćby imiona prezesów 
oid ks. Budnego z 1905 r. ks. Pyzowskiego, ks. Archutowskiego, ks. Węgle- 
wicza, ks. Kuleszy Józefa aby nie -mniął bez śladu ten długi okres czasu 
pełen wielkich przemian 1 wysitków, pełen pracy i trudów i pełen wiary 
w -nasze kościelne katolickie hasto: „non praevalebunt“. Atoli na historię 
tych dni za wcześnie.

Ks. Dr. Mieczysław Węglewicz
Ks Dr. Z. Kamiński prezes

sekretarz

Z ŻYCIA SODAŁICJ1 MARIAŃSKIEJ SZKÓŁ ŻEŃSKICH W ARCtt. 
WARSZAWSKIEJ.

Sodalicje Mariańskie żeńskie rozwijały sw-oją działalność oddawna na 
ziemiach polskich. Okres niewoli rzeoz oczywista ujemnie oddziaływał na 
rozwój zorganizowanego życia religijnego. Wojna i lata -bezpośrednio po niej 
następujące podobny miały dla soidalicii charakter. Sodalicje żeńskie 
istniały lecz byty nieliczne i- w życiu swem kierowały się ustawami, które 
same sobie wytworzyły. W r. P. 1922 te. Marian Wiśniewski M. J. C. 
zwołał -pierwsze zebranie Moderatorów Sodalicyj żeńskich w Warszawie. 
Na skutek tego- porozumienia rozesłano ankietę do wszystkich -szkół żeń­
skich w kraju z zapytaniem: czy istnieje w  szkole sodafioja? ii czy pra­
gnie -przystąpić do związku? 10 -li-pca 1922 r księża z W arszawy zorgani­
zowali zjazd sodail-icyjny na Jasnej Górze i wówczas utworzono Związek 
Sodalicy-j Mai jański-ch żeńskich na całą Polskę (X. Dyrektor Chrząszcz) na 
Archiid. Warszawską został dyrektorem ks. Kaz. Wójcik zmartwychwstaniec.
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który pracował dla zorganizowania związku Sodalicyj żeńskich do roku 
1927. Oid 1927 r. Dyrektorem wybrany został ks. Dr. Wiktor Rostkowski. 
Liczba sodalicyj zorganizowanych w Warszawie wynosi 32 w  archid. 
Warsz. >ok. 40. Związek Sadalicyjmy co miesiąc organizuje nabożeństwa 
wspólne, rozbudzi! częstsze przystępowanie do Komunii św. i  ostatnio 
w dziesięciolecie utworzenia związku doczeka! poświęcenia pięknego sztan­
daru sodalicyjnego.

Uroczystości poświęcenia sztandaru dokonał J E. Arc. Framc. Mar- 
maggt Nuncjusz Apostolski w Archikatedrze Warszawskiej dnia 24 kwietnia 
roku bieżącego.

Podczas Mszy św. celebrowanej przez J. E. ks. Nuncjusza przystę­
powało ok. 700 sodalisek do Komumji św.

Rodzicami chrzestnemi sztandaru byli p. Ant. Walicka przewodnicząca 
keta przełożonych szkół żeńsikichi taż. A. Hanke, w drugą parę zaś byli 
proszeni ip. Ruszkowski przewodn. organiz. katol. mlodz. Akadem, i p. 
Jadwiga Myszczyńska z Sodal. ml. panien. Podniosłe kazanie wygłosił 
ks. Dr. Rostkowski. Po południu tegoż dnia odbyła się uroczysta akademja 
Sodalicyjina u Sióstr Nazaretanek przy ul. Czerniakowskiej 137, w  obecności 
J. E. ks. Nuncjusza, który tylekroć okazał wielkie i serdeczne zaintereso­
wanie dla życia religijnego młodzieży polskiej. Przemawia! prof. Mo­
rawski i sodalistka p. Soimmerfeldówna, której referat p. t. „Co soda- 
licja daje uczennicy" zyska! ogólne uznanie. Akademję zakończyły śpie­
wy, deklamacje i żywe obrady z życia Miałki Najświętszej w wykonaniu 
uczennic szkoły S. S. Nazaretanek. Zbożne dzieło wychowania przyszłych 
niewiast katolickich w Polsce na najpiękniejszych oparte zasadach i wzo­
rach winno znaleźć w nas jaknajżyczliwszych przyjaciół i (kierowników.

WAKACJE DLA CHORYCH SODALISÓW.
Komitet kolonii lecznicy w Niemirowie przyjmie na lipiec uczniów 

chorych na reumatyzm lub następstwa zapalenia stawów, o ile stan cho­
robowy umożliwia wspólny pobyt na kolonji w Bronkach pod Niemirowem, 
skąd chorzy dojeżdżać będą do Zdroju. Kolonia przeznaczona jest dla 
uczniów, będących członkami SodaJiicji Mariańskiej. Pobyt miesięczny 
(prócz kosztów leczenia) wynosi 84 zł. — Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela ks. dr. K. Thullie, Lwów, ul. Dąbrowskiego 11.

DOBRE CZYNY
Dużo się obecnie pisze i mówi o Akcji katolickiej, czyli o wspólne- 

działalności zorganizowanego stowarzyszenia dla dobra Kościoła. Do katoli 
ckiej akcji jednak należy również i prywatna czynność jednostek danej 
organizacji. W pewnym stowarzyszeniu podano wniosek, aby każdy członek 
bezimiennie podał w kopercie zaklejonej jeden dobry czyn przez siebie speł­
niony. Próba ta miała na celu zaciekawić ogół, ośmielić a wreszcie zachę­
cić do pracy.

Wynik tego egzaminu i rachunku sumienia z prywatnej akcji katoli­
ckiej był następujący:

Namówiłem kolegę, aby poszedł na wielkopiątkowe kazanie.
Przeszkodziłem złym brudnym rosmowom.
Ustąpiłem miejsca staruszce w tramwaju.
Biednemu chłopcu dałem jeszcze wcale niezłe buciki.
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Byłem posłuszny rodzicom, choć mi nakazywali rzeczy dość przykre. 
Zwyciężyłem pokusy do grzechu ciężkiego.
Pieniędzy danych mi na przyjemności użyłem na jałmużnę.
Byłem dwa razy na Mszy w dzień powszedni.
Odpędzałem złe myśli, wspomagałem ubogich.
Zachęciłem innych by poszli w niedzielę do kościoła.
Byłem w w. piętek i w. sobotę w kościele, pomagałem w pracy słu­

żącej.
Przez dwa tygodnie służyłem do mszy św.
Prżezwyciężyłem się i słuchałem rodziców.
Pieniądze otrzymane na kino dałem biednej wdowie.
Zastępowałem ojca czasem przy pracy.
Choć mi było ciężko przemogłemogłem się i słuchałem rodziców 
Dałem jałmużnę biednemu, spędziłem świąta bez kłótni grzeczny by­

łem dla służących.
Prostowałem błędne zapatrywania co do religji i postów.
Codziennie wieczór odmawiałem koronkę.
Byłem usłużny dla rodziców i rodzeństwa.
Choć mi się bardzo niechciało, robiłem zadania piśmienne. 
Odmówiłem sobie kina.
Unikałem złego towarzystwa, choć mię ciągnęło.
Byłem dwa razy na Mszy poza obowiązkiem.
Dałem jałmużnę i w wielki piątek zachowałem po st rzeczywiście ścisły 
Przeszkodziłem 3 razy w złych rozmowach.
Pomagałem rodzicom w pracy i sam się uczyłem.
Rozdałem katolickie broszury między ludem.
Codziennie przystępowałem do Komuńji św.
Byłem posłuszny rodzicom i grzeczny dla domowników.
Nakłoniłem pewną osobę, aby poszła do Sakramentów, których już

dawno nie przyjmowała.
Mówiłem koronkę i przez dwa tygoedie nie popełniłem żadnego grze­

chu ciężkiego.
Pocieszałem zmartwionych w kłopotach i pomagałem im w pracy. 
Namówiłem pewnego akademika, aby odprawił rekolekcje zamknięte. 
Dałem jałmużnę, a pewnej osobie porzyczyłem religijną książkę. 
Byłem w pierwszy piątek kwietnia u spowiedzi i Komunji świętej 
Namówiłem kolegów, by zmówili pacierz i uczyłem się w czasie świąt 
Darowałem niezamożnemu chłopcu książki szkolne.
Przystąpiłem 2 razy do Kom. św. i zachowałem łaskę poświęcającą. 
Zaprenumerowałem pismo misyjne i dałem 5 z', ne misje.

Zjazd misyjny. J. E. Ksiądz Arcybiskup Antoni Julian Nowowiejski 
wzywa duchowieństwo polskie na zjazd do Warszawy w dniu 21 i 22 wrze­
śnia.

„Po tylu wiekach od przyjścia Chrystusa Pana, pisze Najdostojniejszy 
Arcypasterz, jeszcze miljard przeszło ludzi nie zna swego Odkupiciela 
a 80,000 dusz codziennie zdała od Niego schodzi z tego świata Czyżto nie 
zawstydza nas kapłanów i nie przeraża!

Dajmy pełny wyraz naszego odczucia najpilniejszych potrzeb Kościoła 
i zapisujmy się przed końcem czerwca w Komitecie zjazdu (Warszawa 
Miodowa 17).

Celem głównym będzie zapoznanie się z całokształtem zagadnień, po­
trzeb, środków i sposobów propagandy misyjnej. Podczos zjazdu będzie 
otwarta wystawa misyjna.
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Wystawa sztuki Kościelnej. Warszawskie Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
otwiera o d  p o t o w y  c z e r w c a  wystawę pod powyższym tytu- 
Wystawa dzieli się na dwa działy: 1° retrospektywny, zawierający malarst­
wo religijne XVIII i XIX wieku w Polsce i 2° dział sztuki religijnej współ­
czesnej (rzeźba, malarstwo, grafika). W okresie trwania wystawy (3 mie­
siące) mają być wygłoszone odczyty publiczne na tematy związane z historją 
sztuki religijnej i z liturgją katolickiego kościoła.

OD WYDAWNICTWA.

Zeszyt majowy wyszedł z pod prasy 9-go maja, opóźnienie nastąpiło 
z przyczyn od redakcji niezależnych. Zeszyt VI-VII opuścił prasę 9 czerwca.

OD WYDAWNICTWA:
Prosimy P. T. prenumeratorów Miesięcznika 

o wpłacenie zaległej prenumeraty. 
Konto P. K. O. Nr. 1410
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